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Zwiększenie produkcji stali — to podstawa dla rozwoju prze 
tnysłu budowy maszyn , komunikacji, podstawa realizacji in­
w estycji budowlanych. W  r. 1955 nasze hutnictwo osiągnie 
produkcję  4 ,6 miliona ton stalif czyli dwa razy yjięcej niż w 
19J+9 r. i 3,2 raza więcej niż w 1938 r. Ten ogromny wzrost 
produkcji stali będzie możliwy dzięki budowie nowych za kła 
daw hutniczych (Noi.ua H uto) oraz rozbudowie i moderniza­
c ji  ju ż istniejących. Nowa H uta będzie produkować 1,5 m i­
liona ton stali rocznie, czyli więcej niż cały przedwojen­

ny przem ysł hutniczy w Polsce.

Bohaterowie Koreańskiej
Republiki L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j

' MOSKWA. (PA P). Agencja 
TASS podaje z północnej Ko­
rei, że Prezydium Najwyższe­
go Zgromadzenia Narodowego 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej opubliko­
wało dekret o przyznaniu ty ­
tu łu  bohatera Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej — oficerom, sierżan­
tom i żołnierzom Koreańskiej 
A rm ii Ludowej, którzy wyróż­

nili s.ię w walkach o jedność, 
wolność i niezawisłość swej 
ojczyzny.

Odznaczonym wręczono jed­
nocześnie medale Złotej Gwia­
zdy oraz Order Sztandaru Pań 
stwowego I. stopnia za wyka­
zanie męstwa i bohaterskich 
czynów w sprawiedliwej woj­
nie narodowej przeciwko zbrój 
nej agresji imperialistów ame­
rykańskich.

Amerykanie wymordowali w Korei 
Północnej pół miliona ludzi

PEK IN  (PAP). Specjalny 
korespondent agencii Nowych 
Chin w  Korei donosi, że w 
okresie, gdy Korea Północna 
była okupowana przez n a ­
jeźdźców am erykańskich i li- 
synmanowców, szalał tam

niesłychany te rro r w stosun­
ku do ludności cywilnej. O- 
gólna liczba spokojnych oby­
wateli koreańskich, wym ordo­
wanych podczas okupacji, 
obliczana jest na co najm niej 
pół m iliona osób.

S łowo Polskie
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W y d a n i e  A Niedziela, dnia 7 stycznia 1951 r. D z i ś  8 s t r o n

C e n a  30 g r o s z y

Pod znakiem walki o oszczędność

Pracownicy gospodarki narodowej
rozpoczęli realizację zadań

drugiego roku Planu 6-letniego
Meldunki o wspaniałych osiągnięciach oszczędnościowych

WARSZAWA (PAP) — Robotnicy wszystkich gałę­
zi gospodarki narodow ej rozum iejąc, iż w alka o oszczęd 
ność to w alka o podniesienie dobrobytu, o przyspiesze­
nie budowy pofistaw socjalizm u w Poisce, w drugim  
roku  P lanu 6-Ietniego podejm ują liczne zobowiązania 
dotyczące obniżki kosztów własnych, podniesienia w y­
dajności pracy, przyspieszenia obiegu środków obroto­
wych, zmniejszenia zużycia surowców, półfabrykatów , 
narzędzi itd. Zobowiązania te są przejaw em  zrozum ie­
nia w śród najszerszych mas faktu, że ich codzienna u- 
sihia praca w pierwszym roku  Planu 6-letniego um o­
żliwiła rządowi ludowemu przeprowadzenie obniżki cen 
niektórych artykułów  pierw szej potrzeby i  artykułów  
inwestycyjnych.

Równocześnie nap ływ ają  z 
całego k ra ju  m eldunki o wspa 
m ałych osiągnięciach oszczęd­
nościowych, uzyskanych przy 
realizacji zobowiązań podję­
tych w roku ubiegłym.

Ma cześć  zdobyw ców  S e u lu  — saSut z  2 4  d zia ł

llfiakaK wodza naczelnego
Koreańskiej Armii Ludowej Kim - Ir - Sena 

do zwycięskiej armii
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje z Phenianu, że 
wódz naczelny Koreańskiej 
Arm ii Ludowej Kim Ir-Sen 
w ydał w dniu 5 stycznia roz­
kaz do arm ii treści następu­
jącej:

„Oddziały Koreańskiej A r­
m ii Ludowej wraz z oddzia­
łam i ochotników chińskich po 
rozwinięciu potężnego n a ta r­
cia, wyzwoliły w dniu 4 stycz­
nia  1951 r. naszą stolicę — 
Seul.

Wyzwolenie »rzez naszą a r­
m ię Seulu jest zwycięstwem 
posiadającym  wielkie znacze­
nie polityczne. Runęły plany 
im perialistów  amerykańskich, 
którzy zam ierzali usadowić się 
n a  dobre w naszej stolicy 
Seulu.

W ycofując się, agresywne 
w ojska im perialistów  am ery­
kańskich dokonały w naszej 
stolicy Seulu ogromnego spu­
stoszenia. Zam ordowanych zo­
stało wielu patriotów  koreań­
skich, którzy podjęli bohater­
ską w alkę przeciwko agreso­
rom  amerykańskim .

Ofiary poniesione przez nasz 
naród w walce z barbarzyńca­
m i am erykańskim i, zmiecione 
przez agresorów am erykań­
skich z powierzchni ziemi n a ­
sze m iasta i wsie. zburzenie 
przez agresorów politycznego

i kulturalnego ośrodka naszej 
ojczyzny — Seulu, — wszyst­
ko to woła do patriotów  .n a ­
rodu koreańskiego, do żołnie­
rzy, oficerów i generałów a r­
m ii ludowej, do partyzantów  
i partyzantek  o dalszą ofiar­
ną i bohaterska walkę prze­
ciwko agresorom  am erykań­
skim.

Waleczni żołnierze i ofice­
rowie naszej armii! Partyzan­
ci i partyzantki! Sławne od­
działy ochotników chińskich! 
Ścigajcie nieustannie nieprzy­
jaciela, otaczajcie i  niszczcie 
w raże oddziały i form acje, 
dniem  i nocą nie daw ajcie mu 
złapać tchu, przecinajcie jego 
linie kom unikacyjne, niszczcie 
ludzkie i techniczne zasoby 
wroga, wyzwólcie naród ko­
reański spod ucisku im peria­
listów  am erykańskich, przy­
bliżajcie godzinę ostatecznego 
zwycięstwa narodu koreań­
skiego, w  jego walce przeciw­
ko agresji cudzoziemskich n a ­
jeźdźców, dajcie imperialistom  
am erykańskim  odczuć, że czas 
już najwyższy, by wynieśli 
sie z Korei.

Z okazji uzyskanego zwy­
cięstwa — wyzwolenia Seulu 
— ogłaszam podziękowanie 
d!a wszystkich wojskowych, 
którzy szczególnie wyróżnili 
się w walkach o wyzwolenie 
Seulu.

Dalsze sukcesy zwycięskiej ofensywy 
Koreańskiej Armii Ludowej

PEK IN  (PAP) — W ogłoszo 
nym  w dniu 6 stycznia w Phe 
nianie komunikacie, dowódz­
two naczelne Koreańskiej A r­
m ii Ludowej podaje, że jed ­
nostki arm ii ludowei i oddzia 
ły  chińskich ochotników pro-

Samofófy włoskie
p o g w a łc iły  

g r a n tc ę  Albanii
' TIRANA. (PA P). M inister­
stwo Spraw Zagranicznych 
Albańskiej Republiki Ludowej, 
zwróciło w nocie werbalnej u- 
wagę włoskiej m isji dyploma­
tycznej w T iranie na 12 wy­
padków pogwałcenia albań­
skiej granicy powietrznej przez 
samoloty włoskie.

wadzą nadal ofensywę na 
wszystkich frontach.

Po przełam aniu zaciekłego 
oporu nieprzyjaciela, w ojska 
ludowe wyzwoliły całkowicie 
w  dniu 2 stycznia ważny 
punk t strategiczny Czhun- 
czhon i jego okolice. D ziałają­
ce na  środkowym odcinku 
frontu  jednostki arm ii ludo­
wej, po rozbiciu wojsk r.ieprzy 
jacielskich między Czhunczho 
nem  a Seulem, oczyściły cał­
kowicie linię kolejową Seul -  
Czhunczhon. Miasto Honczen 
zostało wyzwolone. Działające 
na zachodnim odcinku fron­
tu  jednostki arm ii ludowej 
wyzwoliły cały obszar przyle­
gający do prawego brzegu rze 
ki H angan w jej dolnym bie­
gu. Rzeka H angan została 
sforsowana i woiska ludowe 
wyzwoliły m iasta Kym pho i 
Tnczon.

'N aród  koreański wyraża 
głęboką wdzięczność ochotni­
kom chińskim  za bohaterskie 
poparcie okazane nam  w w al­
ce przeciwko zbrojnym  agre­
sorom am erykańskim . ’

Na cześć odniesionego zwy­
cięstwa rozkazuję dzisiaj, w 
dniu 5 stycznia o godz. 10-ej 
według czasu pheniańskiego 
oddać w Phenianie i Seulu sa­
lu t — salwy z 24 dział.

Wieczna chwała żołnierzom 
i oficerom, partyzantom  i 
partyzantkom , którzy zginęli 
w walce o wolność i niepo­
dległości naszej ojczyzny! 

Wódz Naczelny Koreańskiej 
Arm ii Ludowej 

(—) Kim Ir-Sen.

Wśród zobowiązań oszczęd­
nościowych na czoło wysu­
w ają się postanowienia m a­
szynistów parowozowych PK P 
i palaczy kotłowych, którzy 
zadeklarow ali zmniejszenie 
zużycia węgla.

M. in. do współzawodnic­
tw a w oszczędności węgla 
przystąpiły załogi 5 parowo­
zowni najw iększych węzłów 
kolejowych województwa
szczecińskiego. Wśród koleja­
rzy tych parowozowni przo­
duje m aszynista wezia kole­
jowego Szczecin - Główny, 
który  w ciągu 3 ostatnich mie 
sięcy foku ab. zaoszczędził- 
ponad 90 ton węgla.

Również duże osiągnięcia 
w oszczędnym zużyciu paliwa 
uzyskały załogi holowników 
Państwowej żeglugi Śródlądo­
wej, wśród których na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyły 
ZMP-owskie załogi holowni­
ków ^M estw in" i „Beniowski1”. 
Prawie wszystkie holowniki 
żeglugi śródlądowej na Odrze 
dokonały przewozów, pływa­

jąc podczas sezonu po trzy  
dni w miesiącu n a  zaoszczę­
dzonym. m ateriale pędnym. 
Wszyscy palacze z jednostek 
portowych zarządu Portu 
Gdańsk — Gdynia, którzy 
przyłączyli się do współzawod 
nictwa w oszczędności węgla, 
w specjalnie powziętej rezolu­
cji stw ierdzają m. inn.: „Plan 
6-letni wymaga od nas nie tyl 
ko wzrostu wydajności pracy, 
nie tylko zastosowania nowych 
norm i nowej techniki, ale 
również socjalistycznego sto­
sunku do bogactw narodowych 
— do surowców".

Do współzawodnictwa w 
oszczędności węgla przystąpili 
ostatnio pracownicy Gorzow­
skiej Fabryki Włókienniczej. 
Opracowany regulamin współ­
zawodnictwa przewiduje punk 
ty  za utrzym anie czystości ko­
tłów, racjonalne zużywanie pa­
ry , racjonalną konserwację 
przewodów, zaworów itp.

Olbrzymie sumy oszczędno­
ści wygospodarowały dla pań­
stwa ludowego załogi wielu 
h u t m etali i szkła. H uty te po­
dejm ują obecnie dalsze zobo­
w iązania oszczędnościowe. Za­
łoga huty „Zabrze" obniżyła w ' 
roku ubiegłym koszty własne 
w stosunku do roku 1949 o 15 
proc.

Do walki o oszczędną gospo­
darkę włączyła się również cała 
załoga huty „Baildon". W okre 
sie od czerwca do grudnia ub. 
r. upłynniono w tej hucie re­
manenty na sumę około 1,0 
mil. zł. W walce o oszczędność 
wyróżniają się w hucie robot­

nicy tran sp o rtu : Józef Szy

m ura i Józef Bolko. „Wiemy 
doskonale — mówi Józef Szy­
m ura —- jak  wielkie znaczenia/ 
w realizacji P lanu 6-letniego 
ma oszczędne gospodarowanie. 
Dlatego też na każdym kroku 
zwracamy uwagę na wszyst­
kie, najm niejsze naw et możli­
wości oszczędzania. Dzięki te­
mu właśnie nasza huta uzy­
skuje w walce o oszczędność 
tak  dobre rezultaty".

Batalion francuski
w Korei-o krq żony

PARYŻ. (PA P). P rasa  pa­
ryska powołując się na  infor­
macje z Korei podaje, że wal­
czący po stronie interwentów 
amerykańskich batalion najem  
ników francuskich pod dowódz 
twem międzynarodowego afe­
rzysty generała M agrin - Ver 
n ere t‘a, użyty został przez Mac 
A rth u ra  jako straż  ty lna  przy 
wycofywaniu się wojsk amery 
kańskich. Batalion ten  został 
całkowicie okrążony przez znaj 
dujące się w ofensywie oddzia 
ły Koreańskiej Arm ii I,udowej 
i znajduje się w krytycznym 
położeniu.

Ażeby uratow ać swoich żoł­
nierzy — stwierdza dziennik 
„Hum anite" — Mac A rth u r 
oddał na rzeź najemników, wy 
słanych na Koreę przez Ple- 
vena. Mac A rth u r — jak  wia­
domo — ażeby uratować swo­
ich żołnierzy poświęcił ju ł  
Turków, Anglików i A ustralij­
czyków.

W Phenianie uruchomiono
zakłady przemysłowe, odbudowane przez robotników

Zim a w Karkonoszach. Ośnie­
żony hutnik przed hutą szlcla 
kryształowego w Szklarskiej 

Porębie.
Fot. A. Czelny

Sukcesy armii 
wyzwoleńczej w Bjirmie

PRAGA. (PA P). Korespon­
dent agencji Telepress donosi 
z Singapuru, że wojska rządo­
we w Burmie poniosły ciężkie 
s tra ty  w wałkach, które miały 
niedawno miejsce w Burmie 
Środkowej z oddziałami arm ii 
Ludowo - Wyzwoleńczej.

W walkach, które .toczyły 
się w pobliżu miejscowości Ja -  
mensin, Janzana i Mzingza- 
na, Arm ia Ludowo - Wyzwo­
leńcza zdobyła poważne ilości 
uzbrojenia.

MOSKWA (PA P). Agencja 
TASS donosi, z północnej Ko­
rei, że amerykańscy korsarze 
powietrzni poddali wielckrot- 
nym, barbarzyńskim  bombar­
dowaniom zakłady przemysło­
we w Phenianie, których dy­
rektorem  jes t Han Son-Su. W 
rezultacie bombardowań za­
kłady te  uległy poważnemu 
zniszczeniu.

W okresie krótkotrw ałej o- 
kupacji Phenianu, Amerykanie 
usiłowali odbudować te  zakła­
dy. Nie udało im się jednak 
osiągnąć zamierzonego celu, 
albowiem robotnicy schowali 
znaczną cząść urządzeń fabry­
cznych i sprzętu, które ocala­
ły w czasie bombardowań. A- 
merykanie próbowali zmusić 
robotników — i inżynierów do 
odszukania urządzeń i maszyn, 
i dostarczenia, ich do fabryki, 
jednakże robotnicy kategorycz­
nie odmówili wykonania tych 
Żądań okupantów. Amerykanie 
okrutnie rozprawili się z ro­
botnikami. Zamordowali oni ro ­
botnika Czo En-Sika, który nie 
chciał wskazać okupantom 
miejsca przechowywania m a­
szyn i urządzeń. Palacz Han 
Kil-Ho został rozstrzelany za 
to, że odmówił przyjścia do 
pracy.

Okupanci amerykańscy w 
chwili, gdy przekonali się, że 
nie uda się im odbudować za­
kładów, zdemontowali pozosta­
łe urządzenia i sprzedali je.

W trzecim dniu po wyzwole­
niu Phenianu przez Koreańską 
Armię Ludową i oddziały 
ochotników chińskich, robot­
nicy i inżynierowie tych zakła­
dów postanowili na zebraniu 
całej załogi odbudować zakła­
dy zniszczone barbarzyńsko

przez okupantów am erykań­
skich. W szystkie maszyny i u- 
rządzenia fabryczne wydobyto 
z ukrycia i przystąpiono do 
prac montażowych. Dzięki

ofiarnej pracy całego zespołu, 
zakłady zostały odbudowane w 
niezwykle krótkim  czasie i w  
dniu 2 stycznia zostały już u- 
ruchomione.

W roku 1951 wyfedzie
na wczasy 4 0 .0 0 0  zwiqzkowców 

więcej niż w r .  1950
WARSZAWA (PA P), Fun- 

dusz Wczasów Pracowniczych 
CRZZ opracował już plan ak­
cji wczasów na 1951 rok. Łącz­
nie w r. b. skorzysta z wcza­
sów 586.250 osób, tj. o ponad 
40.000 osób więcej, niż w roku 
1950. Stałe zwiększanie liczby 
miejsc na wczasach dzięki roz­
budowie ośrodków FW P jest 
wyrazem troski Państw a Lu­
dowego i ruchu zawodowego o 
zapewnienie robotnikowi naj­
lepszego spędzenia wypoczyn­
ku. W szczególności zwiększo­
no znacznie ilość skierowań na 
wczasy dla przodowników p ra ­
cy wraz z rodzinami oraz dla 
m atek z dziećmi.

Z 14-dniowvch wczasów sko­
rzysta  w rb. łącznie ponad 481 
tysięcy osób. Plan przewiduje 
znaczne zwiększenie liczby 
skierowań na tego rodzaju 
wczasy dla związkowców, za­
trudnionych w szczególnie wa­
żnych gospodarczo gałęziach 
przemysłu, m. in. wyjedzie na 
wczasy ponad 45.000 górników, 
ponad 39.000 robotników budo­
wlanych, około 39.000 włók­
niarzy, ponad 38.000 metalow­
ców oraz przeszło 21.000 ro­
botników i pracowników prze­
mysłu chemicznego.

Znaczny wzrost liczby skie­
rowań na wczasy dla przodow­
ników pracy wraz z rodzinami 
umożliwiony* został dzięki przy

stosowaniu dla potrzeb wczaso­
wiczów większej ilości specjal­
nych rodzinnych domków w Po- 
bierowie nad morzem. Łącznie 
12.700 przodowników pracy 
wraz z rodzinami oraz n.atek 
z dziećmi skorzysta w 1951 r. 
z wczasów. Matki przebywają­
ce z dziećmi na wczasach, ma­
ją  doskonałe warunki wypo­
czynku, gdyż dzieci są pod o- 
pieką specjalnie przeszkolo­
nych pielęgniarek.

Plan przewiduje, że z 21- 
dniowych wczasów zdrojowych 
i wczasów specjalnych, prze­
znaczonych dla robotników o 
słabszym zdrowiu, nn. górni­
ków, zagrożonych pylicą, zece- 
rów, zagrożonych ołowicą, sko­
rzysta łącznie ponad 45.000 
osób. 28-dniowe wczasy dla 
osób zagrożonych gruźlicą o- 
bejm ą w tym roku 5.928 osób, 
wszyscy korzystający z 21 i 28 
dniowych wczasów zdrojowych 
i snecjalnych otoczeni będą tro ­
skliwą opieką lekarską. ^

Rozszerzone zostały również 
wczasy turystyczne: narciar­
skie, ’ kolarskie, kajakowe, 
wczasy na sta tku  „Bałtyk** itp. 
M. in. plan przewiduje, źe w 
schroniskach erórskich spędzi 
wczasy ok. 7.000 osób.

W r. 1951 przewidziana jest 
również wymiana wczasowV 
czów między krajam i demokra* 
cji ludowej.



Str. 2 S Ł O W O

£ tlE ś i£ g $  BS&rgWBSSB®
podsekretarz stanu w  Prezydium  

Rady Ministrów Kzeczypospo litej Polskiej

" - k

Kraje denuwrisji fasloiiSBi
na progu nowego roku

N a przełomie roku, który za 
myka połowę XX wieku, prze­
łomowego wieku w historii 
ludzkości, ludzie i narody pod 
sumowują dorobek roku ubie­
głego, u Wada ją  plany i horor 
skopy na rok następny.

Z jakim i wynikami żegnają 
europejskie kraje  demokracji 
ludowej rok 1950? Z jakimi 
myślami i uczuciami w itają  no 
■wy rok 1951 — siódmy od wy 
Zwolenia rok pracy i walki w 
nowych warunkach?

Dla wszystkich krajów  demo 
k rac ji ludowej rok 1950 był 
rokiem postępu, rokiem trudne 
go lecz zwycięskiego marszu 
naprzód na wszystkich odcin­
kach.

Jakie są osiągnięcia krajów 
demokracji ludowej na fron­
cie gospodarczym? We wszyst 
kich tych krajach rok 1950 
przyniósł wzrost produkcji 
przemysłowej w stosunku do 
1949 roku. Według przypusz­
czalnych danych w Czechosło­
w acji wzrost ten stanowi 16 
proc., w Bułgarii — 20 proc., 
w  Polsce — 25 proc., w Alba­
n ii — 34 proc., w Rumunii — 
38 proc., na Węgrzech — 39 
proc.

We wszystkich tych krajach  
rok 1950 przyniósł znaczny 
w zrost zatrudnienia. We wszy 
Btkich tych krajach zaznacza 
się wzrost funduszu płac. Pod 
wyższenie stopy życiowej lu­
dzi pracy, znaczny wzrost ro­
botniczych budżetów rodzin­
nych.

K raje demokracji ludowej, 
■Uniknąwszy dzięki Związkowi 
Radzieckiemu wstrząsów in ter 
wencji imperialistycznej i woj 
ny  domowej, bardzo szybko 
przebyły okres odbudowy ze 
zniszczeń wojennych i weszły 
n a  drogę socjalistycznej indu­
strializacji. Nie jes t też przy­
padkiem, że nie we wszystkich 
k rajach  demokracji ludowej u- 
przemysłowienie — przy wy­
datnej pomocy ZSRR — roz­
w ija  się w kierunku wzrostu 
przede wszystkim ciężkiego 
przemysłu. Szczególnie szybko 
rośnie przemysł maszynowy — 
podwalina rozwoju gospodarki 
narodowej — jak  również ba­
za energetyczna.

Właśnie ten kierunek rozwo 
jowy umacnia ich suwerenność 
i tworzy podstawę nie dla prze 
m ijającej, gorączkowej koniun 
k tu ry  gospodarczej, lecz dla 
nieustannego i opartego na 
trwałych podstawach rozkwi­
tu.

Słuszność takiej właśnie dro 
gi rozwoju gospodarczego s ta ­
je  się szczególnie jasna, jeśli 
się zważy, że kraje  te do ro­
ku 1945 w większym lub mniej 
szym stopniu były głównie roi 
niczo - surowcowym zapleczem 
i  źródłem taniej siły roboczej 
d la imperialistycznych drapież 
ców. Przemysłowy rozwój ta ­
kich krajów jak  Bułgaria, Ru­
m unia, Albania, a także — 
choć w innym nieco stopniu — 
Polska, Węgry i Czechosłowa­
c ja, miały jednostronny, spa­
czony charakter. Żywiołowość 
gospodarki kapitalistycznej i 
interesu przemożnego w tych 
krajach  kapitału anglosaskie­
go i niemieckiego zrodziły dys 
proporcje w gospodarce naro­
dowej.

Dziś usuwa się w tych kra­
jach nie tylko-' te skrzywienia 
gospodarczego kręgosłupa, lecz 
również ogromne kontrasty w 
uprzemysłowieniu poszczegól­
nych dzielnic. W Czechosłowa­
cji przemysł był ześrodkowany 
w ogromnej mierze w Cze­
chach. W Polsce — w woje­
wództwach śląsko - dąbrow­
skim, łódzkim i warszawskim. 
N a Węgrzech — wokół Budape 
sztu. Obecnie plany gospodar­
cze Czechosłowacji przewidują 
szybkie uprzemysłowienie Sło­
w acji; w Polsce uprzemysła­
wia się zacofane przemysłowo 
tereny wschodnie; na Wę­
grzech plan 5-letni z ogólnej 
liczby 263 nowych obiektów 
przemysłowych umieszcza 243 
poza okręgiem budapeszteń­
skim.

Niemałe są również osiągnię 
cia krajów  demokracji ludowej 
w rolnictwie. Wzrósł w 1950 ro 
ku obszar zasiewów, wzrosła 
urodzajność. Produkcja zbożo 
wa na głowę ludności w k ra ­
jach  demokracji ludowej była 
już w roku 1949 o 5,8 proc. 
wyższa niż przed"W ojną, pod­
czas, gdy w krajach  zmarshal- 
lizowanych była o 14,2 proc. 
niższa od poziomu przedwojen­
nego. Szybko rośnie hodowla 
bydła i nierogacizny. W Pol­
sce np. w r. 1950 pogłowie by­
dła wzrosło w porównaniu z r.

1949 o 15 proc., a nierogaciz­
ny — o 33 proc. Spożycie mię­
sa na głowę ludności wynosi 
w Polsce 33,8 kg w r. 1950 w 
porównaniu z 22,4 kg w roku 
1938. W Anglii natom iast 
zmniejszono znów normy przy 
•działu mięsa na kartki!

Dla zmian, które zaszły w 
strukturze rolnictwa w krajach 
demokracji ludowej, jest szcze 
golnie charakterystyczne — na 
skutek odebrania obszarnikom 
20 milionów ha ziemi ornej i 
uwolnienia milionów chłopów 
od zadłużenia wobec banków —- 
zmniejszenie biedoty wiejskiej 
i wzrost liczby chłopów śred­
niorolnych. Całokształt polity­
ki rolnej i podatkowej w kra­
jach demokracji ludowej pro­
wadzi do ograniczenia i izolo­
wania kułaków i do skrępowa­
nia ich eksploatatorskich zapę 
dów.

Duże postępy poczyniła w
1950 roku spółdzielczość pro­
dukcyjna, która toruje sobie 
drogę we wszystkich krajach 
demokracji ludowej, zaś w Buł 
garii objęła już 48 proc. gos­
podarstw chłopskich. To do­
browolne przechodzenie do wyż 
szych form gospodarki rolnej 
opartej na zespołowej pracy, 
zastosowaniu wysokoprodukcyj 
nych maszyn i najnowszych zdo 
byczy agrobiologii zabezpieczy 
szybki rozwój rolnictwa, nie­
zbędny w tym celu, aby dorów 
nało ono kroku szybkiej indu­
strializacji.

W realizacji swych planów, 
k ra je  demokracji ludowej kie 
ru ją  się zarówno swym włas­
nym interesem, jak  i wspólny­
mi interesam i wszystkich b ra t­
nich narodów, kładąc raz na 
zawsze kres waśniom, które 
dzieliły je  dawniej. Właśnie ta  
ka polityka pozwala im oprzeć 
się skutecznie presji imperiali 
stycznej, umocnić swą suweren 
ność, skuteczniej bronić spra­
wy pokoju^ krzyżować machi­
nacje imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych, umacniać 
siłę i zdolność obronną wielkie 
go-obozu pokoju i socjalizmu, 
socjalizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki.

*  *  *

Wszystkie te ośiągńięcia by­
łyby niemożliwe, gdyby one nie 
były najściślej związane z roz 
budzeniem dziesiątków milio­
nów ludzi z wielowiekowej śpią 
czki, gdyby temu nie towarzy­
szył ogromny wzrost aktywno 
ści politycznej, wytwórczej i 
kulturalnej klasy robotniczej, 
przodującej klasy w krajach 
demokracji ludowej. W 1950 r. 
duże postępy poczyniła w k ra ­
jach demokracji ludowej kon­
solidacja polityczna, której' 
trzonem są zwarte już dziś i- 
deowo i organizacyjnie partie  
robotnicze tych krajów. W yra 
zem tego jes t realizowany co­
dziennie na gruncie wspólnych 
interesów sojusz robotniczo- 
chłopski.

W czym się wyraża ta  rosną 
ca wciąż aktywność, która u- 
rucham ia niewyczerpane zaso­
by energii i wynalazczości, uz­
dolnień i talentów? W yraża się 
ona w coraz większym udziale 
ludzi pracy w rządzeniu pań­
stwem, w coraz sprawniejszej 
kontroli mas nad aparatem  pań 
stwowym, w coraz sprawiedli­
wszym funkcjonowaniu władzy 
ludowej. O tej rosnącej aktyw 
ności świadczyły wybory na Wę 
grzech i w Bułgarii. Te same 
objawy potwierdzają wybory w 
grudniu 1950 r. do rad tereno 
nych w Rumunii.

W Polsce — 8-miesięczny o- 
kres, który upłynął od scalenia 
władzy miejscowej w radach 
narodowych, świadczy o tym, 
że dziesiątki tysięcy ludzi p ra ­
cy uczą się skutecznie skom­
plikowanej pracy kierowania 
różnymi odcinkami pracy pań­
stwowej.

Bardzo, istotnym wskaźni­
kiem rosnącej aktywności kla­
sy robotniczej jest szybki roz­
wój współzawodnictwa pracy i 
wynalazczości robotniczej, sta ­
nowiącej, głęboki przełom w sto 
sunku robotnika do swej pracy 
wytwórczej.

W  ̂ Polsce ruch socjalistyczny 
współzawodnictwa obejmuje w 
różnych gałęziach przemysłu 
od 60 proc. do 80 proc. robotni­
ków. Wydajność pracy w II-gim 
kwartale 1950 r. była o 12 proc. 
wyższa niż w II kwartale 1949 r. 
Walka o o-bniżenie kosztów wła 
snych, o dalszy wzrost wydaj­
ności pracy daje wspaniałe owo 
ce. Współzawodnictwo pracy to­
ru je setkom tysięcy robotników, 
chłopów i inteligencji, młodzie­
ży i kobiet drogę do awansu spo 
łecznego.

Przyjezdnych z zachodu ude- 
' rza niezwykle w krajach demo­

kracji ludowej ogromny pęd do 
wiedzy i oświaty, rozkwit talen­
tów artystycznych. Ten pęd do 
wiedzy i kultury dokonuje się 
pod wpływem wspaniałego roz­
kwitu kultury w Związku Ra­
dzieckim. Nie ulega przy 
tym wątpliwości, że właśnie 
dzięki promieniowaniu kultury 
radzieckiej, radzieckiej sztuki i 
nauki stał się możliwy tak szyb 
ki rozwój kultury w krajach 
demokracji ludowej.

Dzięki głębokim przeobraże­
niem politycznym, społecznym 
i gospodarczym w tych krajach 
nastąpiło nie tylko szerokie u- 
powszechnienie kultury, lecz po 
wstały również nowe wartości 
kulturalne, nawiązujące do po­
stępowych tradycji narodowych 
i wyrastające zarazem z nowych 
sił społecznych.

Zasięg rewolucji kulturalnej 
w krajach demokracji ludowej 
jest bardzo szeroki. Zacznijmy 
od sprawy na j elementarnie j - 
szej — od likwidacji analfabe­
tyzmu, tej ponurej spuścizny 
wiekowego wyzysku i zacofania. 
Likwidacja analfabetyzmu włą­
czyła już do kręgu aktywnych 
kulturalnie mdzi miliony robot­
ników i chłopów. Ogromnie roz­
budowano sieć szkolną. W Al­
banii np. czynnych jest w tym 
rciku 2015 szkół podstawow-ych, 
w których uczy się 156 tysięcy 
dzieci, podczas gdy przed wojną 
uczyło' się zaledwie 52 tysiące, 
przeważnie dzieci _ burżuazji 
miejskiej i wiejskiej. W nie 
mniejszym stopniu rozwinęło 
się szkolnictwo wyższe. Rumu­
nia liczy obecnie 188 wydziałów 
na wyższych uczelniach, pod­
czas gdy w roku 1938/39 liczyła 
41 wydziałów. Na Węgrzech i 
w Polsce liczba studentów wzro 
sła prawie 3-krotnie, przy czym 
synowie i córki robotników i 
chłopów pracujących stanowią 
już przeszło 50 proc. studen­
tów.

Powstają w tych krajach dzie 
siątki tysięcy świetlic, domów 
kultury, bibliotek.  ̂ Powstają 
dziesiątki tysięcy kół drama­
tycznych, chórów, orkiestf i ze­
społów tanecznych. W Rumunii 
powstało 12 tysięcy domów kul­
tury. W Czechosłowacji odbył 
■się w 1950 roku festiwal -teatral­
ny z udziałem 3.000 zespołów 
amatorskich. Słowacja 7. dawniej 
miała dwa teatry, obetnie po­
siada 14 teatrów.

Niebywałe rozmiary osiąga 
czytelnictwo. Rosną nakłady 
książek i gazet. Na Węgszech 
wydano przeszło 30 milionów 
książek i broszur wobec 21,5 
miliona w pierwszym półroczu 
dano 104 miliony egzem­
plarzy .książek i broszur, 
co stanowi wzrost o 42,5 proc. 
w stosunku do 1949 r. Nakład 
dzienny gazet w Polsce wynosi 
4,5 miliona,^ nakład tygodników 
— 6 milionów (w tym tygodnik 
kobiecy „Przyj aciółkart o nakła­
dzie 1,700.000 egz.).

W środowiskach starej inteli­
gencji można się niekiedy spot­
kać z taiką uwagą: „Niepo­
dobna zaprzeczyć temu, że życie 
kulturalne rozlało się u  nas sze 
rokim strumieniem; do czynne­
go życia kulturalnego, do czy­
telnictwa książek i gazet, do kin 
i do teatrów wciągnięto miliony 
ludzi, którzy przedtem grzęźli 
w zaułkach kultury, ciemnoty i 
przesądów, ale czy to nie spłyca 
nurtu kulturalnego?“

Życie samo, a przede wszyst­
kim doświadczenie Związku Ra 
dzieckiego daje odpowiedź na to 
pytanie. Arcydzieła literatury i 
sztuki radzieckiej powstały wła 
śnie dzięki temu, że w kraju 
socjalizmu kultura stała sie do- 

'b rem  mas ludowych. Przeboga­
te tradycje rosyjskiej literatury, 
nsuki, sztuki rozkwitły na uro­
dzajnej glebie radzieckiego 
ustroju społecznego.

Teraz również w krajach de­
mokracji ludowej kultura staje 
sie dobrem mas. Pełną garścią 
czerpie ona wiedzę i doświad­
czenie z dorobku kulturalnego 
Związku Radzieckiego. Filmy

radzieckie, książki radzieckie, 
pieśni radzieckie wzbogacają ży 
oie kulturalne w krajach demo­
kracji ludowej, stając się bodź­
cem do pogłębienia i ożywienia 
narodowej twórczości.

I w krajach demokracji ludo­
wej ukazuje się już niemało 
nowych książek, sztuk teatral­
nych, filmów, obrazów, utwo­
rów muzycznych, a kiedy się 
czyta te nowe książki, kiedy się 
widzi nowe dzieła sztuki, ude­
rza kontrast między optymiz­
mem, prężnością i czystością 
uczuć, bijących z dzieł literatu­
ry i sztuki, które przeszły na 
służbę narodów, a beznadziej­
nością, pustką wewnętrzną i ja- 
łowośdą literatury burżuazyj- 
nej.

Warto zwrócić uwagę na pe­
wien rys w życiu krajów demo­
kracji ludowej, który ma szcze­
gólne znaczenie dla warstw po­
średnich w krajach kapitalistycz­
nych. Propaganda imperialistycz 
na w tych krajach zatruwa co­
dziennie ludzi opowiastkami na 
temat pauperyzacji i ruiny, jaką 
rzekomo przynosi warstwom 
pośrednim reżym  ̂ demokracji 
ludowej. Fakty mówią jednak 
coś innego.

Podczas gdy w krajach kapi­
talistycznych kryzysy i wstrząsy 
gospodarcze rujnują drobnomie­
szczaństwo, wyrzucają rzemieśl­
ników i drobnych handlarzy na 
bruk, stawiają ludzi w sytuacji 
bez wyjścia, w krajach demo­
kracji ludowej rzemiosło korzy­
sta z opieki i pomocy państwa, 
zaś odpływ z drobnego handlu 
czy rzemiosła zostaje całkowi­
cie wchłonięty przez wzrost za- 

, trudnienia w przemyśle, handlu 
l państwowym i spółdzielczym, w 

komunikacji itp. Zamiast więc 
nędzy i degradacji, która grozi 
w sposób nieubłagany drobno­
mieszczaństwu w krajach kapi­
talistycznych — w krajach de­
mokracji ludowej stoją (szcze­
gólnie przed młodzieżą) otwo­
rem szerokie możliwości pracy 
produkcyjnej, kształcenia sie, 
zdobycia kwalifikacji i awansu 
społecznego.

Również przed pracującym 
chłopstwem stoi otworem droga 
do wyższych form gospodarki roi 
nej. Na tę drogę wchodzą na 
zasadach całkowitej dobrowol­
ności chłopi świadomi swych in­
teresów. Wzrost urodzajności w 
spółdzielniach produkcyjnych, a 
więc i wzrost stopy życiowej 
jest najlepszą do tego zachętą.

Chciało by się zatrzymać je­
szcze na 2 wskaźnikach rozwoju 
społecznego, rzadziej stosunko­
wo analizowanych. Chodzi o 
wskaźniki demograficzne oraz o 
wskaźniki spadku przestępczo­
ści.

Przytoczymy kilka liczb, w 
związku z poprawą zdrowotno­
ści w Polsce. Zgony z powodu 
chorób zakaźnych w latach 
1948/49 w porównaniu z okre­
sem przedwojennym zmniejszy­
ły się przeszło o połowę. Wskaź­
nik umieralności niemowląt, 
który w latach 1936/38 wynosił 
12,4 (na 100 żywo urodzonych) 
wyniósł już w 1948 — 8,7 (w 
Warszawie 6,5). Na skutek 
wzrostu liczby urodzeń i spad­
ku umieralności przyrost natu­
ralny nieustannie wzrasta.

A teraz drugi przykład: licz- 
; ba skazanych za różne przestep- 
j stwa w stosunku do liczby lud- 
> ności była w 1949 r. o 44 proc. 

mniejsza niż w roku 1937. Duży 
spadek wykazuje liczba skaza­
nych za kradzież i inne podobne 
przestępstwa. W r. 1937 liczba 
ta stanowiła 5 na tysiąc ludno­
ści. zaś w 1949 r. — tylko 2,3.

Takie są skutki likwidacji 
bezrobocia i poprawy warun­
ków materialnych i kultural­
nych ludności. Podobne tenden­
cję można stwierdzić i w innych 
krajach demokracji ludowej. W 
tym samym czasie ze Stanów 
Zjednoczonych przychodzą alar­
mujące wiadomości o dużym 
wzroście przestępczości, szcze­
gólnie wśród młodzieży...

W krajach demokracji lu­
dowej władzę sprawuje klasa 
robotnicza w sojuszu z pracu­

jącym chłopstwem. Wyzwolo­
ne narody z ogromnym zapad­
łem budują nowe życie. Oczy­
szczają one swoje kraje z bru­
du i chwastów kapitalistycz­
nych, a częstokroć jeszcze z 
feudalnych resztek, które cią­
żyły na ich rozwoju. W walce 
z tym co stare  i gnijące, w 
tworzeniu nowego życia rosną 
nowi ludzie, rośnie duma z do­
konanych osiągnięć, rośnie głę 
boki patriotyzm. Klasa robotni 
cza, przodując narodowi, sama 
się przeistacza, zmywa z siebie 
nawarstwienie przesądów, u- 
przedzeń i nawyków zaśzczepio 
nych przez burżuazję i zdu­
miewająco szybko rośnie poli­
tycznie i kulturalnie.

To co jest szczególnie zdu­
miewające w krajach demo­
kracji ludowej, to nie tylko 
nowe fabryki, nowe domy mie­
szkalne i świetlice, nowe tea­
try  i nowe kina, to przede 
wszystkim — nowe stosunki 
między ludźmi, nowy styl ży­
cia, nowy człowiek. Wykiełko- 
wał już w tych krajach  nowy 
styl życia, kształtowany przez 
zwycięską klasę robotniczą.

Ten nowy styl życia ozna­
cza prawdziwe umiłowanie no­
wego życia w całym jego wie­
lobarwnym bogactwie. W yra­
zem tego są tysiące i tysiące 
bohaterów pracy, racjonaliza­
torów i wynalazców, wyrazem 
tego są miliony nowych czy­
telników arcydzieł światowej 
literatury , miliony nowych wi­
dzów na przedstawieniach 
sztuk • Szekspira i Gorkiego, 
miliony zwiedzających muzea 
i wystawy.

W tym nowym stylu życia 
tkwi też najgłębsza więź ide­
owa i m oralna z życiem ZSRR, 
który swoim blaskiem i uro­
kiem promieniuje na kraje  de­
mokracji ludowej.

A jakie są trudności w k ra ­
jach demokracji ludowej ? 
Trudności, rzecz jasna są, lecz 
są^one zupełnie innego rodza­
ju, niż trudności w krajach 
kapitalistycznych. Wówczas 
gdy w krajach kapitalistycz­
nych narasta ją  niepokonalne 
trudności, które potęguje prze­
starzały i rozkładający się za 
życia ustrój społeczny, w kra­
jach demokracji ludowej ma­
my trudności wynikające ze 
wzrostu, wynikające z braku 
doświadczenia, z braku wykwa 
lifikowanych kadr. Kraje de­
mokracji ludowej są o tyle w 
pomyślnej sytuacji, że mogą 
trudności te pokonywać, ko­
rzystając z bogatych doświad­
czeń i pomocy ZSRR.

Mamy też innego rodzaju 
trudności. W ynikają one z za­
ciekłego oporu reakcji, z od­
działywania antyludowej, na­
cjonalistycznej, oportunistycz- 
nej ideologii, ze zbrodniczej 
działalności imperialistycznych 
agentur i wywiadów, z orga­
nizowanego przez nie szpie­
gostwa, dywersji i sabotażu. j

Wszystkie kraje demokracji 
ludowej toczą zwycięska wal­
kę z tą  wrogą robotą. Wyci­
nają ropiejące wrzody nacjo­
nalizmu, ogniska zaprzaństwa 
i zdrady. Doświadczenie uczy 
nas, że czujność w walce z pe­
netracją wroga nie może osłab­
nąć ani na chwilę.

Całe 6-letnie doświadczenie 
krajów demokracji ludowej od 
słania też nową treść i nowy 
charakter ich stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Plan 
Marshalla i sojusze wojskowe 
ze Stanami Zjednoczonymi pro 
wadzą do przekreślenia nie­
podległości państw, które wpa

SZMERY ODRY
Łyżwy albo prom

W r o c ła w s k ie  k in o  , , "War­
s z a w a " ,  j a k  w ia d o m o ,  
m ie ś c i  s ię  w  b u d y n k u  
m o c n o  z n i s z c z o n y m  i n ie  
n o w o c z e s n y m .  T r u d n o  
w ię c  m ie ć  p r e te n s je  o to , 
ż e  w  h a llu  n a  g ło w y  k u ­
p u ją c y c h  b i le t y  k a p ie  w o ­
da .

N a  w id o w n i  j e s t  z u p e ł ­
n i e  m o ż l iw ie  i n ic  n ie  
p r z e s z k a d z a  w id z o m  w  
z a c h w y c a n iu  s ię  w s p a n ia ­
ł y m  o b r a z e m  r a d z ie c k im  
,.U p a d e k  B e r l in a “ .

D o p ie ro  p o  f i l m i e  za -  
c z p n a ja  s ię  p r z y g o d y  w  
, ,W a r s z a w ie “

P u b l ic z n o ś ć  p o  s tr o -  
.m y c h  s c h o d a c h  w y d o s ta ­
j e  s ię  n a  ja k i e ś  p o d w ó r ­
k o .  W c z a s ie  m r o z ó w  
p r z e s t r z e ń  te g o  p o d w ó r ­
k a  p r z y p o m in a  lo k a ln e  
lo d o w is k o ,  p o d c z a s  o d w i l ­
ż y  — b ło tn e  je z io r k o .  
C h c ą c  p r z e d o s ta ć  s ię  n a  
s ta ł y  g r u n t  t r z e b a  s k a k a ć  
p r z e z  w o d ę .  a lb o  ś l iz g a ć  
s ię .

S ta l i  b y w a lc y  p r o p o n u ­
ją  k ie r o w n i c tw u  „ W a r ­

s z a w y ", a b y  o tw o r z y ło  
p r z y  k in i e  w y p o ż y c z a ln i ę  
ł y ż e w  n a  o k r e s  m r o z ó w ,  
a n a  c za s  o d w i lż y  a b y  
z o r g a n iz o w a ło  p r z e w o ż e ­
n ie  w id z ó w  p r o m e m .

(K e r )

Niebezpieczna ślizgawka
W o k r e s ie  m r o z ó w  w r o ­

c ła w s k a  fo sa  m ie j s k a  z a ­
m a r z ła  i j e j  p o w ie r z c h n ia  
s łu ż y ła  j a k o  d o s k o n a łe  
lo d o w is k o  o k o l i c z n y m  a-  
m a to r o m  ły ż e w .  O b e c n ie ,  
g d y  n a d e s z ła  o d w i lż ,  p r z e ­
b y w a n ie  n a  lo d z ie  s ta ło  
s ię  n ie b e z p ie c z n e .  Z a p o ­
m in a ją  o t y m  m ło d z i  ł y ż ­
w ia r z e ,  k tó r y c h  w ie lu  
m o ż n a  z a o b s e r w o w a ć  n a  
lo d z ie  f o s y  w  p o b l iż u  
u l ic  P o d w a le  O ła w s k ie  i 
p o d w a le  Ś w id n ic k i e .  A  w  
t y m  m ie j s c u  g łę b o k o ś ć  
w o d y  p r z e k r a c z a  m e tr .  
O s tr z e g a m y !  (m ż )

,Proszę do przodu...“
, ,P r o s z ę  p o s u w a ć  s ię  d o  

p r z o d u " .. .  — to  z d a n ie  
s ły s z y  s ię  c z ę s to  w  t r a m ­
w a ju .  A l e  r z a d k o  o d n o s i

I o n o  p o ż ą d a n y  s k u t e k .  N a  
lu d z i ,  k tó r z y  z g o d n ie  z  
ż y c z e n i e m  k o n d u k to r a  p o ­
s u w a ją  s ię  n a p r z ó d ,  n i e ­
k tó r z y  p a s a ż e r o w ie  p a ­
tr z ą  j a k  g d y b y  c h c ie l i  
p o w ie d z ie ć :  „ T e n  to  c h y ­
ba  p i e r w s z y  r a z  t r a m w a ­
j e m  je d z ie " . . .

I  r e z u l ta t  j e s t  t a k i ,  ż e  
w e w n ą tr z  w o z u  j e s t  l u ź ­
n o ,  a p o m o s ty  są  z a p c h a ­
n e .  T r z e b a  j e d n a k  s to s o ­
w a ć  s ię  d o  w e z w a n ia  k o n ­
d u k to r a .  (m ż )

Ocalony papier
P o m o g ła  n a s z a  n o ta tk a  

w  ,S z m e r a c h "  s p r z e d  k i l ­
k u n a s tu  d n i ,  w  k tó r e j  p i ­
s a l i ś m y  o m a r n o t r a w ­
s tw ie  p a p ie r u  w y r z u c o n e ­
go  n a  ś m ie c i  z  g m a c h u  
w r o c ła w s k ie j  d y r e k c j i  
, ,D o m u  K s ią ż k i“ p r z y  
R y n k u  60. O b e c n ie  — ja k  
s ię  d o w ia d u je m y  — m a ­
k u la tu r a  j e s t  z b ie r a n a  i 
p a k o w a n a  w  b e le ,  k tó r e  
b ę d ą  z a b ie r a n e  d o  p a p ie r ­
n i  i p r z e r a b ia n e  n a  p a ­
p ie r .  R ó w n ie ż  z e  w s z y s t ­
k ic h  k s ię g a r n i  „D o m u

K s ią ż k i“ b ę d z ie  z a b ie r a n a  
m a k u la tu r a ,  a  n ie  — j a k  
d o ty c h c z a s  — w y r z u c a ­
n a  n a  ś m ie c i  lu b  p a lo n a .

( m k )

Pułapki na chodnikach
J e s z c z e  w  p o c z ą tk a c h  

l is to p a d a  r o k u  u b ie g łe g o  
I r o z k o p a n o  w e  W ro c ła ­

w iu  c h o d n ik i  n a  u l.  
K i l iń s k ie g o ,  i ,la rs z . S ta l i ­
n a , N ie m c e w ic z a ,  H e n r y ­
k a  P o b o ż n e g o , p l. F r y d e ­
r y k a  E n g e lsa  i P a u liń -  
s k ie j .  P o  r o z k o p a n iu  z i e ­
m i  z a ło ż o n o  k a b le  i ...  
p r a c ę  u k o ń c z o n o .

I  t y m  r a z e m , j a k  w  
w ie lu  i n n y c h  w y p a d k a c h ,  
k ie r o w n ic tw o  r o b ó t  „z a ­
p o m n ia ło “ u ło ż y ć  n a  w ła ­
ś c iw y m  m ie js c u  p ł y t y  
c h o d n ik o w e .  W k o n s e k ­
w e n c j i  ' m ie s z k a ń c y  ty .ch  
u l ic  i  p r z e c h o d n ie  n a r a ­
ż e n i  sq  n a  u p a d k i  w  c z a ­
s ie  p r z e s k a k iw a n ia  r o z ­
k o p a n y c h  m ie js c ,  lu b  p o ­
ty k a n i a  s ię  o  le ż ą c e  p ł y ­
ty .

C z y  t a k i  s ta n  r z e c z y  m a  
t r w a ć  c a łą  z i m ę ? (mk)

dły w amerykańskie sieci, 
ich degradacji gospodarczej,, j 
politycznej, do przekształcenia 
krajów zachodnio - europej­
skich w bezwolne igraszki w 
rękach amerykańskich klik wój 
skowo - bankierskich. W tyni 
samym czasie braterskie stó? 
sunki przyjaźni i wzajemnej 
pomocy między krajam i demO- 

1 kracji ludowej a Związkiem Ra 
dzieckim prowadzą do szybkiej 
go ich uprzemysłowienia, do 
rozkwitu kulturalnego, do yk 
mocnienia roli i pozycji k rą f 
jów demokracji ludowej na  
arenie międzynarodowej i  za­
bezpieczają ich suwerenność 
przed wszelkimi zakusami im­
perializmu.

Agresja amerykańska na 
Korei jest w strząsającą lekcj% 
poglądową, która w dziesiąt­
kach milionów ludzi pogłębia 
świadomość konieczności po­
krzyżowania zbrodniczych pla 
nów amerykańskiego imperia­
lizmu. Bieg wypadków w Ko­
rei obnażył jego zgniliznę mo­
ralną  i zdziczenie, które ryw a­
lizować może tylko, ze zezwie­
rzęceniem hitlerowskiego fa ­
szyzmu. Męczeństwo Phenianu 
przypomniało męczeństwo W ar 
szawy. Bohaterstwo narodu 
koreańskiego umocniło solidar 
ność wszystkich ludzi dobrej 
woli.

Budując socjalizm kraje  de­
mokracji ludowej nie zapomi­
nają też o tym, że tuż obok 
nich, pod amerykańskim klo­
szem ropieje wrzód faszyzmu 
w Trizonii. Zbankrutowani ge­
nerałowie hitlerowscy, obsypa­
ni honorami przez amerykań­
skich opiekunów, majaczą już 
o karierze europejskich Mac- 
Arthurów, o nowych laurach 
na gruzach Europy.

Histeryczne gesty Trumaną 
m ają skłonić Amerykanów do 
wyrzeczeń w imię zbrodni­
czych planów rozbójniczej woj 
ny, ale w krajach demokracji 
ludowej mogą one mieć tylko 
jeden skutek: jeszcze większą 
konsolidację mas, jeszcze więk 
szy wysiłek narodów w obro­
nie wolności i pokoju.

Osiągnięcia 1950 r. świadczą
0 ogromnych możliwościach 
dalszego rozwoju, które two­
rzy demokracja ludowa. W 
ubiegłym roku 1950 kra je  de­
m okracji ludowej jeszcze b a r­
dziej skonsolidowały się wew­
nętrznie, izolując jeszcze 
ostrzej wrogie reakcyjne siły. 
K raje dem okracji ludowej je ­
szcze bardziej umocniły więzy 
braterstw a i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim — rą* 
kojm ią ich bezpieczeństwa 1 
niepodległości.

W roku 1950 ugruntowały 
się przyjazne stosunki między 
krajam i demokracji ludowej 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Dalszy rozwój Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej będzie potężną dźwi­
gnią całkowitego wykarczowa.- 
nia źródeł nowej agresywno­
ści, rozpalanej dziś przez am e­
rykańskich imperialistów w 
Niemczech zachodnich M ani­
festacją tej solidarności I 
wspólności celów w walce o 
udarem nienie imperialistycz­
nej agresji była ostatnio w i­
zyta prezydenta Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Wilhelma Piecka w W arsza­
wie.

Sukcesy Związku Radziec­
kiego i krajów  dem okracji 
ludowej um acniają wolę k la­
sy robotniczej w krajach za­
chodnio-europejskich, um ac­
n iają  aw angardą walki o po­
kój. Te sukcesy prom ieniują 
równocześnie na miliony lu ­
dzi chwiejnych, jeszcze zde­
zorientowanych i wciąż okła­
mywanych, lecz coraz ba r­
dziej wrogo ustosunkowanych 
wobec nowej wojny św iato­
wej, przygotowywanej przez 
imperialistów amerykańskich.

W poczuciu niemałych osią­
gnięć i wielkich obowiązków, 
które na nich ciążą na wysu­
niętych posterunkach św iata 
pokoju i socjalizmu — kraje  
demokracji ludowej, bardziej 
zwarte i skonsolidowane niż 
kiedykolwiek, w stępują w 
nowy 1951 rok — rok zaciętej
1 uporczywej pracy, rok de­
cydującej walki o pokój.

W ybuch dynamitu
NOWY JORK (PA P) Z I >  

my donoszą, że wskutek wy® 
buehu dynamitu zginęło 80 ro» 
botników i rannych został® 
również 80 robotników, z a tru i  
nionyćh przy robotach drogo­
wych w dolinie rzeki Santa w 
Peru Północnym.



Twórczość plastyków dolnośląskich na wystawie o tematyce 
pokojowej w Warszawie reprezentowały dzieła prof. Marii 
Darwskiej, prof. Michałowskiego i prof. Wlastimila Hofma­
na. Reprodukowany „Elektromonter“ Hofmana jest jedynym  
obrazem olejnym , zakwalifikoruanym inzez jury  ivarszaw- 
skie spośród prac dolnośląskiego oddziału plastyków.

N a  horyzoncie kulturalnym
Ż y c z e n ie  tw ó r c y  „ G ra ż y n y 4*, ,, D z ia d ó w 4* i K on rad a  W allenroda** 

w y r a ż o n e  w e p ilo g u  „ P a n a  Tadeusza** s p e łn ia  s ię  w  n a sz y c h  
c za sa ch . S e jm o w a  e d y c ja  d z ie l M ic k ie w ic za , w y d a n y  w  m a­

so w y m  n a k ła d z ie  „ P a n  Tadeusz**, d o c ier a ją  n a p r a w d ę  do rą k  k a ż ­
d ego . Z a d a n iem  n a szy m  je s t  jed n a k , b y  k s ią żk i n ie  ty lk o  . z b łą ­
d z iły  p o d  strzechy**, a le  r ó w n ie ż  — b y  d o c ie r a ły  ta m  s ta le  i s y s te ­
m a ty c z n ie .

D la teg o  r o z p isa n y  p rzez  Z arząd  G łów -iy  ZSC h k o n k u rs  d la  c z y ­
te ln ik ó w  b ib lio tek  w ie js k ic h  z a s łu g u je  ze  w sz e c h  m iar n a  u zn a n ie  
i  p o p a rc ie . W k o n k u r sie , k tó r y  trw a ć  b ę d z ie  do l .V .b r . m o g ą  brać  
u d z ia ł w sz y sc y  m ie sz k a ń c y  w si, z  w y ją tk ie m  u c z n ió w  sz k ó ł p o d sta -_  
w o w y c h . W a ru n k iem  k o n k u rsu  je s t  p r z e cz y ta n ie  p r z y n a jm n ie j  
5 k s ią że k , w ty m  3 b e le tr y s ty c z n y c h , 1 m a rk s is to w sk ie j  i 1 fa c h o ­
w e j  (ro ln icze j)  lu b  p o p u la rn o  - n a u k o w e j. K siążk i m u szą  b y ć  w y ­
bran e z w y k a zó w  u m ie sz c zo n y ch  w  b ib lio tek a ch  g ro m a d zk ich  
i  g m in n y ch . P o p r z e cz y ta n iu  n a le ż y  w y p e łn ić  a n k ie tę  i s a m o d z ie l­
n ie  n ą p isa ć  o c e n ę  jed n e j  z  p r z e cz y ta n y c h  k s ią że k .

iv o n k u rs  ten  z o r g a n iz o w a n y  w sp ó ln ie  z ZM P i  S P  s ta n o w ić  
b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  k ro k  n ap rzód  w u p o w sze c h n ie n iu  c z y te ln ic tw a ,  
a  jed n o c z e śn ie  za p o b ie g n ie  tak  c zę ste m u  n a  w si za  cz a só w  sa n a ­
c y jn y c h  z ja w isk u  — p o w tó rn em u  a n a lfa b e ty z m o w i.

Z w ią zek  S a m o p o m o cy  C h ło p sk ie j n ie  o g ra n icza  s ię  j e d y n ie  
do te j  fo rm y  d z ia ła ln o śc i k u ltu r a ln o  - o ś w ia to w e j. M ów i o  ty m  
w y r a ź n ie  b ila n s  o s ią g n ię ć  u b ie g łe g o  ro k u . S ie ć  ś w ie t l ic  ro z w in ę ła  
s ię  p ra w ie  w d w ó jn a só b : z 5.200 do b lisk o  8.409 ś w ie t l ic  g ro m a d z­
k ich , z te g o  1.400 — w sp ó łd z ie ln ia c h  p r o d u k cy jn y c h . L iczb a  z e sp o ­
łó w  ta n e cz n y c h  i tea tr a ln y ch  zo r g a n iz o w a n y c h  w  r. u b . w y n io s ła  
4.848, z a m ia st 2.000 p la n o w a n y ch , a  z e sp o łó w  c h ó r a ln y ch  i m u z y c z ­
n y c h  lic z y  s ię  o b e c n ie  n a  w si 1.786.

w r e s z c ie —m a m y  w  tej  c h w ili  n a  w si 6.240 b ib lio tek  z 923 ty s ią c a m i  
to m ó w . N ie  sp o só b  w  k r ó tk ie j  n o ta tc e  w y l ic z y ć  in n y c h  o s ią g ­
n ię ć  — s e te k  starych  k in  w ie jsk ic h , sz er o k ie j  s ie c i  k in  o b ja z d o ­
w y c h ,  ty s ię c y  z e sp o łó w  d o b reg o  c z y ta n ia , 2 e sp o łó w  n a u c z a n ia  p o ­
c z ą tk o w e g o  — trzeb a  b y  b y io  n a  to  o b sz e rn eg o  a r ty k u łu .

N a le ż y  jed n a k  s tw ie r d z ić ,  że  te n  d o ro b ek  je d n e g o  ty lk o  rok u  
Jest im p o n u ją c y . M u sim y  w  ro k u  b ie żą c y m  je sz c z e  b a rd z iej  p r z y ­
śp ie sz y ć  tem p o  ro zw o ju  k u ltu r a ln e g o , a b y  w k ró tc e  i p o d  ty m  
w z g lę d e m  za ta r ła  s ię  g ra n ica  m ię d z y  w sią  i m ia stem .

P o d z iw ia n y  p rzez  n as U k ra iń sk i T e a tr  A k a d e m ic k i im . F ra n k i  
z a k o ń c z y ł g o śc in n e  w y s tę p y  w  P o lsce  p o ż e g n a ln y m  p r z e d s ta ­
w ie n iem  w W a rsza w ie  dn . 3 b m . G ran a b y ła  sz tu k a  Iw an a  

F ra n k i „ S k r a d z io n e  szczęście**. C a łk o w ity  d o ch ó d  z  teg o  p r z e d s ta ­
w ie n ia  a r ty śc i p rze zn a cz y li na o d b u d o w ę  W arszaw y.

Z n an a  d ob rze  w ro c ła w ia n o m  sz tu k a  L . K r u cz k o w sk ie g o  „ N ie m -  
c y “ , k tó rą  z d u ży m  p o w o d z en io m  w y s ta w ia ły  ju ż  tea tr y  
P a ry ża  i B e r lin a , zo sta ła  w p r o w id z o n a  o s ta tn io , ja k  p isze  

n a sz  k o r e sp o n d e n t — D an u ta  Z e le n a y , n a  sc e n ę  tea tru  w  B r a ty ­
s ła w ie . Na p re m ie r ze  b y li o b ecn i m . in . L eo n  K ru cz k o w sk i, M arian  
W y r z y k o w sk i, s ło w a c k i m in is te r  k u ltu r ”  — o ra z  r e ży se r
s ło w a c k ie g o  p r z e d s ta w ie n ia  — J a n u sz  W a rn eck l. Z d a n iem  n a szeg o  
k o r e sp o n d e n ta , p rem iera  b r a ty sła w sk a  j e s t  n a j le p sz y m  p r z e d sta ­
w ie n iem  z a g ra n iczn y m  „N iem ców **; c ie s z y  s ię  też  z a s łu żo n y m  
p o w o d z en ie m .

Z o k a zji p r e m ie r y  o d b y ł s ię  r ó w n ie ż  w B r a ty s ła w ie  w ieczó r  
w sp ó łc z esn e j  p o e z ji p o lsk ie j . R e c y to w a ł J . W a rn eck i. W ieczó r  b y ł 
e n tu z ja s ty c z n ie  p r z y ję ty  p rzez  s ło w a c k ic h  w id zó w .

P a ń s tw o w a  O pera w e  W r o c ła w iu  d z ięk i p r zep ro w a d zo n em u  
w  u b ie g ły m  rok u  re m o n to w i u z y sk a ła  n a r e szc ie  n o rm a ln e  
w a ru n k i p racy . D la teg o  też  p la n j' r e p e r tu a r o w e  n a  ro k  b ie żą c y  

z a w ie ra ją  ta k ie  p o z y c je  ja k : „P a rła "  M o n iu szk i, „ B u n t żaków** 
S z e lig o w sk ie g o , w z n o w io n e  „ R ig o le tto 4* (w  se tn ą  ro c zn ic ę  p r a p r e ­
m ie r y  i 50-tą — śm ie r c i V e r d i‘eg o ) i na pe»vno z o sta n ą  w y k o n a n e .

J e d n o c z e śn ie  ru szą  n ie b a w e m  d a lsze  p ra ce  r e m o n to w e . N asi m e ­
lo m a n i n ie  p o w in n i jed n a k  s ię  o b a w ia ć , że  p o zb a w i to ich  zn ow u  
m o żn o śc i o g lą d a n ia  w id o w isk  — ta k ie  p ra ce , ja k  o d n o w ie n ie , o ty n ­
k o w a n ie  i m a lo w a n ie  e le w a c j i  z e w n ę tr z n y c h , czy  d o b u d o w a n ie  
n o w ej  c z ęśc i gm a ch u  p rzezn a cza n ej n a  p o m ie sz c ze n ie  a d m in is tra c j i  
i m a g a zy n ó w , n ie  p rz e sz k o d zą  w  n o r m a ln y m  fu n k c jo n o w a n iu  
p la c ó w k i.

P rzeb u d o w a  zaś  s c e n y , tzn . w y p o sa ż e n i*  Jej w za p a d n ie  u m o ż li­
w ia ją ce  sz y b k ą  i sp ra w n ą  z m ia n ę  d e k o r a c ji, z o s ta n ie  w y k o n a n a  
w  o k r e s ie  p r z e rw y  w a k a c y jn e j .

Z a m ie sz cz o n y  w  o sta tn im  n u m e r ze  „ T y g o d n ik a  P o w sz e c h n e g o 4* 
in te r e s u ją c y  sk ą d in ą d  „ L ist  z P o m o r za 44, tr a k tu je  m ięd zy  
in n y m i o  u rzą d zo n ej w  T o ru n iu  w y s ta w ie  m a la r stw a  p o lsk ie g o  

X IX  i X X  w ie k u . A u to r  l is tu  — „ P a tr y k 4* ja k o  a n e g d o tę  p od aje  
fa k t  k r a d z ież y  z w y s ta w y  „ n ie sa m o w ite g o  p o r tre tu 4* W itk iew icza  
i p ó łża rtem , p ó łser io  sk ło n n y  j e s t  u w a ża ć  ten  fa k t  z a ... d ow ód  
z a in te r e so w a n ia  sz tu k ą .

Z n a m y  b a rd ziej w y m o w n e  d o w o d y  w c ią ż  r o sn ą c eg o  z a in te r e so ­
w a n ia  p la s ty k ą  w śró d  n a jsze r sz y c h  m as. W y sta rczy  p o w ie d z ie ć , że  
w  te j  c h w ili  o tw a r te  są  w  P o lsce  trzy  w y s ta w y  p la s ty k ó w  — a m a ­
to ró w : w  S z c z e c in ie ,  K ra k o w ie  i P ru d n  k u . R zeźb y  i o b ra zy  c h ło ­
p ó w , r o b o tn ik ó w , u czn ió w  w y k a z u ją  p r z e ję c ie  s ię  w sp ó łc z esn ą  
tem a ty k ą  i g o d n ą  p o d z iw u  p a sję  tw ó r c z ą  o raz  n ie je d n o k r o tn ie  — 
d u że  u m ie ję tn o śc i  te c h n ic z n e .

D o w o d em  p r a w d z iw y c h  p o trzeb  sp o łe c z e ń s tw a  w d z ied z in ie  p la ­
s ty k i i to  p la s ty k i n a  c o d z ień  je s t  też  d uża  fr e k w e n c ja  na o tw a r te j  

p ro g u  N o w e g o  R ok u w y s ta w ie  S e k c j i  A r c h ite k tu r y  W n ętrz  
i  S z tu k i D e k o r a c y jn e j  w r o c ła w sk ie g o  O d d zia łu  Z P A P .

P o za  m a k ie ta m i i z d jęc ia m i d e k o r a c ji te a tr a ln y c h  zn a n e j w e  
W ro cła w iu  sp ó łk i—L a n g eg o  i J ę d r z e je w sk ie g o , p r o jek ta m i wnętrz*— 
P ę k a ls k ie j ,  sz c z e g ó ln ie  in te r e su ją  z w ie d z a ją c y c h  c e ra m ik a  a r ty ­
s ty c z n a  K rzy w ca , g a la n te r ia  z d o b n ic z a  — R a d o m sk ie j, za b a w k i — 
R y b ic k ie j ,  tk a n in y  — W in c ze g o , m eb le  J a s tr z ę b o w sk ie j  i W in czeg o ,  
tk a n in y  — B o r z ę c k ie j  i  sz k ło  — J a s tr z ę b o w sk ie j .

G o śc ie  o g lą d a ją c y  te  e k s p o n a ty  — m a ją  ty lk o  je d n o  ż y c z e n ie  — 
b y  ja k  n a jp r ę d z e j  m ó c  k u p ić  p o d o b n e  .-zeczy  w  k a żd y m  sk le p ie .. .
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Sej m sztuki na Wawelu
W dniach od 11—16 grud­

nia 1950 r. około 400 
polskich uczonych i a r ­

tystów, specjalistów z wszyst­
kich dziedzin nauki o sztuce, 
obradowało w Krakowie na T. 
Ogóln opolskie j K on f eren cji 
Naukowej ‘ w sprawie badań 
nad sztuką. Konferencja ta  
zorganizowana przez Podsek­
cję Badań Sztuki Kongresu 
Nauki Polskiej oraz przez Kie 
rownictwo Państwowego Insty 
tu tu Sztuki była jednym z 
fragm entów prac przygotowaw 
czych do Kongresu Nauki Pol­
skiej. Po raz pierwszy w Pol­
sce w tak szerokim gronie prze 
dyskutowano i poddano krytycz 
nej analizie dorobek sztuki poi 
skiej i zdefiniowano założenia 
metodologiczne dla tak  wielu 
dziedzin sztuki, w oparciu o 
naukowe podstawy dialektycz­
nego i historycznego m ateria­
lizmu.

Obrady toczyły się w czte­
rech sekcjach: sztuk plastycz­
nych, muzyki, tea tru  i filmu, 
oraz sztuki ludowej.

Przewodniczący Konferencji 
wiceminister Kultury i Sztuki 
— Włodzimierz Sokorski we 
wstępnym referacie pt. „Rea­
lizm socjalistyczny, twórcza 
metoda epoki socjalizmu** przed 
stawił zadania obrad, które 
w ogólnym zarysie sprowadza­
ły się do 4 najważniejszych, 
p y tań :

1) Co jest istotą sztuki i ja ­
ka jest jej rola w poszczegól­
nych etapach rozwoju społe­
czeństwa ludzkiego, jaką funk 
cję ma do spełnienia sztuka 
w dzisiejszej rzeczywistości?

2) na czym polega szkodli­
wość estetyki idealistycznej i 
jakie są jej wpływy na kształ­
towanie dzieł sztuki?

3) jak przepływa nu rt po­
stępowy, rewolucyjny, n u rt re­
alistyczny w dziedzinie po­
szczególnych gałęzi naszej sztu 
ki (jednowartościowanie i ana 
liza historii sztuki)?

4) co to jest realizm socja­
listyczny, jako naukowa meto­
da kształtowania twórczości 
artystycznej ?

W yczerpujące referaty, da­
jące odpowiedź na te pytania, 
mające kapitalny wpływ na 
rozwój badań nad sztuką, wy­
głosili poza wiceministrem So­
korskim i prof. Juliuszem Sta­
rzyńskim („Materializm dia­
lektyczny i historyczny jako 
podstawowa metodologia badań 
nad szt-uką“ ) w poszczegól­
nych sekcjach następujący 
uczeni i a rty ści: prof. A. Chy 
biński, prof. Z. Lissa, Witold 
Rudziński, dr. St. Łobaczew- 
ska (sekcja muzyki), Juliusz i 
Helena Krajewscy, Wł. Za­
krzewski, dr. St. Herbst i A. 
Ryszkiewicz (plastyka), prof. 
Leon Schiller, dr. B. Korze­
niowski, Jan  Kreczmar, W an­
da Padwa, Witold Balicki (te­
a tr ) ,  J . Toeplitz i E. Cekalski 
(film ).

Referaty te i przebieg dy­
skusji potwierdziły raz jesz­
cze konieczność mocnego bazo­
wania w pracach badawczych 
nad sztuką na teoretycznych 
założeniach krytyków marksi­
zmu i na doświadczeniach nau 
ki radzieckiej. Cenną prawdą 
w ustaleniu definicji i zadań 
był głos wybitnych uczonych 
radzieckich muzykologa prof. 
Hubowa i zastępcy dyrektora 
Instytutu Historii Akademii 
Nauk ZSRR prof. Kamonowa.

Potwierdzenie teoretycznych 
rozważań znaleźli członkowie 
Kongresu w szeregu imprez 
artystycznych, jak symfonicz­
ny koncert muzyki polskiej, na 
którym wykonane zostały po 
raz pierwszy nowe utwory 
Andrzeja Panufnika, Tadeu­
sza Bairda i Jana Krenza, 
wystawa „Tradycja realistycz­
na w m alarstwie polskim od 
XV. do XIX. wieku“, oraz 
„Pokaz plastyczny metod i 
osiągnięć w zakresie badań 
nad sztuką ludową“ .

Trudno w krótkim artykule 
przedstawić wyniki dyskusji

nawet w na j pobieżniej szym 
skrócie — tyle zagadnień istot 
nych było poruszane i tak do­
głębnie analizowane każde za­

kończenia konferencji wawel­
skiej, — stwierdzić możemy, 
że obrady te zapoczątkowały 
w sztuce i w nauce o sztuce

Antoni Maciak

improwizowania na oślep w  
dziedzinie historii i metodologii 
badań nad sztuką. Minęliśmy 
już okres błądzenia i rozważań

Niebawem na półkach księgarskich ukaże się zbiorowe wydanie reprodukcji bezcennych 
arrasów i innych zabytków kultury polskiej, stanowiących własność Państwowego Muze* 
um na Wawelu, a które to zbiory bezpi'awnie zagrabił rząd kanadyjski. N a  zdjęciu jedert 

z arrasów, wykonany na zam ówienie Zygm unta Augusta .

gadnienie. Nie mniej — zanim ogromny przełom. Wykazały
jeszcze sprawozdanie z przebie one, że sztuka nasza wybrnęła
gu obrad podane zostanie w już szczęśliwie ze ślepej ulicz-
obszer niej szych relacjach na ki, w jaką zapędziła ją  kultu-

A rras z nad drzwi, wykonany na zamówienie Zygmunta, 
Augusta

podstawie szeregu wypowiedzi ra  drobno - mieszczańska. Ma- 
w pismach fachowych, które my już za sobą chorobliwy 
się ukazały na przestrzeni 3 okres braku kryteriów, oder- 
tygodni dzielących nas od za- wania sztuki od społeczeństwa,

na tem at „czy realizm socja­
listyczny jes t istotnie najlep­
szą twórczą i naukową meto­
dą".

Przeszliśmy, mówiąc słowa­
mi wicemin. Sokorskiego „do 
okresu konkretnych już roz­
wiązań w płaszczyźnie war­
sztatu realistycznego oraz nau 
kowego przepracowania trady­
cji narodowej i naukowych 
uogólnień, dotyczących konkret 
nych zagadnień".

Wyniki konferencji będą nie 
!;ylko wskazówką dla badaczy 
1 krytyków sztuki, ale stano­
wić będą konkretną pomoc dla 
twórczej pracy artystów. Po- 
twolą im odnaleźć odpowiedni 
język artystyczny dla wyraża­
nia nowych treści, dopomogą 
do jak  najbardziej owocnego 
włączenia się do wielkiego 
frontu ideologicznego w walce 
z kosmopolityzmem, z atmosfe 
rą  niedomówień i dąsów (ja ­
kich resztki wciąż jeszcze spo­
tykam y wśród niedość uświa­
domionych artystów ), w walce 
o realizm socjalistyczny w 
sztuce, mającej kształtować 
nowego człowieka.

Rola i udział artystów  przy 
budowie ustroju, w wychowa­
niu społeczeństwa, w realizacji 
pokojowych zadań gospodar­
czych, których drogę wskazu­
ją  założenia Planu 6-letniego, 
są ogromne. Sformułowania i 
deklaracje ideowe krakowskiej 
konferencji w sprawie badań 
nad sztuką stanowić będą w rę 
kach polskich pracowników 
sztuki potężną broń w walce •  
jasne ju tro .

M a t c e
Jerzy Hor doński

S z c z ek a n ie  p só w  m o że  n a  c h w ilę  m ia s to  z  p a m ię c i  o d d a li  
1 d otrę  p ręd ze j do c ie b ie , n iż  s tr o fa  le n iw o  s ty g n ą ca , 
ta k  n ie p o d o b n e  do tw o ic h  p e jza ż e  z  k a m ie n ia  i  s ta li  
w  la ta r n ia c h  g o ty c k ie  s ło ń ca .

W aszą sz k o łę  z a le d w ie  o d tw a r z a m  z  g a rsteczA i sk ą p y c h  listóW ąj 
w ło d a r z y sz  w  m a le ń k ie j  k la s ie  lin ią , c y r k le m  1 p ió r em ,  
d z iec i p o zn a ją  ś w ia t  z  tw o je j  m o w y . Z e  ś w is te m  
n ad  s tr z e c h a m i p r z e la tu ją  m ie s ią c e  i  ch m u r y .

P o ty k a m  s ię  o  w ła sn y  ż y c io r y s . M ija n ie  j e s t  u c iec z k ą  
s tr a c o n y c h  d n i. P o w r o ty  m a ją  sm a k  s p ó ź n io n e g o  o d w etu .
D z ie c iń s tw o  d o p a d a  g a rd ła . — W n ie b ie s k im , h u c u ls k im  m ia s tec z k u  
w io d ła ś  ta k  sa m o  m n ie  u lic z k a m i a lfa b e tu .

P r z e str z e n ie  n a  tw o ic h  w ło sa c h  c ie n ie  i sm u g i k ła d ły ,  
k a r tk a  z k a je tu  sz k o ln eg o  h o r y z o n ty  d a w n e  o ca la ,  
e le m e n ta r z e  r u c h liw e  z n ó w  u t w y c h  k o la n  u s ia d ły  
1 d robn a  r ę k a  im  p ie r w sz e  lite r y  za p a la ...

M ie d z ia n e  b a g n e ty  w ie ż  ju ż  w n et  w  r d z a w y  p r z e stw ó r  u d erzą  
i  p ie r z c h n ie  z  le n iw y c h  w ó d  r ó ż a n y  o  z m ie r zc h u  r u m ie n ie c ,  
u c z n io w ie  n io są  p o le g ły m  za  W ro cła w  i  w o ln o ść  ż o łn ierzo m  
u w ity  z  b ia ły c h  c h r y z a n te m , z  c z e r w o n y c h  sz ta n d a ró w  w ie n ie c

W  b a rw ie  u lic y  lis to p a d  i p a m ię ć  ty c h , co  m in ę li,  
p o w o li  p rzech o d zę  m o ste m , on  m y ś l  o  to b ie  przed łu ża*
w o je n n i, s ło w ia ń sc y  b ra c ia  tu ta j  ten  sp o k ó j p o c z ę ły
n im  p a d li, n im  p o sz li d a le j ,  w ie r n i p o d ró żo m .

Z y c ie  ze  śm ie r c i s ię  ro d z i, la t  w y p ło w ia ły c h  z a k ła d k ą
n ie  g ró d ź  ż y w y c h  i z m a r ły c h . W  c ie r p liw y m  n ie c h  r o sn ą  m o zo l#
d z ie je  w y r w a n e  k źęsk o m  — tw o je  d z iec i m a tk o ,  
w  z g r z y b ia łe j ,  p r z y d r o ż n e j  s z k o le .



Laboratorium fizjologicznej akustyki
powstaje we Wrocławiu

Z agadnienie wpływu hała­
su na uszkodzenie słuchu 
czio wieka pracy jest

pierwszorzędnej wagi — wie­
my o tym od dawna dosko­
nale choćby z literatury m e­
dycznej. Lecz dopiero w Pol­
sce Ludowej Ministerstwo 
Zdrowia postawiło je na od­
powiednim poziomie badań na 
ukowych. Przede wszystkim  
zainteresował się ta sprawą 
dyrektor uniwersyteckiej kli­
niki oto -  laryngologicznej we 
[Wrocławiu — prof. Zalewski, 
organizując przy klinice spec­
jalny ośrodek badawczo -  lecz  
niczy.
1 Trudno jest przeprowadzić 
Wywiad z człowiekiem takiej 
mrówczej pracy jak z  profe­
sorem Wiktorem Jankowskim. 
Ledwo ołówek reporterski za 
Dotował garść ciekawych u -  
wag wstępnych a już telefon  
Odrywa uczonego do obowiąz 
ków  lekarza.

— Konsylium w  szpitalu 
Bonifratrów o godz. 15-ej —  
zanotowane.

Tymczasem do gabinetu pro 
tesorskiego cichaczem wsuwa 
lię  delegacja studencka, zło­
żona z' pięciu studentów w  
■białych fartuchach 
I — Prosimy nie męczyć dlu- 
I Bo naszego profesora... My 
czekamy na egzamin otolo^ii 
już od trzech godzin—

Pełna skruchy na widok zde 
taerwowanych fizjonomii mło­
dzieńczych składam spiesznie 
wyjaśnieńia I o dziwo nawet 
otrzymuję wspaniałomyślne 
zezwolenie: „Jeśli dla Zwier­
ciadła to zaczekamy**..

Rozmowa telefoniczna skoń­
czona — prof. Jankowski — 
kierownik ośrodka badawczo- 
naukowego powraca do przer­
wanego wywiadu.

— Jak dawno, panie profe­
sorze, trwają prace ośrodka?

— Dolny Śląsk wraz ze swą 
stolicą — Wrocl\ wiem posia­
da liczne fabryki o silnym na

przedstawicieli radzieckiej na 
uki we Wrocławiu w listopa' 
dzie ub. roku cieszący się świa 
tową sławą prof. Chiłow i dr 
medycznych nauk Arkazkaja 
z zainteresowaniem zaznaja-

A Ł JD IO -G R A M

Praw* acbo Lpw» Ctito pr*w* •  ̂
Ucho lew® *  •

Przeciętny audiogram, oęykreś lony w jednej z  fabryk  wro-  
oławskich, który doskonale obrazuje ubytek słuchu wśród ro­

botników w  pierwszym  i  końcowym okresie pracy .

tężeniu hałasu. W ciągu dwóch 
lat istnienia ośrodka przepro­
wadziliśmy szczegółowe bada 
nia w kilku poważniejszych 
zakładach pracy, jak np.; Pań  
stwowa Fabryką Wagonów, 
Państwowa Fabryka Sztuczna 
go Jedwabiu, Państwowy U - 
rząd Telekomunikacyjny itćL 
Są .to jedyne bodaj badania 
w  tej mierze przeprowadzane 
nie tylko w  Polsce \ale w o- 
góle w świecie naukowym. 
Osiągnięciami naszymi zainte 
resowali się uczeni radzieccy.

Podczas ostatniej wizyty

Trzy A m eryki

Memu ojcu, który na­
uczył mnie kochać nie  
tylko Amerykę lat ml 

nionych, lecz i tę, która nadej 
d?ie“.

Taką dedykacje zamieścił 
wielki pisarz amerykański, Ho 

. ward Fast na pierwszej stro­
nicy swej książki „Ostatnia 
Granica".

„Ostatnia Granica" — to bo 
haterska epopeja szczątków  
plemienia „Psich Żołnierz" — 
Czejennów, szczepu indiań­
skiego. Plemię to skazane 
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych w okresie rządów prezy 
.denta Hayesa na beznadziej­
ną wegetację w  Oklahomie, 
przeznaczonej na „Terytorium 
Indiańskie" — buntuje się 
przeciw tej bezprawnej decy­
zji i usiłuje przedostać się do 
swojej dawnej ojczyzny na 
Północy. Nie tylko tęsknota za 
ojczyzną zmusza Czejennów 
do tego czynu. Zmusza ich tak  
że widmo śmierci głodowej, 
;widmo zagłady całego plemie 
nia. Czejennowie są pełno­
prawnymi gospodarzami ziemi 
amerykańskiej. Nieludzko wy 
zyskani i upodleni — posta­
nawiają raczej umrzeć, niż 
ipozwolić na dobrowolną mar­
tyrologię swego rodu. Rząd 
•Stanów Zjednoczonych — jak 
|że jeszcze w tych czasach „de 
mokratyczny" — wysyła prze 
jCiw garstce Indian dwanaście 
(tysięcy- wojska, całą armię, 
aby „zaprowadzić porządek1* 
na podbitej przez siebie ziemi;
1 Czytając „Ostatnią Grani- 
ćę“, ; mimo woli f nasuwa się 
nam analogia współczesnych 
wydarzeń Podobnie jak wte­
dy, w latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia, wojska a- 
merykańskie biorą udział w  
ujarzmianiu i zniewoleniu ob 
sego, wolnego narodu. Podob 
nie jak wtedy, bezwstydny akt 
grabieży, bezwstydny akt mor 
du przykrywany jest frazesa­
mi o „demokracji", o „zapro­
wadzeniu porządku*' Podobnie 
jak wtedy, gdy dopiero rodził 
się imperializm Stanów Zjed- 
czonych, pojedynczy'żołnierze 
okraju Lincolna i Fasta, zdają 
sobie sprawę z ohydy swoich 
czynów, ale poddają się dyscy 
plinie armii, którą stworzył mi 
lośnik wolności i sprawiedli­

w o ś c i —- Waszyngton.
W oWych czasach potężne 

[wpływy miał w rządzie Sta- 
pów Zjednoczonych emigrant

z Europy, były żołnierz wol­
ności, syn Wiosny Ludów i  
wydarzeń marcowych w  Ber­
linie — Carl Schurz. N ie beż 
powodu zamieszcza Howard 
Fast na wstępie swojej książ 
ki motto Carla Schurza, byłe­
go studenta -  rewolucjonisty: 
„Pogwałcenie równości praw  
nigdy nie przyczyni się  do u - 
trzymania instytucji, opartych 
właśnie na tej równości".

Carl Schurz pierwszy zdra­
dził demokrację amerykańską 
w  interesie kapitału, któremu 
potrzebne były żyzne tereny, 
zamieszkałe przez Indian. Po  
dobny akt zdrady stał się  z  
czasem' prawem Stanów Zjed  
noczonych. Cała polityka ko­
lonialna była tego najwymow  
niejszym dowodem. Jest tego 
dowodem do dnia dzisiejszego 
męczeńska Korea, gdzie wol­
ny, niepodległy naród ginie 
pod bombami narodu, który 
kiedyś był nosicielem idei re­
wolucyjnej, natchnieniem i n a ­
dzieją całego świata.

Są tjzy Ameryki. Jest w hi- 
stórii Ameryka Waszyngtona 
i  Kościuszki, Ameryka praw 
Lafayette‘a, Ameryka — w y­
kwit rewolucji burżuazyjno -  
demokratycznej, Ameryka szla 
ehetnej wojny niewolniczej 
lat sześćdziesiątych, wojny 
przeciw reakcyjnemu Połud­
niu.

Jest Ameryka dzisiejsza — 
Ameryka .Trumana i  Acheso- 
na, Mac Arthura i  Dawiesa, 
Ameryka zbrodni koreańskiej, 

i żandarm Dalekiego Wschodu 
i  Pacyfiku.

I  jest Ameryka Howarda 
Fasta i Fostera. Ameryka po 
stępu i humanizmu, która 
prędzej czy później nadejdzie, 
znamionując nową, szczęśliwą 
erę  ludzkości

Opowieść o tych Amerykach 
daje nam Howard F a st Ab­
strahując od wartości artys­
tycznych książki „Ostatnia 
Granica" jest sprawiedliwym  
wyrokiem na tych, którzy 
kontynuują politykę generała 
Shermana i Schurza. Jest ona 
również nadzitf. , 4  tych, którzy 

- wierzą, że naród amerykański 
pomimo wszystko okaże swój 
geniusz, swoje głębokie umi­
łowanie demokracji i wolnoś­
ci. Nadzieją, która pozwala 
żyć i walczyć. (Ig).

m iali się z  naszym dorobkiem  
w  tym zakresie.

Badania nasze przeprowa­
dzamy wspólnie z ekipą nauko 
w ą profesora Jelonka — pro­
fesora katedry radiotechniki 
na politechnice w e Wrocławiu. 
Przy czym podział prac jest 
następujący: my badamy u-
szleedzenia narządu słuchu, a 
oni — stopień natężenia ha­
łasu.

— Jakie są główne zadania 
ośrodka?

— Przede wszystkim m usi­
m y ustalić: 1. Jaki stopień na 
tężenia hałasu jest niebezpiecz 
n y  dia człowieka pracy. 2. Ja­
k i jest stopień natężenia ha­
łasu w  danej fabryce. 3. Czy 
wszyscy pracownicy jednako­
w o reagują na ten hałas.

Należy nadmienić, iż tylko 
pewne kategorie 4iałasu są 
szkodliwe dla słuchu ludzkie­
go i  tymi właśnie zajmuje się 
nasz ośrodek.

— Jakie są dalsze plany pra 
cy ośrodka?

Wielką pomocą w  naszej 
wielkiej batalii zwalczania na 
stępstw hałasu w  zakładach 
pracy będzie wybudowanie 
specjalnego laboratorium fizjo 
logicznej akustyki. Projekt je 
dynego tego rodzaju łaborato

rium opracował prof. Jelonek 
a odpowiednią aparaturę w y­
konamy w Polsce, przy czym  
pewne urządzenia sprowadzi­
my z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Zadanie laboratorium fizjo ­
logicznej akustyki jest olbrzy 
mie. Przede wszystkim umożll 
wi nam „wyłapywanie" ludzi 
— kandydatów do pracy fa­
brycznej, którzy a priori ze 
względu na swoją fizjologicz 
ną zmniejszoną odporność ner 
wu słuchowego są niezdatni 
do pracy w hałasie. W tym ce 
lu taśmy magnetofonowe z na 
granymi hałasami poszczegól­
nych fabryk, które znajdo­
wać się będą w owym labora 
torium, pozwolą na szczegó­
łowe przebadanie możliwości 
pracowniczych każdego kan­
dydata. Inżynierowie -  elektro 
technicy, budują już aparaty 
ochronne dla robotników, pra 
rających w  hałasie. I  właśnie 
w  naszym przyszłym labora­
torium będzie mogła być ba­
dana wszechstronna przydat­
ność owych słuchawek ochron 
nych.

Korzystając z  „gościnności 
.Zwierciadła" pragnąłbym  
zwrócić śię  ze specjalnym ape 
lem do robotników dolnośląs­
kich i  lekarzy fabrycznych. 
Zgłaszajcie się ze wszelkimi 
dolegliwościami słuchowymi 
do naszego ośrodka przy Kli­
nice Oto -  Laryngologicznej 
przy ul. Chałubińskiego.

Pracownicy ośrodka czekają 
na was w dogodnych dla czlo 
wieka pracy godzinach popo­
łudniowych w każdy wtorek, 
czwartek i piątek od godz. 15 
dp 17-ej.

—  Kiedy należy oczekiwać 
otwarcia laboratorium, panie 
profesorze...?
ś Prof. Jankowski rozkłada 
dłonie. — Nie jest to sprawa 
łatwa. Uruchomienie labora­
torium wymaga bowiem bud­

ż e t u  64.800 zł*
Dziękując prof. Jankowskie 

mu za udzielone informacje 
wyrażamy głębokie przekona 
nie, że miarodajne czynniki z 
pewnością zajmą się tą palą­
cą sprawą i znajdzie się odpo 
Wiednia suma na zorganizo­
wanie tak ważnej społecznie 
placówki naukowej.

N a progu gabinetu profesor 
skiego zjawiają się postacie 
w  bieli. Prosimy o egzamin...

TT M. Hoffmanowa

z a m i e s z c z o n y  p o n iż e j  f r a g m e n t  p o c h o d z i  z  o s ta tn ie )  
p o w ie ś c i  p o p u la r n e g o  a u t o r a  W o jc ie c h a  Z u k r o u ? s k ie g o , k t ó ­
rą  n i e b a w e m  w y d a  P .  I .  W .

M ię d z y  i n n y m i  w  k s i ą i c e  t e ]  a u to r  p o r u s z a  n i e z w y k l e  
a k tu a l n e  z a g a d n ie n ie  p r z y j a z n y c h  s to s u n k ó w  i  w s p ó łp r a c y  
z  n a s z y m i  s ą s ia d a m i  z z a  O d r y .  D o s k o n a le  n a s z k i c o w a n a  
p o s t o i  j e d n e g o  z  b o h a t e r ó w  p o w le S c l  — I S - le tn ie g o  N ie m c a  
O tto n a  — s y n a  z a g o r z a łe g o  f a s z y s t y  h i t l e r o w s k i e g o ,  j e s t  
n a j l e p s z y m  d o w o d e m ,  j a k i e m u  p r z e o b m ie n i u  m o ż e  u le c  p o d  
w p ł y w e m  p r z y j a ź n i  i  o d p o w ie d n ie g o  w y c h o w a n ia  p s y c h i k a  
m ło d e g o  c h ło p c a . '

K

Howard Fast: -Ostatnia Gra 
nica“, Książka i  Wiedza, 1950.

o lo r y  n a  n ie b ie  p r z y g a s a ły .  
D a le k o , p o z a  k a n a ła m i, b r u ­
d n a  g r z y w a  d y m ó w  p o r a s ta ­

ła  n ie b o . J a s k ó łk i  J e szc z e  w y s o ­
k o  la ta ły ,  c z a sa m i z s u w a ły  s ię  z  
o b ło k ó w  je d n a  z a  d r u g ą , b y  p r z e -  
d z w o n ić  tu ż  z a  o k n e m , o  d ło ń  o d  
ś c ia n y  i  p r z e p a ś ć  z a  d r z e w a m i.  
M u r  d y s z a ł  c ie p łą  w o n ią  n a g r z a ­
n e j  z a p r a w y .

P o d c ią g n ą ł k o la n o , sp a r ł g ło w ę  
n a  ło k c iu .  T a m  n a  p o łu d n ie  b y ł  
o d c in e k  fr o n tu , g d z ie  w a lc z y ł  o j -  
jciec. O p o w ia d a ł m u  n ie r a z  ja k  
w y c o f y w a l i  s ię  k r o k  z a  k r o k ie m .  
N im  o p u ś c i l i  b a r y k a d ę  w b ie g a li  
d o  d o m ó w  z le w a li  p o d ło g i  b e n z y ­
n ą , r ą b a li  m e b le  i  w z n ie c a li  o -  
feień. A ta k u ją c y  R o s ja n ie  s ta w a li  
p r z e d  ś c ia n ą  z  p ło m ie n ia . W  d z ie l ­
n i  c a c h , k tó r e  Już z d o b y l i  d y m n y m  
s łu p e m  h u c z a ły  p ożaT y, z a p a d a ły  
s ię  k r o k w ie ,  w ia tr  n ió s ł  u le w ę  
lskieT.

—  N ie  z o s ta w ia l iś m y  im  J e d n e g o  
c a łe g o  k ą ta .. .  N ie  d o s ta w a li  łu p ó w  
a n i  k w a te r ,  n ie  s p o ty k a li  ż y w e g o  
c z ło w ie k a , b o  lu d n o ś ć  s ię  o d p ę ­
d z a ło  i  s p y c h a ło  w  p iw n ic e  ś r ó d ­
m ie ś c ia .  Z a  n a m i b y ły  t y lk o  o s m a ­
lo n e  rm iry , w  k tó r y c h  g w iz d a ły  
o d ła m k i, h u c z a ło  e c h o  w y L r c h ó w ,  
c z e r w o n ą  c h m u r ą  w y le w a ł  s ię  
k u r z  z  p o k r u s z o n y c h  c e g ie ł .

N ie  ż a ło w a liś m y  s ie b ie  w ię c  n ie  
ż a ło w a liś m y  n ic z e g o , m ó w ił  o c h r y ­
p ły m  s z e p te m  E r y k  K u n tze . C h ło ­
p ie c  p a m ię ta  w y r a ź n ie  s k u r c z o n ą  
p o s ta ć  o jc a , p a lc e  z  d łu tk ie m  z a ­
c is k a ją c e  s ię  r o z p a c z liw ie . Z e g a r ­
k i  s z e m r a ły  d r o b n ą  n u tą  Ją k b y  
s k o m p lik o w a n y  m e c h a n iz m  c z a so ­
w e j  b o m b y .

Alojzy Smolka

W ier z o n o  m i w  D ow ódartw ie. 
G ru p a  n is z c z y c ie l i ,  k tó r ą  d o w o ­
d z iłe m  sk ła d a ła  s i ę  % lu d z i  z d e ­
c y d o w a n y c h  n a  w s z y s tk o . K a żd y  
z  n a s  m ia ł  a u to m a t  n a  s z y i,  g r a ­
n a ty  w e tk n ię te  z a  p a s  i  b la sz a n k ę  
z  b e n z y n ą  w  r ę k u .

K a za n o  m i o c z y ś c ić  G r a b isz y ń ­
sk ą , c o fa l iś m y  s ię  p o z a  w ia d u k t,  
l in ią  o p o ru  s ta w a ł s ię  n a s y p  k o ­
le i .  N a  u l ic y  c ie m n o  o d  d y m u .  
J a c y ś  z a p ó ż n ic n i  c y w i le  u c ie k a li  
p o d  ś c ia n a m i, w ó z e k  n ie z n o śn ie  
z g r z y ta ł  p o  s z k le . P u ś c iłe m  im  
s e r ję  n a d  g ło w a m i, w ię c  p o r z u ­
c il i  g o  i  u c ie k li .

Przc*d n a m i b y ł  s z p ita l S S  E l­
ż b ie ta n e k .  S z p ita l p e łe n  n a s z y c h  
r a n n y c h , n ie  m o g liś m y  ic h  w le c  
z e  so b ą . A le  b u d y n k u  t e ż  n ie  w o l ­
n o  b y ło  R o sja n o m  z o s ta w ić . D o  
t e g o  trz e b a  m ie ć  ż e la z n e  n e r w y ...  
C ała  s a la  w y ła  g d y ś m y  z a b ie r a li  
le k a r s tw a , u p r o w a d z a li  le k a r z y  1 
w y w o z il i  n a r z ę d z ia  c h ir u r g ic z n e .  
P r ó b o w a łe m  d o  n ic h  p r z e m ó w ić ,  
a p e lo w a ć  d o  p a tr io ty z m u , a le  c i ­
s k a l i  w e  m n ie  ta b o r e ta m i. N ie ­
k tó r z y  n a w e t  z n a li  m n ie  o s o b i­
ś c ie ,  w o H li  p o  im ie n iu , b ła g a li ,  
ż e b y m  sz p ita l  o m in ą ł.

I  t o  s ię  n a  n ic  n ie  zd a ło . B u ­
d y n e k  m u s ia ł  b y ć  z n isz c z o n y .  W y ­
n ie ś l iś m y  n a  p o d w ó r z e  w s z y s tk ie  
d r z w i, c a łe  u r z ą d z e n ie , s z a fy ,  
b iu r k a , s to ły  o p e r a c y jn e ,  n a w e t  
m a te r a c e  sp o d  c h o r y c h . Z o s ta w i­
l iś m y  g o łe  m u r y  1 k o c e , p o d  k t ó ­
r y m i le ż e l i ,  r e sz tę  s p a liło  s ię  n a  
p o d w ó r zu .

N a p r a w d ę  t r z e b a  b y ło  b y ć  m ę ż ­
c z y z n ą , b y  s łu c h a ć  t y c h  p r z e ­
k le ń s tw  I n ie  z a d r ż e ć . W y k o n a li-

i jego kukiełki
zorganizowałem w Opolu tea­
trzyk ze sceną ruchomą.

Pierwsza sztuka pt. „Cztery 
mile za piec!** M arii Kownac­
kiej, sta ła  się wielkim sukce­
sem zespołu wykonawczego.

Do wybuchu wojny granych 
było sześć sztuk. Ostatni raz  
wystąpiliśmy w lipcu 1939 r. 
w Wiedniu ze sztuką „O Se­
w er y siu, który nie uczył się ta  
bliczki mnożeni a“ na  obozie lefc 
nim harcerzy z Opolszczyzny- 

W pierwszych dniach wojen­
nego września zostałem, aresz­
towany a  wraz ze mną sied­
miu członków naszego zespołu. 
Po dwóch latach  obozu w Bu- 
chenwaldzie stanąłem  przed 
sądem, który skazał mnie za 
„zdradę stanu" na dziesięć la t  
więzienia.

W dniu moich . urodzin 27 
kwietnia 1945 roku, żołnierze 
radzieccy otworzyli bramę po­
nurego więzienia w Branden­
burgu.

Alojzy Smolka wrócił do ro­
dzinnego Opola, Ponowne uru­
chomienie teatrzyku napotyka- * 
ło na duże trudności. Dopiero 
w połowie 1948-go roku Alojzy 
Smółka zdecydował się z włas­
nych funduszów zmontować 
pierwszą sztukę. Ukazała się 
ona na  scenie w połowie ubieg 
łego sezonu, po . przełamaniu 
nieufności zespołu w powodze­
nie imprezy. Sztuka Kownac­
kiej p t. „O Kasi co gąski zgu- 
biła“ zyskała niebywałe powo- ' 
dzenie. Osiaguęła cna na Opoł- 
szczyźnie i§9 przedstawień w 
124 miejscowościach. Oglądało 
ja  około 83 tys. widzów.

Obecnie idzie druga z kolei 
sztuka pt. „K arabas-Barabas1" 
w-g opowieści . Aleksego Tojsto 
ja  w przeróbce W itolda Kowe- 
szki i J a n a  Wesołowskiego.

—  Wszystkie trudności leżą 
już poza nami — stwierdza z  
optymizmem kierownik Smolka. 
Teatrzyk rozwija się doskona­
le i cieszy się ogólnym uzna­
niem i poparciem. Noszę się z 
zamiarem rozszerzenia naszej 
pracy przez stworzenie drugie 
go zespołu.

Ogromnie pomaga w pracy 
świadomość, że idziemy już w 
•jednym tylko kierunku: Na­
przód. (Z et).

N a dwumetrowej scence, 
kukiełki dawały pokaz 
„gry". Nie tylko polskie 

dzieci ale i „opieka domowa*' 
bawiła się wybornie.

Przedstawienie było w peł­
nym toku, gdy._ nieoczekiwa­
nie zgasło światło. Wyrostki z 
H. J. prowadziły przeciw nam 
„wojnę podjazdową”. Tym ra­
zem, aby utrudnić • pracę zarzu 
ciii łańcuch na przewody elek­
tryczne. Daliśmy sobie jednak 
radę bez światła elektrycznego. 
Do Popielowa w pow. opolskim 
przyjechało wielu Polaków na 
rowerach. Często używanym 
oświetleniem dia rowerów, by­
ły wówczas specjalnie przysto­
sowane lampy karbidowe. Po 
kilku minutach scenka jaśnia­
ła we wieńcu około pięćdziesię­
ciu karbidówek. Uniezależnili­
śmy się. Radość dzieci- została 
uratowana.

— Wspomina się łatwo na­
wet naj^jrsze chwile, trudniej 
było je  przeżyć.

Czytelnikowi należy się kil­
ka słów wyjaśnienia: Przyto­
czony epizod jest wyjątkiem z 
rozmowy przeprowadzonej z 
kierownikiem Teatru ,Lalek w  
Opolu ob. Alojzym Smolką.

— Już jako uczeń szkoły po­
wszechnej — opowiada ob. 
Smolka — interesowałem się 

-żywo teatrem i występowałem 
w  sztukach amatorskich, orga­
nizowanych przez Związek Po­
laków w .Niemczech.

Po ukończeniu nauki w szko 
łe wstąpiłem do terminu u 
snycerza w Raciborzu. Wyu­
czonego zawodu nie wykonywa 
lem ani przez jeden dzień. O- 
gólne bezrobocie w Niemczech 
odbiło się przede wszystkim na 
Polakach.

Nasz Związek wysłał mnie 
Wówczas na kurs społeczny do 
Rawicza, a później jako etato­
wy pracownik Związku Pola­
ków zajmowałem się amator­
skim ruchem teatralnym i by­
łem w tej pracy, jak to się mó 
w i po niemiecku „Maedchen 
fuer alles".

Po przeszkoleniu w Zakopa­
nem na kursie dla kierowni­
ków teatrów marionetkowych,

O j  c i e c
ś m y  z a d a n ie  d o  o st;  tk a . J a k  d y m  
p r * e z  z d ję te  o k n a  w la ł  s ię  n a  sa lę  
w ś r ó d  r a n n y c h  z r o b ił s ię  p o p ło c h ,  
p r ó b o w a li  u c ie k a ć ,  bitf s ię  g ip ­
s o w y m i o p a tr u n k a m i, s ta c z a li  p o  
s c h o d a c h . J e d e n  n a w e t  o sz a la ł I 
m u s ie l iś m y  g o  z a s tr z e lić .

R o s ja n ie  b y l i  o  k ilk a se r  m e ­
tr ó w . W  ycoffy  w a łe m  s ię  o s ta tn i .  
J a k ie ś  d z ia łk o  Jazg o ta ło  r a z  p o  
r a z  w  d y m ie  i  p o c isk i  s z u m ia ły  
n a m  n a d  g ło w a m i. N ie  b a łe m  s ię  
n ic ,  p o  g ło s ie  p o z n a łe m , ż e  p r z e ­
n o sz ą , ty lk o  g ę s te  o d  s p a le n iz n y  
p o w ie tr z e  t łu k ło  g r z m o ta m i p o  
h e łm ie .  N a g le  tu ż  p i7 o d e  m n ą  
c z e r w o n ą  g w ia z d ą  p r y sn ą ł o g ie ń .  
N ie  s ły s z a łe m  h u k u , t y lk e  d łu g ie  
p r o m ie n ie  s u n ę ły  k u  m n ie<  © gar­
n ę ły  1 p r z e n ik n ę ły  n a  w y lo t .  U -  
p a d łe m . N ie  c z u łe m  b ó lu . T o  p o ­
c is k  a r m a tn i u d e r z y ł  w  ż c ła t n y  
s łu p  la ta r n i i z w a l i ł  Ją n a  n .n ie .  
L e ż a łe m  o g łu s z o n y . P o te m  z d a ­
c h u  z a c z ę ły  k a p a ć  k a w a łk i  p ło ­
n ą c e j  s m o ły , m u n d u r  s ię  z a t l i ł  n a  
m n ie ,  n a  p le c a c h  m ia łe m  w y p a ­
lo n ą  / r a n ę . O p r z y to m n ia łe m . Z a ­
c z ą łe m  w o ła ć ' o  p o m o c .  J a c y ś  lu ­
d z ie  z a w le k li  m n ie  d o  sz p ita la .  
T a m  -lop iero  p o  d w ó c h  d n ia ch  o -  
p a tr z y  11 m n ie  R o s ja n ie . N ie  m o g li  
s ię  p r z e d r z e ć  p r z e z  ś c ia n ę  o g n ia .

; j e ś l i  c h c e sz  w  w a lc e  z w y c ię ż y ć ,  
m u s is z  b y ć  n e z w z g lę d n y ,  n ie  w o l­
n o  c i s ię  n a d  n ik im  lito w a ć ...* 14.

O tto  m ó g łb y  k a ż d e  s ło w o  p o ­
w tó r z y ć .  I le ż  r a z y  p r z e b ie g a ł r u ­
m o w isk a , n a  k tó r y c h  to c z y ła  s ię  
w a lk a , z n a n a  m u  z  w ie c z o r n y c h  
o p o w ie ś c i.  O jc iec  d y sz a ł c ię ż k o ,  
w k r ę c a ł s o b ie  w  o k o  lu p ę  ju b i­
le r s k ą  1 n a c h y la ł  ś ię  n a d  z e g a r ­
k a m i. K o ło  j e g o  nach* lo n e j  g ło ­
w y  s te r c z a ła  r ę k o je ś ć  in w a l id z ­
k ie j  k u l i ,  ja k  k o lb a  k a r a b in u  z a ­
w ie s z o n e g o  p o  p a r ty z a n c k u . Cza­
s a m i o d k ła d a ł p in c e ty ,  ś c is k a ł  
s k r o n ie  r ę k a m i, k u r c z y ł  s ię  w  a -  
ta k n  n a g łe g o  b ó lu .

O tto  d o b rze  z n a  m ie j s c e /  g d z ie  
s ta r s z y  łe u te n a n t  K u n tz e  p a d ł u g o  
d z o n y  o d ła m k a m i, p o g ię ta  la ta r ­
n ia  d łu g i cza s  z a g r a d z a ła  c h o d n ik .

O jc ie c  n a  p e w n o  c z u łb y  s ię  l e ­

p ie j ,  % m o że  z u p e łn ie  b y  w y z d r o ­
w ia ł ,  g d y b y  g o  w  p o r ę  o p e r o w a ­
n o . A le  n ie z n a n i sa n ita r iu sz e  p r z y ­
w le k l i  g o  d o  s z p ita la  E lż b ie ta n e k ,  
o g o ło c o n e g o  z n a r z ę d z i, p o z b a ­
w io n e g o  le k a r z y . M u sia ł le ż e ć  z  
in n y m i n a  s ło m ie , s łu c h a ć  p rze ­
k le ń s tw . Z a c isk a ł z ę b y , za p a d a ją c  
w  d łu g ie  g o r ą c z k o w e  m a ja c z e n ia ,  
s z c z ę ś l iw y ,  ż e  g o  r o z w ś c ie c z e n i  
r a n n i sp o d  b a n d a ży  n ie  ro z p o ­
z n a li.  W ied zia ł d o b r z e , i l e  im  
p r z y c zy n ił'  c ie r p ie ń , a le  n a w e t  
w ła s n a  k re :w  w y c ie k a ją c a  z n ie ­
g o  po»voli, n ie  o s ła b ia ła  z a w z ię to ­
ś c i.  Z d e c y d o w a w s z y  s ię  r a z  n a  
o f ia r ę , żą d a ł j e j  b e z w z g lę d n ie  o d  
c a łe g o  n a ro d u .

„ G d y b y  o jc ie c  n ie  z n isz c z y ł  sząfe* 
ta  la , ż y łb y  n a  p e w n o  dzisiaj** —  
m y ś l i  z  ż a le m  O tto , a le  za r a ze m  
o w ie w a  g o  lę k , d o k ą d  fa n a ty c z n a  
n ie n a w iś ć  m o g ła b y  ic h  o b u  z a ­
p r o w a d z ić . O jc iec  n ie  uznaw ’a ł  
s p o c z y n k u , n ie  p r z y jm o w a ł p r z e ­
g r a n e j ...  W y o b ra ża  g o  s o b ie  i  d z i­
s ia j ,  ja k  c h o ć  u m a r ły  i p o g r z e b a ­
n y ,  p o d o b n y  d o  k r e ta , r y je  p o d  
fu n d a m e n ta m i ok u p o w a n c-g o  In ­
s ty tu tu ,

C h ło p ie c  n ie  w ie d z ia ł  c z y  c ie ­
s z y ć  s ię ,  ż e  p r z e sz ło ść  z e  ś m ie r ­
c ią  o jc a  s ta ła  s ię  k s ię g ą  z a m k n ię ­
tą ?  A  m o że  z b ie c  p o  sc h o d a c h  
Jak b u r z a , w p a ść  d o  p r o fe so r a  l  
w y k r z y c z e ć  sw o ją  ta je m n ic ę .  
W a łk a  w y d a w a ła  m u  s ię  J e d y n y m  
d z ia ła n ie m  g o d n y m  m ę ż c z y z n y , a  
j e d n a k  I c l  ta m  n a  d o łe  w  b ia ­
ły c h  p ła szc z a c h :  p r o fe so r , W il­
c z e w s k i, p a n i W o y n ia n k o , p o c ią ­
g a l i  g o  b a rd zo ; c h c ia ł  Im  n a p r a ­
w d ę  'd o p o m ó c  i to w a r z y s z y ć  w  
p r a c a c h . Ż a d n e  z  n ic h  n ie  dał®  
m u  o d c z u ć , ż e  g o  n ie n a w id z ą  z a  
to  Jedn o, że  j e s t  N ie m c e m , a  w ię c  
n a le ż y  d o  p le m ie n ia  n a p ię tn o w a ­
n y c h .  A  p r z e c ie ż  k a ż d e  z  n ic h  w  
c z a s ie  o k u p a c j i  h i t le r o w s k ie j  t y ło  
w y c ie r p ia ło ,  z  s a m y c h  z a b ity c h  
w  n a jb liż sz y m  Ich  k r ę g h  ro d zin *  
n y m  z e b r a ła b y  s ię  p o k a ź n a  l is ta .

• •  *  *

— C ześć  O tte k  —  k r z y k n ą ł B W  
l e k ,  —  p o z n a jc ie  s ię  k o le d z y ., ,  J

D rewniana kojka znowu za 
skrzypiała. Marian Gwiaz 
da, po raz wtóry tej no­

cy, przewrócił się z boku na 
bok. - Sen . nie przychodził. Na 
oświetlonej z zewnątrz ścianie 
'lśniła maitowo niewielika foto­
grafia. Cień kołyszącego się na 
wietrze dirutu, tak bardzo po­
dobny do liny pod stopami aikVo 
baty, kładł się falująca negą  
ma sufit cyrkowego wozu. Było 
oboo i pustę. jak w chwili, gdy 
nad areną gasną tysiącwattowe 
światła, a ostatni widz opuścił 
■j/uż płótna namiotu.

Głębokiej ciszy nie przerywał 
żaden szmer. A 'jednak 'Marian 
słyszy jeszcze oklaski, jakimi 
jpubliczność obdarzyła czwórkę 
żonglerów „Harris". Oczy ma 
zamknięte, lecz widzi błyszczące 
tarcze i kule, które wirują z 
zawrotną szybkością, by nieza­
wodnie wrócić do rąk artystów.

Z wytartego papieru fotogra­
fii spoglądają twarze nieżyją- . 

i cych już rodziców. To było tak 
dawno. A teraz...? Teraz od na­
pinania lin niemiłosiernie bolą 
Ł>arki~i ręce.

Marian szczelniej otulił sae 
derką i myślał. Dzisiejsza noc 
nie jest pierwszą z rzędu nie­
przespanych. Przed tygodniem, 
nie — dokładnie przed 11-toma 
dniami, zadecydował, że zosta­
nie aktorem. Skończy z wiecz­
nym naprężaniem lin i stawia­
niem masztów. Zerwie z życiem 
nie przynoszącym mu żadnej 
radości.

Postanowienie Mariana zapad 
ło *po przeczytaniu życiorysu 
Runiiancewa, słynnego radziec­
kiego komika i żonglera,' który 
występuje pod pseudonimem « 
d‘Arsz. Skoro tamten mógł do­
piąć swego celu, to czyż on, mło 
dy i zdrowy robotnik, nie po­
trafi pokonać wszystkich trud­
ności?

Gwiazda zacisnął wargi i wy­
cedził przez zęby:

— Muszę.

Na trocinowej podłodze are­
ny leżały rozrzucone srebrne

N a półce
z ksigżkam i

BR ZO W  P . — K O N IK  P O L N Y . 
Z  jęz . r o s y js k ie g o  t łu m . M . J e ­
z ie r sk a . S tr . 89 +  3 nlt). Z ł 3.60.

O p o w ia d a n ie  o  trz e c h  c h ło p c a ch ,  
k tó r z y  o k a z u ją  s k u te c z n ą  p o m o c  
śc ig a n e m u  \ r e w o lu c jo n iś c ie .  In ­
ter e s u ją c a  fa b u ła , z n a jo m o ść  p s y ­
c h ik i c h ło p ię c e j,  d u ż e  n a p ię c ie  
d r a m a ty c z n e , w y d o b y te  n a jp r o s t ­
s z y m i śr o d k a m i P o g o d a  i  h u m o r  
o to  n a jw ię k s z e  z a le ty  te j  k s ią ż e c z ­
k i.

B U J N IC K I T . —■ M A JÓ W K A  W  
A F R Y C E . Ilu&tr. M . R u d n ick i. S tr .  
20 n lb . Z ł 2.70.

O p o w ia d a n ie  w ie r sz e m  o  ż y w e j ,  
o r y g in a ln e j  r y tm ic e . N a  p ię k n ie  
w y k o n a n y c h  r y su n k a c h  z w ie r z ę ta  
a fr y k a ń s k ie  p r z e su w a ją  s i ę  p r z e d  
o c z a m i d z ie c k a  b a r w n y m -, i  w e ­
s o ły m  k o ro w o d em .

D Z IE C I ZW IE R ZĄ T. W y b ó r  w ie r  
s z y  p o d  red. S . S z u c h o w e j . I lu str .  
J . K o n a rsk a , S tr . 31 3 n lb .
Z ł 4.20.

M iłe  o b r a z k i z  ż y d a  m ło d y c h  
z w ie r z ą t ,  p ió r a  n a j le p s z y c h  p o l­
s k ic h  p o e tó w  ja k  K o n o p n ick a , P o ­
razi ń sk a , T u w im , Z a r e m b in a  i  tn . 
I lu s tr a c je  s u b te ln e  i  p e łn e  w y r a z u .

W i e l k a  W y g r a n a
i  szkarłatne krążki. Jakaś po­
stać zamarła w bezruchu. Sta­
ła pochylona nad własnym cie­
niem. W słabym świetle jedynej 
w  namiocie żarówki trudno by­
ło rozpoznać sylwetkę Mariana. 
Ręce bezradnie opadły na 
brzuch, surowe zazwyczaj rysy 
twarzy zmiękły, a pozbawione 
wyrazu zaciętości, wydawały 
się smutne i strudzone.

Już drugi miesiąc, kryjąc się 
przed wszystkimi, Marian pozna 
wał arkana sztuki żonglerskiej. 
Praca była ciężka. W oczach mi 
gały czerwone płaty i trudno 
oyło pojąć, czy to błyszczą tar­
cze kuglarzy, czy też zmęczone 
mięśnie odmawiają posłuszeń-r 
stwa. Nauka szła opornie i nie 
pomągało nawet chciwe wpatry 
wanie srię w każdy ruch czwórki 
,JHarris“, która co dzień z ta­
ką samą wprawą produkowała 
swe umiejętności. Nie pomagał 
również zacięty upór i twarda, 
robociarska wola.

Mylił się jednak Marian, są­
dząc, że nikt nie zna jego se­
kretu. Za reflektorem często 
stawała Krystyna, obserwując, 
jak młody zapaleniec wydziera 
sztuce wciąż nowe tajemnice. 
Krystyna nie bvła kobietą mło­
dą. „Zęby zjadła“ — jak mó­
wiono — na życiu cyrkowym. 
Pamiętała czasy, gdy jako sezo­
nowa girlsa w Teatrze Popu­
larnym na Wolskiej i aktorka w 
rozmaitych variet.es sprzedawa­
ła sztukę za psie pfeniadze. Nie 
było wtedy mowy. by bez pro­
tekcji otrzymać zajęcie. Wyma 
gający szef miał przepastne kie 
szenie i szerokie łóżko.

A dzisiaj? Chłopak dopnie 
swego celu. Krystyna była te­
go pewna. Wiedział jednak, że 
sam nie da rady. Tak, *jak anal­
fabeta bez nauczyciela nigdy 
nie zgłębi prostych na pozór ta­
jemnic abecadła, tak bez wska­
zówek mistrza, kunszt żongler- 
ski jest nieosiągalnym mirażem.

Tarcze znów zawirowały. Jed 
ne wracały do rąk Mariana, in­
ne z suchym szelestem padały 
na płask, wzbijając tuman tro- 
ciftowego pyłu.

Jeszcze raz. I jeszcze raz. Bez 
wytchnienia. Bez odpoczynku.

Przez szpary w wiązaniach na 
miotu Zaglądnęły pierwsze pro-

i syn
— N a jp ie r w  w y r w ijm y  ż e la z o  z  

r u m o w isk a , a  p o te m  z r o b im y  tu  
sa lo n , s y c z a ł  p r z e z  z a c iś n ię te  z ę ­
b y  m a ły  b r u n e c ik  u c z e p io n y  u 
w ie r z c h o łk a  sz y n y . — No* r a z em !  
—  n a w o ły w a ł ś p ie w n ie .  — W y ­
c ią g n ij c ie  s ię  z  p o r tek  c h ło p a k i.

— O tto  s ta ł  p rzez  m o m e n t z 
w y c ią g n ię tą  r ę k ą , a le  za ra z  z ła ­
p a ł  za  d ź w ig a r  z  in n y m i i g d y  po  
c h w il i  o b lu z o w a li  s z y n ę  i w y -  , 
w le k l i  z c e g ie ł ,  z n a li g o  ju ż  w s z y ­
s c y ,  w e s o ło  w o ła li  p o  im ie n iu .

P r a c o w a li z  fu r ią , w  ja k im ś  r a ­
d o sn y m  z a p a m ię ta n iu , r o z b ie g a li  
s ię  p o  r u in a c h , n u r k o w a li  w  d o ­
m a c h  r o z p r u ty c h  b o m b a m i, w y ­
p a lo n y c h  d e sz cz e m  o g n is ty m . J e ­
ś l i  n a tr a fia li  n a  ż e la s tw o  p o d n o ­
s i ł  s ię  in d ia ń sk i g w a łt*  w y c ie  
p r z y z y w a ło  p o m o c , z b ie g a li  s ię  
c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta , ja k  m r ó w k i  
o b le p ia l i  d łu g ie  s z y n y ,  to c z y l i  p o ­
s tr z e la n e , r u d e  o d  rd z y  b la sza n e  
b ę b n y , z g r z y ta li  a r k u sz ? m i b la c h .

M ia ł to  o  c z y m  m a r z y ł  ta k  d łu ­
g o , p r a c ę  w  g r o m a d z ie  r ó w ie śn i­
k ó w . S p o tn ia li , w y b r u d z e n i,  ze  
s c h r y p n ię ty m i od  w r z a sk u  g a r d ła  
m i u w ija li  s ię  p o  O str o w lu . O tto  
b y ł  s z c z ę ś liw y .  R az ty lk o  p o d sz e d ł  
d o  n ie g o  ja k iś  c h ło p ie c  i  z ła p a w ­
s z y  z a  r a m ię  z a w o ła ł.

—  A  t y  k to  je s te ś?
— J e s te m  N ie m c e m  o d p o w ie ­

d z ia ł, j a k  b y  to  b y ło  n a jw a ż n ie j ­
s z e ,  a  d o tą d  z a ta jo n e , tu  b lis k o  
m ie s z k a m , B o le k  m n ie  zn a ...

— A  có ż  t y  m ię d z y  n a m i r o ­
b isz?  —  z a p y ta ł  p o g a r d liw ie  —  
z je ż d ż a j  stąd !

— P o m a g a ! — o d k r z y k n ę ła  g r o ­
m a d a .—T o . t y  s ię  o d w a l, A n d r ze j!
. —, C h odź tu  O tto  — p r z y z y w a ła  

Bo w y s o k a  d z ie w c z y n k a  z  c z e r ­
w o n y m  k r a w a te m  — n ie  m o g ę  te j  
p ły ty  n a  ta c z k i w ła d o w a ć!

S e r c e  m a  z a b iło  w d z ię c z n o śc ią ,  
p o m a g a ł z e  w s z y s tk ic h  s ił  

I  ta k  b y ło  d o  w c z e s n e g o  z m ie ­
r z ch u .

—  D u ż o śm y  z e b r a li — m ó w ili  
c h ło p c y  z  d u m ą , g d y  z a ła d o w a n e  
a u ta  w je ż d ż a ły  n a  w a g ę . D w a j  
g im n a z ja liś c i  z lic z a li  p o z y c ję  w r a z

mienie słońca, gasząc blednącą 
żarówkę...

— Towarzysze! Otwieram nad 
zwyczajne posiedzenie Rady Ar 
tystycznej Cyrku nr 1.
|  Głos sekretarza brzmiał dzi­

siaj jakoś wyjątkowo poważnie. 
Przed godziną najstarsza pra­
cownica zespołu, trapezistka 
Krystyna Łukacz, zażądała zwo 
łania Bady. Wiedziano, że przy 
czyny muszą być nie błahe. W 
czasie^ sezonr mkt nie odważył 
by się bezcelowo przerywać 
pracy.

Na porządku dziennym obrad 
była sprawa Gwiazdy. Krysty­
na mówiła krótko i zwięźle:

— Marian, to swój człowiek. 
Syn robotnika. Pragnie się u- 
czyćv Jesteśmy po to, aby mu 
pomóc. Zgłaszam• wniosek: Niech 
któryś z starszych artystów weź 
mie chłopca pod swoją opiekę 
i  wyuczy zawodu. Nad cało­
kształtem szkolenia czuwiać bę­
dzie kolektyw.

Gdzieś w ostatnim rzędzie, 
schowany za plecami „człowie­
ka -  małpy", siedział Marian. 
Na Zaczerwienione policzki spa 
dał kosmyk jasnych włosów, a 
niebieskie * oczy me wiedziały, 
czy trzeba się śmiać, czy też 
płakać.

Ostatnie słowa Łi&kaczowej, 
wisiały w powietrzu, niby na­
pięta struna. Dotychczas sztuka 
cyrkowa była własnością jedno­
stek i przechodziła z pokolenia 
na pokolenie, jak korona w ro­
dzinie monarchy. Każdy chował 
skarb umiejętności, nie śmiąc po 
za swój ciasny widnokrąg uro­
nić and kropelki z pucharu tej 
wiedzy. Zwinność rąk można 
drogo sprzedawać. Niska balu­
strada areny stanowiła chiń. ,:i 
mur, poza który „wychodzą 
tylko sz a leń cy T a k i np. ma­
gik -  iluzjonista nigdy w życiu 
nie zdradziłby sposobu, w jaki « 
z czarnego cylindra wydobywa 
talię kart. małego zajączka czy 
kolorowe chusty.

W namiocie panowała męczą­
ca cisza. Marian jeszcze moc­
niej wtulił głowę w ramiona, 
kryjąc swój wstyd przed mil­
czącym spojrzeniem obecnych. 
Rozumiał...

Nagle, w głębi proletariackiej 
duszy odezwał się głos jakiegoś 
buntu. Nie chcą — to nie! Za­
ciśniętą pięścią uderzył w sto­
jące przed nim krzesło, aż cien 
kie oparcie rozłupało się na 
dwie połowy.

— Dam sobie radę i bez W&s!
Na dźwięk tych słów żongler 

Barski niespokojnie rozejrzał 
się wokoło. Widział, uparte obli­
cza afty stów i nabrzmiałą gnie­
wem twarz wychodzącego Ma­
riana. Gdzieś w najtajniejszym 
zakątku swego jestestwa poczuł 
lekkie drganie. Coś, iakby wy­
rzuty sumienia. Nie wobec 
Gwiazdy, ale-.

Państwo Ludowe nauczyło go 
czytać  ̂i pisać. Po raz pierwszy 
w życiu, dopiero teraz, po woj­
nie. poznał, treść zdania: płatny 
urlop. Syn i ego odpoczywa w 
Ośrodku Do-iształcania Arty­
stycznego w Świeradowie-Zdro­

ju. Ma okazję śpłacdć swój 
dług.

Marian jest już u wyjścia z 
cyrku. Wolno, niezdecydowanie, 
dźwiga się z ławki Batsiki:

— Hej, ty, nie bądź taki ner­
wowy.

Gwiazda obrócił się na pię­
cie.

— Czego-
Barskiemu słowa nie mogły 

przejść przez gardło. Z drugie­
go rzędu jakiś kobiecy głos syk­
nął:

— Zdrajca
Kuglarz wyprostował się, pod 

niósł głowę i patrząc swej ko­
leżance prosto w oczy, powie-  
daiał:

— Nauczę go żonglerki.

Krystyna zawisła wysoko-pod 
kopułą cyrku. Wygimnastyko­
wane ciiało przegięło się przez 
twardy drążek trapezu. Reflek­
tor śledził każdy jej ruch, a 
srebrzysty kostium syreny, jak 
lustro odbijał białe snopy świa 
tła. Daleko w dole ciemniały 
głowy widzów. Arena, przykry­

ta puszystym dywanem i nie

Roman Frister

oddzielona żadną sdetką, wy­
glądała stąd jak mała, owalna 
bombonierka.

Orkiestra gra „tusz“. Widow­
nia jest podniecona. Numer na 
stępny: Pięciu akrobatów na 
rękach. Potem tresura papug. 
Jazda na meosiodłanym koniu 
i  atrakcyjny wjrstęp czwórki 
„Harróś".

Marian Gwiazda, uczeń Bar­
skiego,' ze spokojem ustawia re­
kwizyty: piłki i miecze, tarcze
i  pałki. Te same, którymi ćwi­
czył przez cały rok. Ale Rada 
Artystyczna nie pozwoliła mu 
jeszcze wystęoować. Korzenie 
przesądów sięgają głęboko...

W wozie biurowym zebrało 
saę .kolegium cyrkowe.' Gęsta 
-chmura dymu z papierosów 
świadczyła, że dyskusja toczy 
się już dłuższą chwilę. Zresztą, 
nic dziwnego, sprawa jest nie­
zwykłej wagŁ Za kilka minut 
mar Wystąpić zespół „Harris", a 
Szczepan, jeden z czwórki żon­
glerów, nagle zachorował. Zmia 
ny w programie oznaczają ujem 
ne punkty we współzawodnic­
twie i obcięcde premii. Nie ma 
jednak zastępcy.

— A Marian?
Tak, Gwiazda mógłby... %  

sarna myśl świdrowała mózgi 
pięciu mężczyzn. Nikt jednak 
nie odważył się pierwszy wy­
stąpić z tym projektem. Tra­
dycja tylu ciężkich lat przed­
wojennych, pokryła dusze tych 
lujdzi jakąś powłoką nie prze­
puszczającą światła. />

Dyrektor Cnwn spojrzał na 
zegarek. Jeszcze cztery minuty. 
Cnam skinął głową w kierunku 
drzwi i mruknął:

— Spróbujemy z Gwiazdą. 1
Głuche milczenie było jedy­

ną odpowiedzią.

Szkarłatne i srebrne krążki 
wylatują wysoko w górę. Bły­
szczą polerowaną powierzchnią. 
Marian żongluje. Pierwszy raz 
w  życiu ma tylu widzów. Pierw 
szy raz w życiu — taka emo­
cja.

Tarcze przecinają powietrze. 
Co za wspaniałe zgranie. Czwór 
ka „Harris" _ wygląda, jakby od 
roku wspólnie ćwiczyła. Na zie­
mię nie pada ani jedna pałką,

A potem oklaski. Huragan 
oklasków.

Wygrał!
Dzisiaj w Cyrku Nr 1 nie 

już pracownika technicznego — 
Mariana Gwiazdy. Jest nato­
miast Marian Gwiazda — przo 
dujący żongler i  najlepszy se­
kretarz Rady Artystycznej.

S ł a w n y  s k r z y p e k

i 1 2  c y l i n d r ó w
W ojciech  D zieduszycki

M ia łe m  w t e d y  n ie w ie le  p o n a d  
7 ła t. p o  m ia s ta , w  k tó r y m  
m ie s z k a liś m y  z  ro d z ic a m i  
p r z y je c h a ł n a  g o ś c in n y  w y  

s t ę p  s ły n n y  s k r z y p e k  p o lsk i  B ro ­
n is ła w  H u b e r m a n n . N ig d y  n ie  z a ­
p o m n ę  w r a ż e n ia , j a k ie  w y w a r ł  n a  
m n ie  g r a n y  w ó w c z a s  p r z e z  s ły n ­
n e g o  w ir tu o z a  k o n c e r t  s k r z y p c o ­
w y  d -m o ll  H en ry k a  W ie n ia w sk ie ­
go . P o  p o w r o c ie  d o  d o m u  d łu g o  
p ie  m o g łe m  z a s n ą ć , p r z y p o m in a ­
ją c  s o b ie  p ię k n y  m o ty w  m e lo d y j  
n e g o  A n d a n te  i p o s ta n o w iłe m ,  
ż e  m u sz ę  b y ć  w ie lk im  sk r z y p k ie m  
i  g r a ć  k o n c e r t  W ien ia w sk ie g o , „ co  
n a jm n ie j  ta k  d o b r z e  j a k  H u b er-  
m a n n “ . J u ż  o d  ra n a  n a s tę p n e g o  
d n ia  z a c zą łe m  n u d z ić  sw o ją  m a t  
k ę , ż e b y  m i k u p iła  s k r z y p c e . Z b li­
ż a ły  s ię  ś w ię ta  B o ż e g o  N a r o d z e ­
n ia  i  p o d  d r z e w k ie m  z n a la z łe m  
k u  m o je j  r a d o śc i m a łe  „ tr z y -  
ćw iercaow e'*  s k r z y p c e . P o  k ilk u  
m ie s ią c a c h , w  w ie lk ie j  ta je m n ic y  
p r z e d  s ta r y m  p e d a g o g ie m , k tó r y  
n ie  p o z w a la ł  m i j e s z c z e  g r a ć  n i ­
c z e g o  I n n e g o  p o z a  g a m a m i „ w  
d u r “ , z a c z ą łe m  p r ó b o w a ć  w y g r y ­
w a ć  k o n c e r t  W ie n ia w sk ie g o . W y ­
o b r a ż a c ie  s o b ie , ja k  w y g lą d a ło  to  
m o je  g r a n ie . D o m o w n ic y  p r z e k li ­
n a l i  -Chwrilę, w  k tó r e j  o tr z y m a łe m  
s k r z y p c e . A le  ja  b y łe m  u p a r ty  —  
n ie z m o r d o w a n ie  ć w ic z y łe m  k o n ­
c e r t  d -m o ll p r z e z  d łu g ie  m ie s ią ­
c e , b a , n a w e t  la ta . M oże w  k o ń ­

c u  nde b r z m ia ł o n  ju ż  ta k  „ p r z e ­
ra ża  j ą c o “ , a  n a w e t  n ie k tó r e  c io ­
c ie  b y ły  m o ją  g r ą  z a c h w y c o n e ,  
a le  ja k  z a p e w n e  d o m y ś la c ie  s ię ,  
s n y  m o je  o  s ła w ie  w ie lk ie g o  
sk r z y p k a  s i ę  n ie  » u rzcczy  w is tń i-  
ły .  — M im o  to  d o  d z iś  d n ia  z a ­
c h o w a łe m  w  se r c u  -g łę b o k ie  u -  
w ie lb ie n ie  d la  k o n c e r tu  d -m o ll  
i  dla' j e g o  tw ó r ć y . B o  te ż  b y ła  
t o  p o s ta ć  n ie c o d z ie n n a  i  w a r to ,  
a ż e b y ś c ie  s ię  z  j e g o  s y lw e tk ą  z a ­
p o z n a li.

z  p r z e d s ta w ic ie le m  C e n tr a li Z ło ­
m u .

— N o , ja k  ta u i, E d ek ?  W agon  
Już b ę d z ie?

— P e w n ie  ż e  b ę d z ie , a le  n ie  
m y ś l ,  że  p ie r w s z e  m ie j sc e  m a m y  
ju ż  m u r o w a n ę . O n r ó ż n ą  p u n k ta ­
c ję  d a je  • — p o k a z a ł n a  u r z ę d n i­
k a . Z a le ż y  c o  p r z y w ie z ie c ie . ..  
S ta l, o łó w , b la c h a  c y n k o w a  są  
ta k s o w a n e  w y ż e j , n iż  z w y k łe  ż e ­
l iw o ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o  k o lo r o ­
w y c h  m e ta la c h — J e s z c z e  m o g li  
b y ś c ie  t r o c h ę  p o sz p e r a ć  i p r z y ­
w le c !

— N o to  r u sz m y  s ię ,  c h ło p a k i —  
o d p o w ie d z ia n o  z p la c u . — Z a p a l­
c ie  p o c h o d n ie !  Ś p ie w a ć , śp ie w a ć !

O tto  p o r u s z y ł  s ię  n a g le , p r z e ­
p c h n ą ł n a  c z o ło  u fo r m o w a n e g o  
p o c h o d u .

S łu c h a j  z ła p a ł z a  r ę k ę  B o lk a :
~  J a  w a s  z a p r o w a d z ę ;  m a m  d la  

w a s  n ie sp o d z ia n k ę !
D u m a  g o  r o z p ie r a ła , g d y  k o r o ­

w ó d  z  p o c h o d n ia m i p r z e n ik a ł  w y ­
ło m  w  m u r ze , k r ą ż y ł z a w iły m  
sz la k ie m  p rzez  z a w a lo n e  p r z e j ­
ś c ia  p o p o d  k r z a k a m i. W  c ie m n o ­
ś c i  c h ło p c y  p o h u k iw a li  ja k  so -  
w y ,  p o p is k iw a li  i  s tr a s z y li  s ię  
w z a je m n ie . P o d  k r z e w a m i d z ik ic h  
b z ó w  b y ła  j u ż  n o c .

— D o k ą d  ty  n a s  c ią g n ie sz ?  —  
z a p y ta ł  B o le k .  — Z g o n il iśm y  s ię  
j a k  p s y .

— P o c z e k a j  j e s z c z e  c h w ile c z k ę ...  
— B r n ą ł w  w y s o k ie j  tr a w ie , p o d ­
n ió s ł  do g ó r y  p o c h o d n ię , z a to c z y ł  
n ią  k o ło . — p o p a tr z :  o p ła c a ło  s ię  
tu  p r z y jść ?

— A rm a ta ! a r m a ta  p r z e c iw lo t ­
n ic za !

O to c z y li  Ją k r ę g ie m , o d ta ń c z y li  
W o jen n y  ta n ie c . P o te m  z a c z ę li  ' 
p r z e m y ś liw a ć , ja k b y  ją  p r z e c ią g ­
n ą ć  p r z e z  k r z e w y  1 r u m o w isk o .

— Z e  s ię  o u a  d o tą d  u c h o w a ła !  
D o b rz e  z a m a sk o w a n e  m ie j s c e . ..

— T r z e b a  p r z e rą b a ć  s ię  d o  d r o -  
CM

— P o d ło ż y m y  d e sk i;  ja k  »ię 
w s z y s c y  w e z m ą  r a z e m , m u si s ię  
r u s z y ć !

O g lą d a li j ą ,  d o ty k a l i  r ę k a m i,

p r ó b o w a li  p o k r ę t ła . O tto  w s k o ­
c z y ł  n a  s io d e łk o , o b n iż y ł  lu fę ,  
w y c e lo w a ł  ta k , ż e b y  n ie  z a c z e p ia ­
ła  o  g a łę z ie . C h ło p c y  ju ż  z a k ła ­
d a li  sz n u r y , p o d w a ż a n o  z a r y te  w  
z ie m ię  le m ie s z e .

— N o , r a z em ! J e sz c z e  m o c n ie j !
A r m a ta  d r g n ę ła  i  p o to c z y ła  s ię

p o w o li .
N a m o r d o w a li s ię  b a rd zo ; z e g a r y  

w y b ij a ły  jed en a stą ;  g d y  w y d o s ta li  
ją  p r z e z  w y ło m  w  m u r z e  p o  s z e ­
r z o n y m  k U o fe m . N a  u l ic y  p ło n ę ły  
z ie lo n o  sz a re  la ta r n ie . P r z e c h o d ­
n ie  p r z y s ta w a li  z d u m U n i,

Z* lu fą  z w ie d z o n ą  d o  z ie m i, ja k  
p o tu ln e  z w ie r z ę , a r m a ta  d u d n iła  
z a  g ro m a d ą  m ło d z ie ż y , w le c zo n a  
n a  l in a c h .

— C óż to  z a  k a w a ł  g ra ta ! Cóż  
t o  z a  Staw ał g ra ta ! —  z a w o d z ił m a ­
ł y  b lo n d y n e k , ja d ą c  n a  s io d e łk u ,  
a  c h ó r  o d p o w ia d a ł m u r m u r a n d o :

„ A  to O ttk a  a rm a ta !
A r m a -ta - ta - ta !“ .
N a  P la c u  N a n k ie r a  w  ś w ie t le  

r e f le k to r ó w  ła d o w a n o  n a  p la tfo r ­
m y  g ó r ę  s p lą ta n e g o  ż e la s tw a . P la c  
m u sia ł  b y ć  o c z y sz c z o n y  n a  j u ­
tr z e js z y  ta rg . O bok p o g ię ty c h  k a ­
r o s e r ii  sa m o c h o d o w y c h , J e ty ły  s ię  
k r a ty  ź  o k ie n , p o g ię te  p r ę ty , d ru -  
t y ,  p ię tr z y ły  b la c h y , h e łm y , p u ­
d ła  i sk o r u p y  p o c isk ó w  a r m a t­
n ic h .

— N o , k o ń c z y m y  n a  d z is ia j ! J u ż  
p o  p ro stu  g n a tó w  n ie  c z u ję  — 
w o ła ł  k to ś  w  c ie m n o ś c i.  — Z b ió r ­
k a , k o le d z y !

Ś c isk a li  O ttk o w i r ę k ę .  C zu ł ich  
d ło n ie  s z o r s tk ie  o d  r d z y . G łę b o k a  
r a d o ść  r o z p ie r a ła  m u  se r c e , g d y  
s ły s z a ł  ja k  g o  d o k o ła  c h w a lo n o .  
„ T e r a z  n ie  b ę d z iesz  m ó w iła , że  
z a  m a ło  k o c h a m  W r o c la w “  — p o ­
m y ś la ł  o  M a r y si. —  W y b r a łem  
ju ż  d r o g ę — Z d a je  m i s ię ,  że  z d e -  
c y d o w ą ję m  s ię  d a w n o , t y lk o  w c a ­
l e  o  ty m  n ie  w ie d z ia łe m ...

S ta ł  z  in n y m i w  j e d n y m  s z e r e ­
g u . N ie  z n a ł s łó w  p ie ś n i,  i f ?  c z u ł,  
ż e  s ą  w ie lk ie  i  p r a w d z iw e ;  m ó ­
w i ły  o  w o ln o ś c i  i  w a lc e , a le  z u -

W ojciech Zukrowski
p e łn ie  in n e j ,  n iż  ta , k tó r ą  so b ie  
w y m a r z y ł.  W y d a ło  m u  s ię ,  ż e  w  
g r o m a d z ie  ż y c ie  j e s t  p r o s tsz e  i  
p ię k n ie j s z e .  B y ł  ju ż  p e w n y , ż e  u -  
d a ło  m u  s ię  p r z e k r o c z y ć  g r a n icę  
1 o d  te j  c h w il i  w s z y s tk o  b ę d z ie  
m u  s ię  u k ła d a ło  p o m y ś ln ie .

— J e s te ś  p o r z ą d n y  c h ło p  —  m ó ­
w i ł  B o le k ,  g d y  sz li  o b o k  s ie b ie  
p o  n ie r ó w n y m  b ru k u  s ta r o m ie j ­
s k ie j  u lic z k i .  — T era z  n a  p e w n o  
w y s k o c z y m y  n a  c z o le  w  p u n k ta ­
c j i  m ię d z y s z k o ln e j :  J u tr o  s ię  s p o ­
t y k a m y ;  trz e b a  b ę d z ie  p o k o p a ć ...

—  E , ju tr o  n ie  d a m  ra d y  — u -  
ś m ic c lm ą ł s ię '  O tto  — m a m  c a łe  
r ę c e  w  p ę c h e r z a c h ...  W iesz , ja k  
b y .  to  k to ś  o p o w ie d z ia ł  o ty m , co  ja  
z  w a m i z r o b iłe m , o  a r m a c ie , c h y ­
b a  u w a ż a łb y m  g o  z a  z d r a jc ę ...  
G ro m a d z iłe m  ż e la z o  j3’a  P o ls k i. ..

— R ó w n ie  d o b r z e  m o że sz  p o w ie ­
d z ie ć , ż e ś  d la  s w o je j  o jc z y z n y  p ra  
c o  w a ł;  o b a  k r a je  j e d n a k o  tr w a ­
łe g o  p o k o ju  p o tr ze b u ją ;  cŁą b a  n ie  
ż a łu je s z  ż e ś  n am  d o p o m ó g ł?

—  N ie , sk ą d ż e  —  z a p r z e c z y ł  g o ­
r ą c o  —  p r z e c ie ż  m ó w iłe ś ,  ż e  c h o ­
d z i  a  n a sz ą  p r z y sz ło ść ...

— T o  ż e la z o  p ó jd z ie  n a  m a sz y ­
n y , n a  d ź w ig a r y  d o  b u d o w y  d o ­
m u , n a  p łu g i i tra k to r y ... T o  ż e ­
la zo  p ie r w s z y  ra z  w  d z ie ja c h  n ie  
m o że  n a s  r o z d z ie lić .

— Ż e la z o  n a  p r z ę s ła  m o stu , k tó ­
r e  o b a j w z n łe s ie m y  n a  O d rze  —  
u ś m ie c h n ą ł ■ s ię  O tto . U ją ł  g o  p o d  
r a m ię . — Z o b a cz y sz  t e n  m o st  p o ­
łą c z y  o b a  n a sz e  n a r o d y ...  N ie  p o ­
z w o l im y  g o  n ik o m u  u sz k o d z ić .

— T a k ic h ,  ja k  m y , j e s i  s e tk i  ty ­
s ię c y ;  b ę d z ie m y  g o  s tr z e g li  z  obu  
s tr o n  — p o w ie d z ia ł  B o le k .  —  P r z y ­
ja źń  m ię d z y  n a m i to  w ie lk ie  z o ­
b o w ią z a n ie , p o  ty lu  d o ś w ia d c z e ­
n ia c h , k tó r e  j e j  z a p rzecza ją !

—  Z o b a c z y sz  — z a w o ła ł  O tto  —  
p r z e k o n a sz  s ię  j e s z c z e !  N a  m n ie  
n a p r a w d ę  m o ż e s z  p o le g a ć!

L a ta r n ie  ś w ie c i ły  j e d w a b is ty m  
ś w ia t łe m , o  s z k ło  m ię k k o  o b ija ły  
s ię  ć m y . P a c h n ia ło  n a g r z a n ą  z ie ­
le n ią  i r y b a m i, ja k  w ia tr  p o w ia ł  
o d  k a n a łu .

Henryk Wieniawski

H e n r y k  W ie n ia w sk i u r o d z ił s ię  
10 l ip c a  1835 r^ z m a r ł w  1880 r., 
a  w ię c  tw o r z y ł  w  ty m  s a m y m  
o k r e s ie  c o  S ta n is ła w  M o n iu szk o .

M a ją c  z a le d w ie  13 la t ,  u k o ń c z y ł  
K o n s e r w a to r iu m  P a r y s k ie  z  n ą j -  
w y ż s z y m  o d z n a c z e n ie m  1  o d b y ­
w a ł  z e  s w y m  b r a tem  J ó z e fe m ,  
ś w ie tn y m  p ia n is tą , to u r n e e  k o n ­
c e r to w e , ś w ię c ą c  t r y u m fy  n a  e -  
s tr a d a c h  w s z y s tk ic h  s to l ic  E u ro ­
p y . W y stę p y  J eg o  w  A m e r y c e  
P o łu d n io w e j  ze  s ły n n ą  ś p ie w a c z ­
k ą  o p e r o w ą  P a u lin ą  L u cc a  i A n ­
to n im  R u b in ste in e m  b y ły  s e n s a ­
c ją , o p is y w a n ą  p r z e z  ó w c z e s n ą  
p r a sę  p o d  . r ó w n ie  w ie lk im i  n a ­
g łó w k a m i, ja k  n a jw a ż n ie js z e  . w y  
d a r z e n ia  p o lity c z n e .

Z n a w c y  u z n a li W ie n ia w sk ie g o  
j e d n o g ło ś n ie  j e d y n y m  n a s tę p c ą  
P a g a n in ie g o . C h o cia ż  b y ł  o n  w y ­
c h o w a n k ie m -  p a r y s k ie j  u c z e ln i  

m u z y c z n e j , m im o  to  g ra  j e g o  n o ­
s iła ,  w e d łu g  ó w c z e s n y c h  fa c h o w -

b a y ‘a  „ R o n d o  Capriccioso*' S a in t -  
S a c u s a , p o d s z e d ł d o  n ie g o  ja k iś  
w y s o k i ,  b a r c z y s ty  p a n ,  o  d łu g ic h ,  
c z a r n y c h  w ło s a c h , c z a r n y c h  W ą­
s a c h  i  b r ó d c e  i s e r d e c z n ie  g r a ­
tu lu ją c  p o w ie d z ia ł  s w e  n a z w is k o  
— H e n r y k  W ie n ia w sk i — H u b a y  
b y ł  ta k  o lś n io n y ,  ż e  le d w o  m ó g ł  
w  z m ie s z a n iu  w y ją k a ć :  „ J a k  to  
d ob rze , że  o  o b e c n o ś c i  p a n a  n a  
k o n c e r c ie  n ie  w ie d z ia łe m , in a ­

c z e j  n a  p e w n o  n ie  w y d o b y łb y m  
a n i J e d n e g o  t o n u “ .

W ie n ia w sk i b y ł  b a r d z o  d o w c ip ­
n y .  — P e w n e g o  ra zu , ja k  o p o w ia ­
d a  H u b a y  — m ia ł g r a ć  w  s a lo n ie  
c a r a . U  n ó g  c a r a  le ż a ł  j e g o  u lu ­
b io n y  d o g , k tó r y , g d y  W ie n ia w ­
s k i  r o z p o c zą ł g rę , z e r w a ł  s ię  z  
w y c ie m . P r z e s tr a s z o n y  s k r z y p e k  
o d ło ż y ł  sk r z y p c e . N a  t o  c a r  z a ­
p y ta ł- z  u śm ie c h e m  W ie n ia w sk ie ­
g o :  „ N o  c ó ż  W ie n ia w sk i — ; ja k  
w id z ę ,  m ój p ie s  c i przeszkadza?**

N a  to  sk r z y p e k  o d p o w ie d z ia ł,  
n i e  tr a c ą c  r ezo n u : „ A le ż  n ie ,  t o  
j a  m u  p r z e sz k a d za m , w ię c  d la te g o  
m o że  n ie  b ę d ę  g r a ł“ .

P e w n e g o  ra zu  w  P a r y ż u , n a  b a n  
k i e d e  w y d a n y m  n a  j e g o  c z e ś ć ,  
W ie n ia w sk i ty m i s ło w a m i r o z p o ­
c z ą ł  s w ą  m o w ę : „ N ie g d y ś  b y łe m  
s z c z u p ły  i in te r e s u ją c y ,  d z iś  j e ­
s te m  g r u b y  i  in teresow an y** .

H . V ieu actem p s — r ó w n ie ż  ś w ie t.  
n y  sk r z y p e k  i  si y a n y  k o m p o z y ­
to r  fr a n c u sk i o p o w ia d a ł o  W ie ­
n ia w s k im  n a s tę p u ją c ą  a n e g d o tk ę :  
W  P a r y ż u  k o n c e r to w a ł E d w a r d  
R e m e n y i, s k r z y p e k  o  n ie z V y k le  
b ły s k o t l iw e j  t e c h n ic e ,  a le  c z ło ­
w ie k  p u s ty ,  l e c ą c y  w  g r z e  n a  p ła ­
s k ie  e f e k t y ,  g b u r , n ie k o le ż e ń s k i,  
im p e r ty n e n t . W ie n ia w sk i n ie  z n o  
s i ł  R e m e n y ia  i s p ła ta ł  m u  p r z y -  

- k r e g o  f ig la . Z a k u p ił n a  k o n c e r t  
R e m e n y ia  12 b i le tó w  w  I  r z ęd z ie  
1 z a p r o s ił  n a j w y b it n ie j s z y c h  

s k r z y p k ó w  o b e c n y c h  w t e d y  w  P a ­
r y ż u . W ie n ia w sk i w p r o w a d z ił  
s w y c h  g o śc i ju ż  p o d c z a s  k o n c e r ­
tu . G d y  R e m e n y i z o b a c z y ł  p o ­
c h ó d  z n a k o m ity c h  s k r z y p k ó w  
W ie n ia w sk ie g o  V ieu jrtem p s , L e o ­
n a r d a , S lv o s i,  A lia rd a , D a n c la , 
S a r a s a te g o  itp .,  z d ą ż a ją c y c h  k u  
e s tr a d z ie ,  s tr a c i ł  c a ły  s w ó j  t u p e t  
1 z a c z ą ł  g r a ć  n ie c z y s to . W  d o d a t  
k u  je s z c z e  W ie n ia w sk i u m ó w ił

c ó w , w y b itn e  c e c h y  s ty lu  p o ls k ie ­
g o  — „ o b o k  w ir tu o z o w s k ie j  t e c h ­
n ik i  — ś p ie w n o ś ć , p o lo t, te m p e r a ­
m e n t i  g łę b ię  uczucia**. T e  s a m e  
c e c łjy  - .m a ją  Jego k o m p o z y c je  
sk r z y p c o w e , z  k tó r y c h  n a jb a r ­
d z ie j  z n a n e  są  „ W a r ia c je  n a  tem a  
t y  lu d o w y c h  p ie śn i rosyjskich**, 
„ S c h e r z o  - Tar?.ntelle**, „ C a p ri-  
o io  W a !se“ , w z r u sz a ją ca  „ L e g e n -  
d a “ , „ P o lo n e z y  koncertow e**, „M a  
z u r k i“ 1 p r z e d e  w s z y s tk im  ó w  
„ K o n c e r t  s k r z y p c o w y  d-moll** 
o p .  22.

S ły n n y  sk r z y p e k  w ę g ie r s k i  — 
J e n o  H u b a y  w  s w y c h  „ W sp o m n ie  
n ia c h  o  a r ty s ta c h  polskich** p r z y ­
ta c z a  c ie k a w e  d y k te r y jk i  z  ż y c ia  
W  i e n  i a w sk i ego .

N a  je d n y m  z k o n c e r tó w  w  B u ­
d a p e s z c ie , p o  o d e g r a n iu  p r z e z  H u -

s ię  z  to w a r z y sz a m i, ż e  p o  k a ż d e j  
p o m y łc e  k o n c e r ta n ta  b ę d ą . o p u ­
s z c z a li  z  k o la n  n a  z ie m ię  (n ib y  w  
p r z e ra ż e n iu )  s w e  c y lin d r y . P o d  
k o n ie c  k o n c e r tu  c y lin d r y  b r z m ia ­
ł y  p r a w d z iw ie  h u r a g a n o w y m  o g ­
n ie m . W  k o ń c u  R e m e n y i p o p lą ta ł  
s i ę  z u p e łn ie  w  g r z e  i s ta n ą ł.  W te­
d y  12 sk r z y p k ó w  m a je s ta ty c z n ie  
w s ta ło , u k ło n iło  s ię  z p o w a g ą  
i  g ę s ie g o  ' w y s z ło  z  sa li .

P . S . C h oć  u w ie lb ia m  W ien ia w ­
s k ie g o ,  b ła g a m  C z y te ln ik ó w , aby; 
g o  n ie  n a ś la d o w a li  n a  k o n c e r ­
ta c h  w r o c ła w s k ic h , w c h o d zą c  p o d  
c z a s  p r o d u k c j i  m u z y c z n y c h . A  
s z e le s t  p a p ie r k ó w  o d  c u k ie r k ó w  
I s z e p ty , n ie  są  m n ie j  d o k u c z il*  
w e . o d  s tu k a n ia  c y lin d r ó w . P 4 »  
m ię ta jc ie  o  t y m .



Genialne plany M arzyciel

W waszyngtońskim  m inister 
stwie wojny oczekiwa­
no z niecierpliwością na  

przyjazd wybitnego stratega, 
doradcą wojskowego i specja­
listę  w zakresie nowoczesnej 
broni dawnego hitlerowskiego 
generała von Truppa.
, Generał m iał opracować no­
we plany dla arm ii am ery­
kańskiej, k tóra ponosiła po­
rażkę za porażką.

— To dziwne — mówiono 
w  m inisterstw ie — sygnalizo­
wano już przecież przyjazd 
generała do Nowego Jorku. 
Co go tam  mogło tak  długo 
zatrzym ać?
I Niebawem jednak  zjaw ił 
się sam generał. Przedstaw ił 
swe dokum enty i natychm iast 
przydzielono mu gabinet do 
pracy, sekretarzy, m aszynist­
ki, specjalistów  wojskowych. 
M iał dostęp do źródeł pomoc­
niczych. Mógł konferować z 
rzeczoznawcami.

G enerał po przyjeździe przy­
w ita ł się z wyższymi urzędni­
kam i m inisterstw a. Następnie 
zam knął się w swym gabine­
cie.

M aszynistki dzieliły się. 
sw ym i spostrzeżeniami.

— Jak  na generała h itle­
rowskiego — to wcale jeszcze 
m łodo wygląda!

— A widziałaś jego pło­
m ienny wzrok — gdy na mnie 
spojrzał, to wydawało mi się, 
że m nie bomba atomowa tra ­
fiła.

Koleżanka wydęła pogardli­
wie usta.

— Na ciebie nie potrzeba 
zaraz bomby atomowej — 
poddasz się na w idok zwykłe­
go straszaka...

— A ty na widok straża­
k a  — odcięła się jej koleżan­
k a  — ale że generał ma ja ­
kieś dziwne oczy — to fakt...

Nowy doradca wojskowy 
>kazał się człowiekiem nie­
zwykle pracowitym. Siedział 
przez całą noc w swym gabi- 
recie. Rano zawiadomił m ini­
stra  wojny.

— Możemy rozpocząć n a ra ­
dy. Mój plan J - t  już gotów.

Z ebrali się na w ielką n a ra ­
do rzeczoznawcy wojskowi, 
najw ybitn iejsi oficerowie szta­
bu wojsk lądowych, m arynar­
ki lotnictwa, specjaliści b ro­
ni atomowej.

(Jenerał von T rupp odczy­
ta ł im swój wielki plan wo­
jenny.

— Tak więc panowie —* 
m a:ie  już gotowy plan. Nale­
ży go tylko wykonać, a dzie­
ło zniszczenia bedzie kom - 
plevne. Nie zostanie kam ień 
na kamieniu, nik t nie wyjdzie 
żywy, zamienimy św iat w 
piekło...

Oczy generała rozgorzały 
dziwnym  blaskiem. W tej 
chwili m aszynistka M abel na 
pewno zakochałaby się w nim  
na zabój.

— Doskonale — oświadczył 
m inister — nigdy jeszcze nie 
m ieliśm y tak  szczegółowo, tak

genialnie powiedziałbym, o- 
pracowanego planu w ojenne­
go. Panie generale, nie zawied 
liśmy się. Ja k  widać dobrze 
oceniliśmy pańskie genialne 
zdolności. W imieniu k u ltu ry  
zachodniej, w im ieniu Am ery 
ki, w imieniu całego św iata 
czyli planety am erykańskiej — 
dziękuję panu. Św iat panu te  
go nigdy nie zapomni...

Po naradzie m inister zapro­
sił generała von T rupp na ban 
k ie t na  jego cześć.

Gdy zasiedli do stołu gene­
ra ł von T rupp spojrzał na  
menu.

— Niestety n ie ma moich 
ulubionych potraw...

— A jakie są pańskie ulu­

bione potraw y? Zaraz je  k a ­
żemy przyrządzić!

— Jestem  kotem  1 jadam  
tylko szczury i myszy — o- 
świadczył generał.

Obecni wybuchnęll śm ie­
chem.

— Ależ z pana generała ka  
walarz... trzeba dać do prasy 
ten  św ietny dowcip...

* * *

N azajutrz w  prasie nowo­
jorskiej ukazały sie dwie no­
tatk i. N ikt z czytelników nie 
w padł na pomysł, że notatk i 
"mają ze sobą coś wspólnego.

Pierwsza z nich brzm iała:
„Z domu obłąkanych w  

Charlestown zbiegł niebez­
pieczny wariat, cierpiący na 
manię zniszczenia świata i

Zbigniew Grotowski

wygubienia całej ludzkości. 
Wariat ten ponadto wmawia 
w siebie, że jest kotem i ży­
wi się tylko szczurami i my­
szami".

Treść drugiej notatki brzm ią 
ła:

„Służba hotelowa w „Majes 
tic“ dokonała sensacyjnego od 
krycia. Oto w jednym z po­
kojów hotelowych znaleziono 
skrępowanego osobnika z za­
kneblowanymi ustami. Osob­
nik ten podaje się za genera­
ła von Truppa. który przybył 
w  ważnej misji do USA: Czło 
wiek ten zeznaje, że został na 
padnięty przez jakiegoś waria 
ta, który go skrępował, za­
kneblował mu usta, zrabował 
dokumenty i uciekł.

S ą  jeszcze ludzie...

T O musi być człowiek bar­
dzo kulturalny — pomy­
ślałem sobie na widok me 

go sąsiada, który zanim zajął 
miejsce na wolnym fotelu w po­
czekalni kina „Słońce“, zapytał 
mnie uprzejmie.

— Bardzo pana przepraszam, 
czy to miejsce jest wolne?

— Ależ tak — odpowiedzia­
łem — niech pan będzie łaskaw 
zająć miejsce — ten fotel jest 
wolny.

Nieznajomy grzecznie skłonił 
się i powiedział głosem czarują­
cym.

— Bardzo panu dziękuję...
Następnie usiadł. Obserwo­

wałem go z coraz to bardziej 
wzrastającą sympatią. Mój są­
siad wyjął gazetę, przejrzał ją, 
a następnie schował do kieszeni.

Ponieważ czekanie przedłu­
żało się — zwróciłem się do sym 
patycznego i kulturalnego pana.

— Najmocniej pana przepra­
szam!...

Nieznajomy opromienił swą 
twarz okrągłym uśmiechem u - 
przejmości.

—Ależ z miłą chęcią, bardzo 
proszę...

— Nie chciałbym się naprzy­
krzać — powiedziałem.

— Skądże — czym panu mogę 
służyć?...

— Szanowny pan już przeczy­
tał gazetkę, filmu jeszcze nie 
dają, czy nie byłby mi pan ła­
skaw pożyczyć tego dziennika 
na jedną minutkę.

Kulturalny sąsiad błyska w icz 
nym ruchem ręki wydobył ga­
zetę z kieszeni i zerwawszy się 
z fotelu podał mi ją z wytwor­
nym uśmiechem.

— Ależ jestem bardzo szczę­
śliwy, że mogę się panu przy­
służyć. Proszę ją sobie poczytać 
nawet i przez dwie albo i trzy 
minuty.

Wtedy i ja wstałem, bo je­
stem też człowiekiem dobrze 
wychowanym i na kulturę od­
powiadam kulturą. Mówię więc:

— Najmocniej jestem panu 
zobowiązany za tyle uprzejmo­
ści. Zaraz panu ją oddiam.

Począłem ją czytać, ale za­

miast tytułów depesz skakały 
mi przed oczyma radosne słowa 
„Są jeszcsfe na świecie ludzie 
kulturalni4*... Byłem olśniony. 
Po przejrzeniu gazety wygładzi­
łem ją czule i następnie zerwaw

M ichał Smugoń
szy się z fotela wręczyłem ją 
sąsiadowi.

— Najserdeczniej panu dzię­
kuje za tyle uprzejmości.

Nieznajomy skłonił się i po­
wiedział.

ę r o t i j ,

G en er a ł E ise n h o w e r  p o  p r z y b y ­
c iu  d o  sw e j  k w a te r y  w  h o te lu  
„ A s to r ia -* w  P a r y ż u  w  d z ie ln ic y  
z a ję te j  w y łą c z n ie  p rzez  A  mery** 
k a n ó w , p y ta  s w e g o  a d iu ta n ta .

— C zy  p a n  m a w  p r o je k c ie  ja ­
k ie ś  r o z ry w k i d la  m n ie?

— O w szem , m o żeb y śrh y  o d w ie ­
d z ili  b a rd zo  in te r e s u ją c e  d z ie ln i­
c e  tu b y lc ó w ...

*  *  *

P r z y je z d n y  p y ta  P a r y ż a n in a  o 
h o te l  „ A sto r ia " .

—A ch  to  rfius! p a n  d o s ta ć  s ię  
d o  a m e r y k a ń sk ie j  s tr e f y  o k u p a ­
c y jn e j  — in fo r m u je  P a r y ż a n in .

• * *
E is e n h o w e r  n ie  j e s t  z b y t  z a ­

c h w y c o n y  p r z y ję c ie m , j a k ie  m u  
z g o to w a li  F ra n cu z i.

J e d e n  z e  s z ta b o w c ó w  s ta r a  s ię  
w y ja ś n ić  ..

— N ie c h  p a n  g e n e r a ł  n ie  z a p o ­
m in a  — że  c h ło d n e  p r z y ję c ie  j e s t  
n a jo d p o w ie d n ie js z e  w  d o b ie  „ z im ­
n e j  w o j n y “ . Z resz tą  s ły s z a łe m  
sa m , ja k  w  t łu m ie  k to ś  w z n ió s ł  
o k r z y k  „ N ie c h  ż y ją  A m e r y k a n ie" .

—T a k , a le  c a ło ść  te g o  o k r z y k u  
b r z m ia ła  „ N ie c h  ż y ją  A m e r y k a ­
n ie  w  A m e r y c e"  — rz ek ł m a rk o t­
n ie  E ise n h o w e r .

*  *  *

G en er a ł E is e n h o w e r  o g lą d a  u -  
r z ą d z en ia  s w e g o  g a b in e tu  w  g łó w  
n e j k w a te r z e  v r P a r y ż u .

— A  n a  c o  te  trz y  d z w o n k i?  — 
p y ta  a d iu ta n ta .

— P ie r w s z y  d z w o n e k  n a  sz e fa  
sz ta b u  a rm ii a n g ie ls k ie j ,  d ru g i n a  
fr a n c u sk ie g o  sz e fa  sz ta b u , a tr z e ­
c i  n a  b e lg ij s k ie g o ...

*  *  *

R o zm o w a  d w u  b e z r o b o tn y ch  w  
A m e r y c e .

— C zy w id z ia łe ś  ju ż  n o w e  b a n k ­
n o ty  d z ie s ię c io d o la r o w e ?

— Ja  j e s z c z e  s ta r y c h  n ie  w i­
d z ia łe m ...

*  *  *

Z d z ien n ik a  p o d ró ży  c u d z o z ie m ­
ca p o  J u g o s ła w ii.

W  k r a ju  ty m  p a n u je  c isza , k tó ­
rą p r z e ry w a  a lb o  b r z ę k  m ed a li  
T ita  lu b  d ź w ię k  k a jd a n .

*  * *

W e F r a n c ji n a s tą p iła  z w y ż k a  
c e n  m a sła  i m ięsa .

—T a z w y ż k a  c e n  — n ie  d o ty k a  
iu p e ln ie  n a sz y c h  b e z r o b o tn y ch  — 
w y ja ś n ia ją  s fe r y  rzą d o w e.

— D la c z eg o ?  d o p y tu ją  s ię  d z ie n ­
n ik a r z e .

— B o  cz y ż  n a s i b e z r o b o tn i k u ­
p u ją  m a sło  l  m ięso ?  *

*  *  •

— W  K o rei m u szą  p a n o w a ć  te ­
ra z  s tr a s z liw e  p rz e c ią g i.

— D la czeg o ?
— B o A m e r y k a n ie  w ie ją ...

*  *  *

O p ty m ista  w e  F r a n c ji m ó w i.
— J e ż e li  ta k  d a le j  r o zw ija ć  s ię  

b ę d z ie  sy tu a c ja  g o sp o d a rcza  to  
w s z y s c y  p ó jd z ie m y  żeb rać.

— D o  k og o ?  — p y ta  p e sy m is ta .

Anglia w  roku 1951
i i ł  m a ł y m  m ie ś c ie  a n g ie ls l t im  
W /  o d b y w a  s ię  w ie c .  Z t r y b u n y  

p r z e m a w ia  m io d y  c z ło w ie k :
— O b y w a te le I  N a s z  k r a j  m a

p r a w o  d o  w o ln o ś c i.  M u s im y  z r z u ­
c ić  p a n o w a n ie  o b c y c h ,  k tó r z y  d ła ­
w ią  n a s , n ie  p o z w a la ją  r o z w i ja ć  
s ią  n a s z e j  g o s p o d a r c e , w y z y s k u j ą  
n a s  i u ż y w a ją  d la  o b r o n y  s w y c h  
w ła s n y c h  in te r e s ó w .  Id ą  c z a s y  
n o w e ,  g d y  k a ż d y  n a r ó d  m a  p r a w o  
d o  s ta n o w ie n ia  o s w y m  lo sie .  
C h c e m y  b y ć  w o ln i  i  n ie z a le ż n i ,  
c h c e m y  p o s tę p o w a ć  t y l k o  t a k ,  j a k  
n a m  n a k a ż u le  d o b r o  n a s z e g o  lu ­
d u .  B l is k i  j e s t  1uż d z ie ń  w y z w o ­
l e n ia  D la te g o  t e ż  w s z y s c y  l u d z ie , 
p r a g n ą c y  w o ln o ś c i,  p o w in n i  g r o ­
m a d z i ć  s ię  p o d  w s p ó ln y m i  s z ta n ­
d a r a m i  d o  w a lk i  p r z e c iw k o  w r o ­
g o m . k tó r z y  n a s  u c is k a ją .  M u s im y  
z r z u c i ć  z  s ie b ie  ja r z m o  o b c e g o  
u c is k u

S a la  h u c z a ła  b r a w a m i.  D z ia ła  
s i ę  to  p r z e c ie ż  w  o k r e s ie ,  g d y  
p r z e z  k r a j  c a ły  s z e d ł  w ie lk i  r u c h  
w y z w o l e ń c z y ,  ż ą d a ją c y  z r z u c e n ia  
j a r z m a  a m e r y k a ń s k i e g o .

M ó w c a  r z u c a ł  p ło m ie n n e  s ło w a ,

a  s a la  p r z y jm o w a ła  j e  c o ra z  g o -  
r ę c e j .

P o  w ie c u  d o  m ło d e g o  c z ło w ie k a  
p o d s z e d ł  m ę ż c z y z n a  w  c y w i ln y m  
u b r a n iu .

— P a n  p ó jd z i e  z e  m n ą  —  r z e k ł  
t o n e m ,  n ie  z n o s z ą c y m  s p r z e c iw u .

W k r ó tc e  z n a le ź l i  s ię  n a  k o m i ­
s a r ia c ie  p o l ic j i .

— N ie c h  p a n  s ię  o d  r a z u  p r z y ­
z n a .  J e s t  p a n  a g e n te m  k o m u n i ­
s t y c z n y m .  K to  p a n u  d a l  t e k s t  t e ­
g o  p o d b u r z a ją c e g o  p r z e m ó w ie n ia ?

—  A le ż  to  n i e  j e s t  t e k s t  k o m u ­
n i s t y c z n y  — z a p r o te s to w a ł  m ó w ­
ca . — To j e s t  t e k s t  a m e r y k a ń s k i . . .

— A m e r y k a ń s k i? . .  — p o l ic ja n c i  
w y b u c h n ę l i  s z y d e r c z y m  ś m ie ­
c h e m .  — M o że  p a n  to  d o s ta ł  o d  
a m b a s a d o r a  a m e r y k a ń s k i e g o ?...

— P r a w ie ,  b o  z  b ib l io te k i  a m b a ­
s a d y  U S A . T o  j e s t  JeJcst p r z e m ó ­
w ie n ia ,  j a k i e  w y g ło s i ł  j e d e n  z  b l i ­
s k ic h  W a s z y n g to n o w i  d z ia ła c z y  w  
p o c z ą tk a c h  w o j n y  w y z w o le ń c z e j  
n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e c iw ­
k o  b r y t y j s k i e m u  u c i s k o w i  k o lo ­
n ia ln e m u .

— Nie ma za co...
Potem znowu minęło parę mi­

nut. Zapaliłem papierosa. Mój 
sąsiad zapytał się tonem bardzo 
ugrzecznionym.

— Bardzo przepraszam pana, 
czy nie byłby pan łaskaw uży­
czyć mi ognia?

Błyskawicznym ruchem wydo 
byłem zapałki z kieszeni, skrze- 
sałem ogień, płonący czubek za­
pałki podsunąłem uprzejmym 
ruchem pod papierosa sąsiada.

— Stokrotnie panu dziękuję! 
*— odpowiedział.

— Ależ nie ma za co!
Dałbym głowę za to, że w tej

chwili mói nieznajomy ma w 
duszy łzy w oczach i powtarza 
sobie jak ja „Są  ̂ jeszcze kultu­
ralni ludzie na świecie“.

W tym momencie podszedł do 
mnie jakiś młody człowiek i po 
prosił o ogień Nie ukłonił się 
nisko, skinął mi tylko przyjaź­
nie głową, jakbyśmy razem u- 
prawiali akcję „H“ czyli gęsi 
pasali.

„Cham“ zaskrzypiało mi w du 
szy. Tamten mógł padać mi do 
nóżek za głupią zapałkę, a ten 
tylko przyjaźnie skinął. Czy ja 
go znam?

Dobrze zapamiętałem sobie 
twarz tego młodego blondyna o 
zuchwałym obliczu. No, ale 
spojrzawszy na ugrzecznioną 
twarz mego sąsiada znowu cie­
plej zrobiło mi się na duszy. 
„Są jeszcze ludzie kulturalni** 
śpiewała moja ocieplona dusza.

Wreszcie weszliśmy na salę. 
Przypadek chciał, że znalazłem 
się koło mego kulturalnego są­
siada.

Oglądamy film, a w duszy mi 
śpiewa „Są jeszcze kulturalni 
itd.“.

Po dwu godzinach czuję, że 
zbliża się koniec filmu. Zrywam 
się i następuję na stopę mego 
kulturalnego sąsiada, który też 
się zrywa.

— Cham!... zawołał do mnie... 
co się tak tym ludziom śpieszy!

— Gbur, brutal, — wołałem
— trzymając go za połę płaszcza
— ja byłem pierwszy, ja cyę 
nauczę kultury...

— Sam nieokrzesany — a in­
nych będzie uczył kultury — 
wołał, uderzając mnie w kape­
lusz, który mi zsunął się na 
oczy.

Poczęliśmy się tarmosić.
Rozdzielił nas ten młody, nie­

kulturalny blondyn.
— Panowie — wstydźcie się, 

jaki orzykład dajecie młodzie­
ży... Czy to nie wszvstko jedno, 
czy wyjdzie się z kina o mi­
nutę wcześniej czy później. Czy 
trzeba się tak pchać do drzwi? 
Jeżeli w porządku będziemy 
wychodzić — to pctjrwa to o wie 
le szybciej. Tłok tu niczego nie 
przyśpieszy.

*  *  *

Swoja drogą — proponował­
bym, aby wę wszystkich do­
mach kultury, we  ̂wszystkich 
świetlicach urządzić jednogo- 
godzinny kurs nauki wychodze­
nia z kina czy z teatru. Po kil­
ku godzinach kulturalnej roz­
rywki — zachowujemy sie przy 
wy iści ach czy w szatniach czę­
stokroć tak niekulturalnie, jak­
byśmy wychodzili z knajpy, a 
nie z przybytku sztuki.

Artur Maria Swinarskt

Za mieszkaniem latam od lutego.
Błagam. Smaruję. Nic z tego.
Mieszkam w norce. Maleńkiej. Kątem.
W oficynie. Na piętrze. Na piątym.
Do spółki z dziadkiem gospodyni 
I z pluskwami! Sypiam w skrzyni.
Wczoraj ciotka przyjechała. Z pieskiem.
Dzisiaj druga. W kapeluszu niebieskim.
Z bliźniętami. I z kanarkiem Maciusiem. 
Maciuś śpiewa. A piesek robi siusiu. 

Bliźnięta grają. Z pasją. W szmendefera. 
Dziadek stęka. Bo ma tyfus, cholera.
Ciocie twierdzą, że mieszkanko niezdrowe, 
że w Warszawie miały pięciopokojowe.
Że natychmiast, że już wyjeżdżają.
Żegnają się. Namyślają się. I zostają.

n.
A ja nic. Ja marzyciel. Ja marzę: 
chciałbym być w Norymberdze. Zbrodniarzem. 
Bo wtedy miałbym mieszkanie 

z łazienką i W. C.
I befsztyk bym jadł na śniadanie, 
albo rybkę saute.
1 ciotek by nie wpuścili, 
a dziadka — na tamten świat.

Bo gospodarze bardzo mili 
o higienę dbają i ład.
Ach. to byłaby gratka!
Europa czeka. A ja coT 
Czekaj tatka latka — 
dziesięć lat albo sio.

Delirium Trumans — (Dikobraz)

Jak okropnie śpiewa ta córka Trumana.
Niech pan uważa, je j ojciec ma w kieszeni bombę atomową.

(Vie Nuove)

Mac A rthur, ONZ i klęska w Korei (Action) Am erykański pająk dolarowy 
(Sie und E r) Historia bez słów (Die Woche)



O m is t r z o s t w o
j f e S R R
W hokeju
} N a  c e n tr a ln y m  s ta d io n ie  D y n a -  
}n o  w  M o sk w ie  r o z p o c z ę ły  s ię  f i ­
n a ło w e  r o z g r y w k i o  m is tr z o s tw o  

Z S R R  w  h o k e ju  
n a  lo d z ie .  W  tu r  
n ie ju  b ie r z e  u -  
d z ia ł 6 d r u ż y n  — 
z w y c ię z c ó w  r o z ­
g r y w e k  p ó łf in a ­
ło w y c h ,  z a k o ń ­
cz o n y c h  n ie d a w ­
n o  w  S w ie r d ło w  
sk u  i  C ze la b iń -  

'  ’ s k u . T u rn ie j  r o z ­
g r y w a n y  s y s te -  

|n e m  k a ż d y  z  k a ż d y m  z a k o ń c z y  
$Ię 23 b m .

M im o  20- s to p n io w e g o  m ro zu  
d z ie s ią tk i  t y s ię c y  w id z ó w  ś le ­
d z iło  z z a in te r e so w a n ie m  e m o ­
c jo n u ją c e  sp o tk a n ia  n a j le p s z y c h  
z e sp o łó w  r a d z ie c k ic h .
' M ecze  f in a ło w e  z a in a u g u r o w a ­
ło  sp o tk a n ie  m is tr z a  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  — C D K A  * z e sp o łe m  
D om u O fic er ó w  z  L e n in g r a d u , za  
k o ń czo n e  w y s o k im  z w y c ię s tw e m  
C D K A  8:1.

W  d a lszy c h  s p o tk a n ia ch  d r u ż y ­
n a  S k r z y d ła  S o w ie tó w  (M osk w a)  
p o k o n a ła  D y n a m o  (L en in g ra d )  
6:1, a  z e sp ó ł lo tn ik ó w  W W S z w y ­
c ię ż y ł  D y n a m o  (M osk w a) 9:5.

W  d ru g im  d n iu  m is tr z o s tw  z e ­
s p ó ł  W W S w y g r a ł z  D y n a m o  (L e­
n in g r a d ) 6:2, a  d r u ż y n a  S k r z y d ła  
S o w ie tó w  (M osk w a) p o k o n a ła  z e ­
sp ó ł  D o m u  O fic er ó w  (L en in g ra d )  
7 :1 .

Po zarządzeniu 
PZKS i S

Z a  k i l k a  d n i  k o s z y k a r z e  d o ln o ­
ś lą s k ie j  k la s y  A  r o z p o c z n ą  d r u g ą  
r u n d ą  s p o tk a ń  m i s tr z o w s k i c h .  
F ie r w s z a  fa z a  r o z g r y w e k  t r w a ła  
p r z e z  d łu ż s z y  o k r e s  c z a s u , n a to ­
m i a s t  s p o tk a n ia  d r u g ie j  r u n d y  
o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  j e d y n i e  d o  d n ia  

lu te g o  b r .
P o w o d e m  te g o  „ b ły s k a w ic z n e -  

'ęo“ t e m p a  r o z g r y w e k  j e s t  w y z n a ­
c z e n i e  p r z e z  P Z K S  i S  t e r m in u  
e l im in a c j i  o  w e j ś c i e  d o  I I  l ig i k o ­
s z y k ó w k i  m ę s k ie j  i  ż e ń s k i e j .

E l im in a c je  t e  p r z e p r o w a d z o n e  
t o s ta n ą  w  d n ia c h  2, 3 i  4 m a r c a ,  
z a ś  f in a ło w e  s p o tk a n ia ,  d e c y d u ­
ją c e  j u ż  o  a w a n s ie  d o  I I  l ig i  r o ­
z e g r a n e  z o s ta n ą  w  d n ia c h  16, 17 ł 
18 m a r c a  b r .

N a g ła  d e c y z ja  P Z K S  i S  b y ła  
p r z y c z y n ą  s z e r e g u  z m ia n  w  u s ta ło  
n y m  j u ż  t e r m in a r z u  d r u g ie j  r u n -  
k y  r o z g r y w e k  d o ln o ś lą s k ie j  k la s y
A. #

P r z e s u n ię to  k i l k a  m e c z ó w  n a  
t e r m in  w c z e ś n ie j s z y .  S p o tk a n ia  
j a k i e  m ia ł y  s ię  o d b y ć  w  d n iu  4 
m a rc a  p r z e ło ż o n o  n a  p ią te k  2 lu ­
teg o . a  m e c z e  z  11 i 18 m a r c a  — 
k lu b y  m u s z ą  r o z e g r a ć  d o  25 lu -  
' ego

N ie c o  b a r d z ie j  s k o m p l ik o w a n a  
i e s t  s p r a w ą  r o z g r y w e k  k o s z y k ó w ­
k i  ż e ń s k i e j .  D r u ż y n a  m is tr z o w s k a  
v i u s i  z o s ta ć  w y ło n io n a  r ó w n ie ż  d o  
d n ia  25 lu te g o  J a k  w i e m y ,  k o -  
B z y k a r k i  n ie  r o z p o c z ę ły  j e s z c z e  
n a w e t  p ie r w s z e ]  k o l e j k i  s p o tk a ń  
l  d la te g o  j e d y n i e  o d  s p r a w n e j  o r ­
g a n iz a c j i  z a le ż e ć  b ę d z ie ,  c z y  n a ­
s z e  z a w o d n ic z k i  u k o ń c z ą  t e r m i -  
H ow o r o z g r y w k i .  (B il)

C m i  owi
hokeiści polscy 
grają w Warszawie

R e a liz u ją c  a p e l P o ls k ie g o  K o ­
m ite tu  O b ro ń có w  P o k o ju  o  s k ła ­
d a n ie  d a r ó w  d la  d z ie c i  k o r e a ń ­
s k ic h , c z o ło w i h o k e iś c i  p o ls c y  ro ­
z e g r a ją  w  W a rsza w ie  d w a  sp o t ­
k a n ia , z  k tó r y c h  c a łk o w ity  d o ­
ch ó d  p rz e zn a cz o n y  b ę d z ie  n a  fu n ­
d u sz  p o m o c y  d z iec io m  k o r e a ń ­
s k im  — o fia r o m  b ru ta ln e j  a g r e ­
s j i  im p e r ia lis tó w  a n g lo -a m e r y k a ń  
S kich .

O ba m e c z e  o d b ę d ą  r ię  n a  k o i ­
c ie  c e n tr a ln y m  C W K S w  so b o tę ,
6 bm . o  g o d z . 18 i w  n ie d z ie lę ,
7 b m . o  11-ej. W  s p o tk a n ia ch  w e ­
z m ą  u d z ia ł w s z y s c y  n a j le p s i  h o ­
k e iś c i  p o lscy .

S k ła d y  o b u  te a m ó w  r e p r e z e n ta ­
c y jn y c h  u s ta lo n e  b ęd ą  b e z p o śr e d ­
n io  p rzed  z a w o d a m i.

M iędzynarodow e zaw ody narciarskie w Zakopanem

Knappe (NRD) - zwycięża w skokach
Ciaptak Gąsienica — triumfuje w slalomie
Naorniakowski dopiero 15-ty

Z a k o p a n e . N a  z a k o ń c z e n ie  o b o ­
zu  t r e n in g o w e g o  n a r c ia r z y  N ie ­
m ie c k ie j  R e p u b lik i  D e m o k r a ­
ty c z n e j  o d b y ły  s ię  w  p ią te k  1 s o ­
b o tę  m ię d z y n a r o d o w o  z a w o d y  

n a r c ia r s k ie  z  u -  
d z ia łe m  c z o ło ­
w y c h  z a w o d n i­
k ó w  P o ls k i  1 
N R D .

~  W  p ią te k  n a
^  K a sp r o w y m  W ier  

c h u  o d b y ł  s ię  
-  s la lo m  s p e c ja ln y  

k o b ie t  1 m ę ż ­
cz y zn . W  o b u  

k o n k u r e n c ja c h  
tr y u m fo w a li  b e z a p e la c y jn ie  z a ­
w o d n ic y  i z a w o d n ic z k i P o ls k i.

W śród  k o b ie t  n a j le p s z ą  fo rm ą  
w y k a z a ła  s ię  G ro c h o lsk a  (C W K S), 
k tó r a  z a ję ła  I -s z e  m ie j s c e  z  c z a ­
s e m  38,9 se k u n d .

N a  d a lszy c h  m ie jsc a c h  u p la s o ­
w a ły  s ię :  W a w r y tk o  (C W K S) 46,1, 
B u ja k ó w n a  E . (C W K S) 53,5, K o ­
w a ls k a  (G w a rd ia  Z a k o p a n e )  56,7, 
B ą k ó w n a  (A Z S  Z ak .) 1.05,2, M u eh l 
h a u s e n  (N R D ) 1.05,8 i  H eb er t  
(N R D ) 1.09,8.

C zo ło w a  n a sz a  z a w o d n ic z k a  K o -  
d e lsk a  - -  w  b ie g u  ty m  z o s ta ła  z d y  
s k w a lif ik o w a n a  z a  o p u s z c z e n ie  
J ed n ej b r a m k i.

N a  frtarcle s la lo m u  m ę ż c z y z n  
s ta n ę ło  58 z a w o d n ik ó w . I  tu ta j  
d o sz ło  d o  s z e r e g u  s e n s a c j i .  M istrz  
P o ls k i  w  b ie g u  z ja z d o w y m  — D z ie  
d z ic  (A Z S  K r a k ó w ) z a ją ł  d o p ie r o  
24 m ie j s c e  n a  s k u te k  u p a d k u .

M a ru sa rz  J ó z e f  (C W K S), k tó r y  
r ó w n ie ż  z a lic z a n y  j e s t  d o  c z o łó w ­
k i n a sz y c h  z ja z d o w c ó w  —  z a ją ł  
d o p ie r o  s z ó s te  m ie jsc e .

P r z e d s ta w ic ie l  n a s z e g o  o k r ę g u

O t w a r c ie
sezonu narciarskiego 
w Tatrzańskiej Łomnicy

Na otwarcie sezonu narciar­
skiego odbył się w Tatrzań­
skiej Łomnicy slalom specjal­
ny z udziałem 64 zawodni­
ków. Trasa miała 800 m dłu­
gości z różnica wzniesień 
190 m.

Zwyciężył w slalomie Brchel

w czasie 1:26,4 przed Slach i 
Krajniakiem.

Zawody odbyły się na do­
brym śniegu i w doskonałych 
warunkach atmosferycznych.

N a o r n ia k o w sk i (A Z S  W r.) u p la ­
s o w a ł  s ię  n a  15-ej p o z y c j i .  T a k  
s ła b ą  lo k a tę  z a w d z ię c z a  o n  u p a d ­
k o w i n a  p r z e d o s ta tn ie j  b r a m ce .

B a r d z o  d o b r z e  sp isa li  s ię  m ło ­
d z i z a w o d n ic y  w  s z c z e g ó ln o śc i:  
G ą sie n ic a  -  R o j, i  P o p ie lu c h .

A  o to  w y n ik i:  1) C ia p ta k  — G ą­
s ie n ic a  (C W K S) 1.44,1, 2) P o p ie ­
lu c h  (C W K S) 1.47,7, 3) G ą s ie n ic a -  
R oj (A Z S  Z a k .)  1.50,2, 4) Z a r y c -
k i  (C W K S) 1.52,6, 5) W a w r y tk o
(C W K S) 1.52,8.

P ie r w s z y  z a w o d n ik  N R D  K a m -  
m e r  u p la s o w a ł  s ię  n a  18  m ie jsc u .

Z a w o d y  o d b y ły  s ię  w  b a rd zo  d o  
b r y c h  w a r u n k a c h  a tm o s fe r y c z ­
n y c h .

* * *
W  D o lin ie  K o śc ie lis k ie j  o d b y ł  

s ię  w  d n iu  w c z o r a jsz y m  k o n k u r s

s k o k ó w  o tw a r ty c h . T y m  r a z em  
w ie lk i  s u k c e s  o d n ie ś li  z a w o d n i­
c y  n ie m ie c c y  — z a jm u ją ' c z o ło ­
w e  p o z y c je .

P ie r w s z e  m ie j s c e  z a ją ł  m is trz  
N R D  K n a p p e  — u z y s k u ją c  s k o k i  
32 i 36 m . N a  d r u g im  m ie jsc u  u -  
p la s o w a ł  s ię ,  z n a jd u ją c y  s ię  w  
d o sk o n a łe j  fo r m ie  K o za k  (G w a r­
d ia  Z ak ) z e  s k o k a m i 33 m  i  33,5 
m tr .

T r z e c im  b y ł  L e o n h a rd  (N R D ) 
30,5 m , 35 m .

W  z a w o d a c h  t y c h  w z ię l i  u d z ia ł  
w s z y s c y  n a s i  c z o ło w i sk o c z k o w ie ,  
k tó r z y  j e d n a k  ty m  r a z em  z o s ta li  
z e p c h n ię c i  n a  d a lsz e  m ie jsc a .

W  k o n k u r s ie  s k o k ó w  b ra ł r ó w ­
n ie ż  u d z ia ł  c z o ło w y  n a s z  z a w o d ­
n ik  S ta n is ła w  M a ru sa rz  — s ta r to ­
w a ł  o n  j e d n a k  p o z a  k o n k u r se m .

(Z b . N .)

Wielki wkład
z a w o d n ik ó w  M oskw y  
w rozwój sportu radzieckiego

T u r n ie j  
k o s z y k ó w k i ...

W Pradze odbył się turniej 
koszykówki o Puchar Pokoju, 
w którym  uczestniczyły 4 
miejscowe drużyny, należące 
do czołowych zespołów CSR.

W tu rn ie ju  zajął niespodzie­
w anie pierwsze miejsce zespół 
ATK, zwyciężając — Sokół 
Zizkov 50:43, Slavię 48:29 i 
rem isując z najgroźniejszym  
ryw alem  Spartą  36:36 (20:18).

Sportowcy stolicy Związku
Radzieckiego mogą poszczycić 
się poważnym wkładem w  
ogólny rozwój kultury fizycz­
nej w ZSRR.

Zawodnicy i zawodniczki 
moskiewskie ustanowili w  
1950 r. 197 rekordów ZSRR, 
328 rekordów Moskwy i  zdo­
byli ponad 250 tytułów m i­
strzostw ZSRR.

Ponadto 37 reprezentantów 
Moskwy zdobyło tytuły m i­
strzów Europy lub pobiło re­
kordy światowe.

Wśród rekordzistów świata 
znajdują się m. in. lekkoatle- 
tki Wasiljewa (800 m — 
2:13,0) i Andrejewa (pchnięcie 
kulą — 15,02), pływak Miesz­
ków (100 m. st. mot. — 
1:06,8) oraz strzelcy Liużin i 
Gusozin.

Na lekkoatletycznych m i-

Trenerzy
objazdowi PZN
rozpoczynają pracę

W przyszłym tygodniu roz­
poczynają pracę w terenie 
dwaj trenerzy objazdowi PZN 
St. Wawrytko i Wieczorek.

Pierwszy będzie trenował 
biegaczy i zjazdowców, dru­
gi — skoczków.

Trenerzy PZN odwiedzą m. 
in. Rajczę, Żywiec, Krynicę, 
Rabkę, Limanową, Suchą itd.

Kaify nmWcww<>fUdtrv(i,
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v> Momotach. cadm tw ^kl

strzostw ach Europy reprezen­
tanci M oskwy zdobyli 4 ty tu ły  
m istrzowskie (Andrejewa, 
Szczerbakow, K arakułów  i 
Sucharew).

Ponadto ty tu ły  mistrzów 
Europy zdobyły moskiewskie 
zespoły siatków ki i koszy­
kówki.

P o d w ó jn e  zw ycięstw o
wicemistrza Polski
K o l e j a r z a  P o z n a ń

W n o w e j  h a li  s p o r to w e j  W K S  
n a  K r z y k a c h  o d b y ł  s ię  p i ę k n y  
t u r n i e j  k o s z y k ó w k i  z  u d z ia łe m  
w ic e m is t r z a  P o ls k i  — K o le ja r z a  
P o z n a ń  o r a z  m ie j s c o w y c h  d r u ż y n  
A Z S - u ,  S p ó jn i  i  W K S - u .

W p r z e d m e c z u  W K S  I l - g i  p o ­
k o n a ł  S p ó jn ię  24:9 (14:2). K o s z e  
d la  z w y c ię z c ó w  s tr z e l i l i :  S p i s a c k i  
10, C iu p a k  7, K r ó l ik o w s k i  2, G a ­
łą z k a  2, D o m a ń s k i  2 i G la z e r  1. 
D la  p o k o n a n y c h :  Z a ł u s k i  6, R ó -
ż e c k i  2 i  T o m a s z e w s k i  l .

K O L E J A R Z  P O Z N A Ń  —  A Z S  
W R O C Ł A W  33:25 (17:17)

S p o t k a n i e  w ic e m is t r z a  P o ls k i  
K o le ja r z a  P o z n a ń  z  1 1 - lig o w y m  
A Z S - e m  p r z y n io s ło  z g r o m a d z o n e j  
p u b l ic z n o ś c i  w ie le  e m o c j i .  T a k  
p i ę k n e j  g r y  n ie  o g lą d a li ś m y  w e  
W r o c ła w iu  j u ż  d a w n o .

G o ś c ie  z a d e m o n s tr o w a l i  w s p a ­
n ia łą  t e c h n i k ę  z g r a n ia  o r a z  c e ln e  
s t r z a ł y .  N a le ż y  p r z y z n a ć ,  ż e  n i k t  
n ie  s p o d z ie w a ł  s ię ,  iż  w r o c ła w s c y  
a k a d e m ic y ,  k tó r z y  o s ta tn io  p r z e ­
c h o d z i l i  s p a d e k  fo r m y ,  p o tr a f ią  
n a w ią z a ć  r ó w n o r z ę d n ą  w a lk ę .

N a  d w ie  m i n u t y  p r z e d  k o ń c e m  
I - e j  p o ło w y  m e c z u  w r o c ła w ia n ie  
z d o b y l i  s ię  n a w e t  n a  p r o w a d z e n ie  
17:15.

P o  p r z e r w ie  t e m p o  g r y  w z m o g ło  
s ię .  O b ie  d r u ż y n y  w y k a z a ły  z a ­
d z iw ia ją c ą  k o n d y c j ę .  T e c h n ic e  
g o ś c i  a k a d e m ic y  p r z e c iw s ta w i l i  
d u ż ą  a m b ic ję  o r a z  ż y w io ło w o ś ć .

Z  d r u ż y n y  ic h  w y r ó ż n ić  n a le ż y :  
P ie c h u r ę ,  C z a p k o w ic z a  i  Z i e n ta r ­
s k ie g o .  U „ K o le ja r z y " w s p a n ia le  
z a g r a li :  G r z e c h o w ia k ,  R u s z k ie -
w ic z  o r a z  W ę g la r s k i .

K o s z e  d la  w ic e m is t r z a  s tr z e l i l i :  
R u s z k ie w ic z  12, G r z e c h o w ia k  8, 
W ę g ie r s k i  7, J a r c iń s k i  4, B o y  e r  2. 
D la  A Z S - u :  P ie c h u r a  9, C z a p k o -  
w ic z  o r a z  W ę g ie r s k i .
1, C tu p r y k  2 i  Z w ie r z a ń s k i  2.

K O E L E J A R Z  11-gi P O Z N A f t  — 
W K S  32:30 (15:16)

M e c z  t e n  w y k a z a ł ,  ż e  K o le ja r z e  
n i e  p o s ia d a ją  d o b r y c h  r e z e r w .  
F r z e z  c a ły  c z a s  g r y  t o o js k o w i  p o ­
s ia d a l i  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę  i  
j e d y n i e  p e c h  s t r z a ło w y  n i e  p o ­
z w o l i ł  i m  n a  o d n ie s ie n ie  z w y c ię ­
s tw a .

S p ortow cy  iu h a iiscy
nie majq g d z ie  trenować 
a  s a l ę  m o ż n a  z n a l e ź ć
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L U B A Ń  (A Z ). W ielką bo­
lączką sportowców lubańskich 
jes t brak odpowiedniej sali 
gimnastycznej. Co się daje 
szczególnie odczuć teraz, kiedy 
młodzież nie może ćwiczyć na 
boiskach, lecz tylko w krytych  
halach. Właśnie dlatego klub 
sportowy „Związkowiec" nie 
zgłosił swojej drużyny bokser­
skiej do m istrzostw  w klasie
B.

W  związku z tym  nasuwa  
się mimo woli pytanie. Czyżby 
iv Lubaniu nie było żadnego 
pomieszczenia, w którym  mło­
dzież mogłaby odbywać trenin­
gi? Czy może też w Lubaniu  
nikogo to nie interesuje, że 
młodzi sportoiocy przez kilka 
miesięcy zmuszeni są zimować 
bezczynnie!

Jest w Lubaniu pomieszcze­
nie, nadające się na salę gimna 
styczną, a mianowicie Lubań- 
ski Dom K ultury. Dolna sala 
tego Domu nadawałaby się na 
halę gimnastyczną. Zastrzeże­
nia ma przewodnicząca PRZZ  
Maria M inuta, która twierdzi, 
że w razie urządzania jakiejś  
imprezy miałaby kłopoty z wno 
szeniem krzeseł na salę. W  od 
powiedzi na to możemy służyć 
radą. Dom K ultury posiada je 
szcze jedną salę, górną, która  
z powodzeniem może służyć ja  
ko miejsce zebrań i imprez.

Jest jeszcze inne pomieszcze 
nie „Zameczek“ na Kamiennej 
Górze. Nadzór nad nim  miał 
niegdyś K. S . „Gwardia", któ -

rjj oddał ją  w posiadanie Cen­
trali M ięsnej. .Ta; zaś in sty tu ­
cja miała urządzić tam chłod­
nię przetworów mięsnych. Do­
tychczas Centrala Mięsna żad 
nych remontów nie zrobiła, je­
dynie zamknęła salę na klucz. 
Brak odpowiedniego nadzoru
wpływa ujemnie n a  stan bu­
dynku. Dach ,£am eczka“ jest  
w kilku miejscach przedziura­
wiony, woda leje się do wnę­
trza, niszcząc i psując ściany.

Charakterystyczny jest fa k t,  
że młodzież lubańska, mając 
wolną chwilę, przedostaje się 
przez otwory w ścianie do wnę 
trza sali i — nie zważając na 
niską temperaturę, uprawia
tam gimnastykę.

Nadmienić należy , że pow­
stał nawet Komitet, który  
miał się zająć sp a w a m i sali 
na Kamiennej Górze, z prze­
wodniczącym PK K F w Luba­
niu — ob. Janem Nowackim  
na czele, który miał ju ż fundu  
sze na remont. Kom itet istniał 
i pracował, dopóki obiektem
tym  nie zajęła się Centrala
Mięsna.

A więc sale w Lubaniu są. 
Są też ludzie chętni do pracy. 
Chodzi tylko o więcej zrozu­
mienia i akt dobrej woli ze 
strony icłodarzy Lubania, a 
młodzież, w okresie zimy bę­
dzie miała możność trenować 
i rozwijać dyscyplinę sportu. 
A przecież wychowanie fizycz  
ne młodzieży jest spraiuą o 
pierwszorzędnym znaczeniu!

P o z io m  te g o  s p o tk a n ia  b y l  n  
w ie le  słabsz-tj, n i ż  p o p r z e d n i e j .  
O b ie  d r u ż y n y  g r a ły  z b y t  n e r ib ó ty h  
i d o ś ć  b r u ta ln ie .  N ie  b y ło  ib ld a c  
ł a d n y c h  z a g r a ń ,  a n i  t e ż  m y ś l i  W  
p r z e p r o w a d z a n iu  a k c j i .

G r a n o  j e d y n i e  n a  s z y b k o ś ć  i  
k o n d y c j ę .  W  z e s p o le  w o j s k o w y c h  
w y r ó ż n ić  n a l e ż y  n a j le p s z e g o  {W  
S tr z e lc a : M a je w s k ie g o  o r a z  K orek  
go.

N a  t r z y  m i n u t y  p r z e d  k o ń c ę rr i  
m e c z u  w k r o c z y ł a  n a  b o is k ó  ć d ła  
I  d r u ż y n a  K o le ja r z a ,  k tó r a  
la ła  u t r z y m a ć  z w y c ię s t w o  d la  
ic h  b a r w .

K o s z e  d la  K o le ja r z a  z d o b y li; .  
W ę g ie r s k i  6, B o y  e r  7, B e r n a r d  L  
R u s z k ie w ic z  4, K r a s iń s k i  3, G r ą e i  
c h o w ia k  2, J a r c iń s k i  2 i  D e m b iń *  
s k i  1. D la  W K S - u :  M a je w t k i  f i ,  
K o r y  9, M ik la s z  2 ł  I s e ń k o  J.

S ę d z io w a l i  o b . D a m c z y k  i  B ła sz*  
c z y k .

   «ssesH
Dzisiejsze 
imprezy sportowe
Unia Ruch-Ogniwo
w  pingpongu

O g o d z . l l - e j  w  s a li  G a zo w n i  
M ie js k ie j  p r z y  u l .  T r z e b n ic k ie j  
r o z p o c zn ie  s ię  m e c z  t e n is a  sto*  
ło w e g o  o  m is tr z o s tw o  l ig i  p o m ię ­
d z y  c h o r z o w sk ą  U n ią  i  w r o c la w *  
sk ira  O g n iw e m .

P in g p o n g iśc i  w r o c ła w s c y  ja k  dO> 
tą d  n ie  p r z e g ra li ż a d n e g o  sp o i*  
k a n ia  lig o w e g o  i w  w y p a d k u  z w y  
c ię s tw a  w  d n iu  d z is ie js z y m  n ą $  
tr ó jk ą  c h o r z o w sk ą , o b e jm ą  prtito 
w a d z e n ie  w  l id z e .

P o je d y n k i ja k ie  z o b a c z y m y  W. 
s a li  p r z y  u l. T r z e b n ic k ie j  p o w in ­
n y  s ta ć  n a  w y s o k im  p o z io m ie  t &  
c h n ic z n y m  i  Z a d o w o lić  n a j w y b r e ą  
n ie js z e g o  z n a w c ę  p in g p o n g a .

D o n a jc ie k a w sz y c h  z a lic z y ć  na*! 
le ż y  s p o tk a n ie  w  g r z e  p o d w ó jn e j f  
O trcm b a , K o za k  — A r b a c h , Citfk 
p r y k  o raz  g r y  p o je d y ó c z e :  A j*  
b a c h  — O trem b a , C iu p r y k  —  O*  
tre m b a .

D la  p r z y p o m n ie n ia  p o d a je m y ,  
ż e  c h o r z o w ia n in  O trem b a  d y s p u t  
n u je  n a j le p s z ą  w  P o ls c e  d e fe iw  
s y w ą . A  w ię c  d o  z o b a c z e n ia  W  
s a li  G a zo w n i o  g o d z . l l - e j .  (

...i  Kraków-Wrocław
na basenie

O g o d z . 17-ej m iló ś n ic y  p ły w a ć *  
tw a  b ę d ą  m ie l i  m o żn o ść  o g lą d n ę  
n a  k r y te j  p ły w a ln i  p r z y  u l .  T<f»: 
a tr a ln e j  c ie k a w e  z a w o d y  p ły w ie * :  
k ie  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta c ja m i  
K ra k o w a  i  W ro c ła w ia .

P ły w a c y  K ra k o w a  z a p o w ie d z ią  
l i  s w ó j  n a j s i ln ie j s z y  s k ła d  n a  ęztt 
le :  z D o b ra n o w sk ą , S z y m ? ń s k |u
C ię ż k im , K ę k u s ie m  i  K ro h o szy fi#  
sk im . / ‘

W  b a r w a c n  r e p r e z e n ta c j i  Wrgjł 
c ła w ia  z o b a c z y m y :  L ew ick ie!® ^
J a k u b o w s k ie g o , P e tr u se w lc ż a j  
M a n o w sk ie g o , S o r o k ę  i  S to p k (n $ !  
n ę .

Z o s ta n ie  r ó w n ie ż  r o z e g r a n y  
m e c z  p i łk i  w o d n e j .

PZ M ot.
-dzieciom  koreańskim

W odpowiedzi na apel PoW 
skiego . Komitetu Obrońco 
Pokoju o składanie darów dljt 
dzieci koreańskich Prezydium  
Polskiego Związku MotoroVve» 
go przekazało na ten cel gif* 
mę 500.— zł. .

a . k o h i a j e t / a
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Nie ma naw et czasu przyglądać się, co tam  robi chirurg  
Z głową biednego myśliwego. Musi słuchać, rozumieć i poda­
wać, dlatego jest uosobieniem uwagi i skupienia.

Nikita ostrożnie wiąże peany po pięć sztuk. Palce jego, 
przyzwyczajone do sideł i lassa, p racu ją  zręcznie.

Iwan robi drugie cięcie, potem trzecie i znów idą w  ruch 
peany. W ygląda to jak  firank i z błyszczącej stali po obu 
stronach cięcia w kształcie podkowy.
; Iwan podcina nożycami i stopniowo odsuwa z pola p ła t 
skory, podkładając podeń gazę i podając haczyki Nikicie.

— Prąd!
Oczy chirurga spoglądają z niepokojem na drugą nowo- 

kreow aną siostrę, która dopiero w tym  miesiącu nauczyła się 
badać tętno i włączać narzędzia elektryczne. Wielkie, widocz­
ne naprężenie pokrywa kropelkam i potu skórę między brw ia­
m i i m plutki nosek.
b rz e ~  ^Iocny Pr 3d! Słabszy. Postawcie na jedynkę. Tak. Do-

—_ Stiepan, jeśli będzie bolało, powiedz. Mów, jeżeli boli. 
.10  mi potrzebne do pracy.

Iw an krzywi się nagle i syczy: prąd  jest włączony nie 
porę i sparzył sobie palec. Dobrze, że prąd  jest słaby i lekko 

Mkąsił. Ażeby n ie peszyć siostry, nie mówi nic.

C hirurg wyciął p ła t skóry w kształcie podkowy, odrzucił 
go w dół, na ucho, przekładając ostrożnie wiązki peanów. Po­
tem  podcina okostną, odsuwa ją  lekko za pomocą m etalowej 
łopatki, umieszcza haczyk i bierze ręczny trepan-kołow rotek.

— Niektórzy używ ają elektrycznych trepanów  do św idro­
w ania — mówi do N ikity — ale ja  nie lubię. Ręczny jest de­
likatniejszy. Tym nie popadnie się tam , gdzie nie trzeba. Mózg 
nie lubi gwałtu. O piętnaście m inut dłużej, ale za to deli­
katniej. Stiepan! Jeśli czujesz coś nieprzyjemnego, to po­
wiedz — mówi chirurg  kręcąc szybko kołowrotek.

— Nie—ie! — m ówi cicho Stiepan.
C hirurg nie widzi jego twarzy. Głos jest pełen napięcia 

i opanowania.
W kątach  nacięcia wyświdrowano pięć m alutkich otwo­

rów. Iw an zmienia ostry perfora to r na frez, który  wyglądem  
i rozm iarem  przypomina kulę-„żakan“, i znów św idruje 
wszystkie pięć otworów.

Do żyły w  nodze chorego w lewa się roztw ór fizjologiczny. 
Zapasu jest dużo, ale M arta boi się odejść od kroplomierza. 
Nie odw racając się, szeptem nakazuje swej pomocnicy pilno­
wać pieców, tem peratury  w pokoju i mieć stale w pogotowiu 
wrzącą wodę. Żeby wszystko było jak  należy.

Otwory wydrążone w czaszce chorego zakryte są tam po­
nami. C hirurg Oczyszcza dwa pierwsze od śnieżno-różowych 
opiłków kości i za pomocą przewodnika — tępej, lekko wy­
giętej, żelaznej p ły tk i — przewleka przez m ostek kostny s ta ­
lową nitkę  — piłkę. Szybko obiema rękam i przesuw a końce 
piłki i przepiłow uje skośnie od zewnętrznego brzegu przyszłe­
go „okna1’.

— Trzeszczy, skrzypi, ale to nic. To głupstwo! — mówi 
głośno do Stiepana.

O statnie otwory łączy się przez przepiłowanie m ostka 
i opłat kości nie nadciętej u  podstawy odrzuca się również 
w k ierunku  ucha, na  okostną. Z jednej strony wycinka kość 
je s t bardzo zniszczona, szorstka i  pokryta krw aw iącym i otwo­

rami. Odrzucone na bok wycinki przykryw a się gazą 1 Ojf 
wierzchu ręcznikiem. Nie widać ich teraz, tylko związane 
peany zw isają wolno.

— To jest opona mózgowa. Jest w yraźnie zmieniona. Na* 
czynią są rozszerzone — mówi pouczająco chirurg  do N ikity, 
zalepiając woskiem krw aw iące punkty  w kości. — Widzisz* 
jak a  jest naciągnięta? Nie pulsuje zupełnie Trzeba b ęd g $  
robić punkcję, żeby wypuścić płyn mózgowo-rdzeniowy< 
Trzeba obniżyć w ewnętrzne ciśnienie. ,

Koło stołu zachodzą pewne zmiany na stanowiskach. Na*i 
wet nie każdy lekarz-asystent um ie zrobić tak ą  punkćjft 
a główny pomocnik, Nikita, jest jeszcze bardzo m łodym felji 
czerem. Dlatego ch iru rg  robi sam punkcję za pomocą specjalf 
nej, długiej igły. N ikita zmienfS tymczasem  ręczniki i gazę n a  
polu operacyjnym . Tak robi się zawsze przed wejściem  doi 
opony mózgowej.

C hirurg wyczekał, aż wykapał jasny płyn rdzeniow o-m ó^i 
gowy, i wrócił na swoje miejsce. N aciągnięta błona miękniif,- 
mózg sterczący pod n ią  jak  pagórek opada, błona marszczy 
się, jakby  więdnie poprzecinana gałązeczkami naczyń i  nagle 
zaczyna się pulsowanie. Mózg porusza się, oddycha. .

Iw an chwyta oponę mózgową pincetą, krzywą igłą przSr 
wieka przez n ią nitkę. Potem  za pomocą tej n itk i unosi ją  
i bardzo ostrożnie przecina specjalnie wygiętym i nożycami.

70
Tymczasem na korytarzu skupili się widzowie popychając 

się naw zajem  przy zakazanej szczelinie między fram ugą 1 ko? 
tarą . Zachar, zaniepokojony losem brata, również zaglądał 
z Kadką. Ale pokój jest duży, stół stoi w oddalonym  kąćf£^ 
Zresztą M arta zasłaniała chorego. Zachar wspiął się na palęęy 
oparł się na  czyichś ramionach, na czyimś wygiętym  karku.® 
Ale przypadkowe spojrzenie chirurga na  drzwi zmusiło luażj. 
do cofnięcia się. Zachar. zachwiał się, zerwał kotarę i  rażerfl 
z n ią -wpadł do pokoju... j

I (Ciąg dalszy nastąpi). !
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Wniosek
Za ścisłość tych cyfr nie 

bierzemy odpowiedzialności, 
ale mimo to je przytaczamy: 
dziennie wywozi sie z Wrocła­
w ia 720 mtr. sześć, śmieci, gdy 
powinno się wywozić 1.200 
mtr. Co z tego wynika? Wyni­
ka z tego, że z mieszkań w y­
nosi się więcej śmieci, niż 
Z. O. M. może ich wywieźć. 
A dlatego ścisłe liczby są nam 
niepotrzebne, że poprawienie 
ich nie zdoła zmienić ogólne­
go wyniku: że Z. O. M. nie 
może sobie dać rady i ilość 
śmieci w mieście stałe rośnie. 
Tabor ZOM-u nie może po­
dołać potrzebom.

Czy będziemy mieli 30.000 
śmieciowych kubłów, czy 
200.000 — porządku nie bę­
dzie, bo Z. O. M. jest bezsil­
ny. Czy będziemy akcję od- 
szczurzania urządzali co pół 
roku, czy co dwa miesiące, to 
w  rosnących stertach śmieci 
szczury i tak nie będą zagro­
żone.

A wniosek z teso wszyst­
kiego?

Choćby dyrek tor ZOM-u 
był geniuszem, a  pracownicy 
staw ali na  głowie, rosnące gó­
ry  śmieci rosnąć nie przesta­
ną dopóty, dopóki oczyszcza­
nie m iasta nie bedzie oparte  
n a  dostatecznej Ilości sam-o- 
chodów.

Samochodów d!a ZOM-u —
to jest wniosek na najbliższe 
posiedzenie M. ii. N. W niosek 
p ilsy .

SUŁEK.

WROCŁAW
Akcja obejmuje całe miasto

»Trójki« pukają do mieszkań
zbierając podarki dla dzieci koreańskich

W czoraj rozpoczęła się we 
W rocławiu akcja zbiórki po­
darków  dla dzieci koreań­
skich. Ruszyli w teren  a k ty ­
wiści pekoju, którzy zorgani­
zowani w „tró jk i" odwiedzali 
kiedyś domy, zbierając pod­
pisy pod Apelem  Sztokholm ­
skim i agitu jąc na  rzecz po­
koju.

Obecnie „ tró jk i" przybywać 
będą do m ieszkań i roznosić 
broszury — zaw ierające 
uchw ały Światowego K ongre­
su Pokoju. Zapoznają one 
obywateli z przebiegiem obrad 
Kongresu i obecna sytuacją 
m iędzynarodową. Z akcją 
sprawozdawczą połączona jest 
zbiórka podarków noworocz­
nych dla dzieci koreańskich — 
sierot, których ojcowie zginęli 
w bohaterskiej .walce prze­
ciwko najeźdźcom am erykań­
skim. „Trójki" przyjm ować

NOTATNIK WROCŁAWSKI
58 85 2} aa. p o d a r k i d la  d z ie c i

k o r e a ń s k ic h  z e b r a li  robc ln ic y  
S p ó łd z ie ln i  R z e m ie ś ln ic z o  -  G a- 
Ia n t2 y j n 2j p r z y  u l .  P u ła s k ie g o  
N r  21

■  K o m isja  O k r ęg o w a  Z r z e sz e ­
n i a .  S tu d e n tó w  P o ls k ic h , P la c
U n iw e r s y te c k i  7, od  d n . 8. I. br. 
u r z ę d o w a ć  b ę d z ie  w  g o d z  12—IG.

■  „ P la n o w a n i-  • p e r a t y w n e  na  
bud ow ie** j e s t  te m a te m  o d c z y tu ,  
k tó r y  w y g ło s i  in z . A . W a c h n ie w -  
s k i .  dn  10 b m . o  g o d z . 17 w  D o ­
m u  T e c h n ik a

O 5 s to p n i c ie p ła  b y ło  v e  W ro­
c ła w iu  dn . 4 s ty c z n ia . L ód  na  
O d r ze  k r u sz e je

H O d p ra w ę  p r z e d s ta w ic ie ) !  P o ­
w ia t o w y c h  R ad Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h ,  o d p o w ie d z ia ln y c h  z a  d z ia

ła ln o ś ć  P o w . S p o ł.  K o m . P r z e c iw  
a lk o h o lo w e g o  o r a z  p r z e w o d n ic z ą ­
c y c h  t y c h ż e  K o m ite tó w , o r g a n izu  
j e  d n . 9 b m . o  g o d z . 10 r a n o  W o­
je w ó d z k i  S p o ł.  K o m ite t  P r z e c iw -  
a lk o h o w y  p r z y  O kręgow e^  R a ­
d z ie  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .

B P r z y d z ia ły  p r a c y  p o w in n i o -  
d e b r a ć  w  d z ie k a n a c ie  W y d z ia łu  
H u m a n is ty c z n e g o  U . W. w s z y s c y  
s tu d e n c i,  k tó r z y  u k o ń c z y l i  s tu d ia  
w  g r u d n iu  1950 i s ty c z n iu  1951 
r o k u .

B A r ty s ty c z n e  c e r o w a n ie  g a r ­
d e r o b y  o tw o r z y ła  p r z y  u l. D w o r ­
c o w e j  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  , .N y s a “ .

B L e g ity m a c ja  na im ię  M arii 
K o p o c z e k  o r a z  m a ła  ż ó łta  p o r t­
m o n e tk a  z  b ilo n e m  — d o  o d e b r a ­
n ia  w  r e d a k c ji  „ S ło w a " .

W roc ław  czeka na nowe lokale

Każdej niedzieli — tłok i kolejki
w restauracjach i  gospodach

—  Przepraszam ! — wola 
kelner, niosąc na tacy kilka ta  
lerzy z zupą.

-— Halo! Panie! — krzyczy 
za kelnerem jak aś kobieta. — 
Pan oblał mnie zupą!

K elner śpieszy się. Woła nie­
w zruszenie: „Przepraszam " — 
law iru jąc  wśród stolików i 
tłum u czekających na miejsce 
„obiadowiezów".

Oto codzienny obrazek, jak i 
można zaobserwować w gospo 
dach ludowych Wrocławia. 
N ajgorzej jes t w niedzielę, kie 
dy setki osób nie gotują obia­
dów w domu, lecz chcą je spo­
żyć na mieście. Dnia tego do 
W rocławia przyjeżdża wiele 
ludzi z prowincji, by udać się 
do tea tru . Tymczasem obiadu 
nie m ają gdzie zjeść.

Abyśmy nie byli gołosłowni 
—_ przejdźm y się po wrocław­
skich gospodach.

B ar PDT. Tłok. Przed kasą 
ogohek, długi jak  wąż. 
Każde miejsce „patroluje" pa­
rę osób. Czekają.

— Chyba pójdziemy gdzie 
indziej — mówi jak aś starsza 
pani do dwóch dziewczynek, 
zapewne córek.

— Może do „Polonii", albo 
do „Klubowej" — proponuje 
młodsza.

— Chodźmy do „Klubowej" 
»— mówi m atka. — Tam zape­

wne fc-ędzie mniej ludzi. Bo je ­
śli będziemy tak  czekać, to na 
pewno spóźnimy się do tea tru .

P rzy  samym wejściu do 
„Klubowej** — ogonek. Jesz­
cze dłuższy niż w barze PDT. 
Dokładnie 69 osób.

Nie lepiej jest i w innych 
lokalach — w „Monopolu**, 
„Polonii**, „Barze Rybnym** i 
„Rarytasie**.

Ten stan  rzeczy musi szyb­
ko ulec zmianie. W innych mia 
stach Polski — w Gdyni; 
Gdańsku, Poznaniu, Jeleniej 
Górze a naw et w odbudowują­
cej się W arszawie — spraw a 
przedstaw ia się lepiej.

Czemu należy więc przypi­
sać tłok panujący w gospo­
dach naszego m iasta?

Przede wszystkim małej 
ilości lokali. Istniejące punkty 
żywienia zbiorowego nie wy­
starczają. Należy więc otwo­
rzyć nowe. Na brak odpowied­
nich pomieszczeń uskarżać się 
nie możemy. Trzeba je  wyzy­
skać. Tymczasem na rogu ul. 
W ita Stwosza i Pokutniczej 
nie kończy się trw ający już 
pół roku rem ont lokalu „Wu- 
zetki“. Obszerne podziemia Ra­
tusza będą odnawiane dopiero 
w lutym.

A tłok niedzielny sta ł się 
już  nieznośny. (bron)

Nadużycia będq ścigane
przez organy kontrolne 'Zakładu Lecz. Prac.

Zfikład Lecznictwa Pracowni­
czego zapewnia ubezpieczonym 
szeroki wachlarz świadczeń. 
Usiłują wyłudzać je także róż­
norodni soekulanci i kombina­
torzy, jednąk ścisła kontrola 
Wykrywa malwersacje, a winni 
pociągani są do odpowiedzial­
ności.

Ostatnio zdarzyły się dwa na­
stępujące fakty: rodzina ob. K„ 
składajaca sie z trzech osób. za-, 
mieszkała w powiecie Środa 
Śląska, odbywała w komplecie 
ćo dnigi dzień w ciągu dwóch 
muesięcy podróże do Wrocławiź 
rze-KOrno w celach leczniczych.

Za podstawę służyły podstępnie 
wyłudzone karty choroby i sfał­
szowane w nich skierowania do 
kliniki  ̂ celem... pędzlowania 
migdałków.

Drugiego nadużycia usiłowała 
dokonać akuszerka A. Z., za­
mieszkała przy ul. Łukasińskie­
go 10. Stwierdzono, że od dwóch 
położnic K. A. A. S. pobrała 
opłaty za rzekomo zsagraniczne 
zastrzyki i nie dotrzymała przy 
tym  obowiązku odwiedzania pa­
cjentek w ciągu 8 dni po poro­
dzie, wystawiając mimo to ra ­
chunek za odwiedzimy. (w. j.)

będą odzież, bieliznę ł  bu ty  
dziecięce, n ie m ogą natom iast 
przyjm ow ać darów  pienięż­
nych i żywności.

O fiary są wyłącznie dobro­
wolne. Obyw atele mogą da­
w ać zbyteczne części gardero­
by dziecięcej, nowe i używane 
oraz niepotrzebne już zabaw ­
ki. Podark i wyszczególnione 
będą na specjalnej liście, na 
k tórej też umieszczane będzie 
nazwisko ofiarodaw cy i ew en­
tualne  jego życzenia.

Zbiórka m a być prowadzo­
na etapam i. I  tak  np.: wczo­
ra j i dziś rozpoczęła się w

obwodzie IV (zachodnia część 
m iasta) i V III (Leśnica), n a ­
stępnie rozpocznie się w in ­
nych dzielnicach. N a terenie 
każdego bloku czynne będą 
dw ie „trójki". Razem zmobi­
lizowanych zostanie do zbiór­
ki podarków z góra 800 „tró­
jek  pokoju". Akcja trw ać  bę­
dzie pr*e* cały styczeń.

M iejski K om itet Obrońców 
Pokoju  zorganizował wczoraj 
trzy imprezy; dochód z nich 
przeznaczony został na zakup 
podarków. Były to imprezy 
artystyczno-rozryw kow e w 
studio Polskiego Radia, w

Domu K ultury  Związków Za­
wodowych i Domu K ultury  
„Energetyk".

Zbiórka darów  noworocz­
nych dla dzieci ofiar am ery­
kańskiej agresji — jes t do­
wodem solidarności naszego 
społeczeństwa ze światowym  
obozem postępu. Je s t  ona 
protestem  ludzi m iłujących 
pokój przeciwko wolnie i jej 
następstwom . Dlatego wszyscy 
powinni wziąć w  niej udział, 
składając drobne naw et dary 
i dokum entując swoje uczucia 
do narodu koreańskiego.

(Z. Z.).

N a  im p re z ie  „W itam y N o w y Rok"

dsleef baw iło mą 
przy choince

Przedwczoraj zakończyła się 
w ielka im preza dla dzieci pod 
nazw ą „W itam y Nowy Rok". 
Zabaw a ta, zorganizowana 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci, dała m łodym  uczestni­
kom wiele radości i rozryw ­
ki. W ciągu 9 dni sale szkoły 
T. P. D. przy ul. Parkow ej 
rozbrzm iewały śmiechem i 
piosenką. Codziennie inne

dzieci przed i po południu b a ­
w iły się przy choince, wypo­
czywali przodownicy nauki i 
pracy społecznej.

W ośmiu w spaniale udeko­
row anych przez studentów  
W. S . . S. P. salach — ogląda­
ły dzieci kolorowe filmy b a j­
kowe, teatrzyk  kukiełek, g ra ­
ły na loterii i tańczyły. N aj­
więcej chyba uciechy daw ał

Dziadek M róz w ZUS-i©
obdarował dziatwę

70 d z ie c i  w ie lk ie j  Z U S -o w e j  r o ­
d z in y  i 27 u c z n ió w  s z k o ły  p o d s ta ­
w o w e j  N r  47, n a d  k tó r ą  Z U S  sp ra  
w u je  o p ie k ę , s iw iu te ń k i  D z ia d e k  
M róz o b d a r o w a ł w c z o r a j  p a c z k a ­
m i ła k o c i  p o d  z g r a b n ą  c h o in k ą  
w  ś w ie t l ic y  W oj. O d d z. Z a k ła d u  
U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h .

R ad a  K o b ie c a  tej in s ty tu c j i  p r z y  
g o to w a ła  z a b a w ę  e s te t y c z n ie  i ła d  
n ie , a z a s ta w io n e  s to ły  n ę c iły  
m n o g o ś c ią  a p e ty c z n y c h  k a n a p ek , 
p ie r n ic z k ó w  i  b a r w n y c h  c u k ie r ­
k ó w .

A r ty s ty c z n e  p r o d u k c je  b y ły  p o  
p is e m  d o s k o n a le  p r z y g o to w a n y c h  
d z ie c i  s z k o ln y c h . Z n a k o m ic ie  o d ­
ta ń c z y ły  d w ie  d z ie w c z y n k i tru d ­
n e g o  „ tre p a k a " . D e k la m o w a n o  
d u żo  w ie r s z y k ó w  o  b r a te r s tw ie  
p o k o ju , o  d y s c y p l in ie  n a u k i,  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie , s ta w ia ją c  za 
w z ó r  z n a n y c h  w s z y s tk im  z e b r a ­
n y m  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y . P r z y  
d ź w ię k a c h  ra d ia  b a w io n o  s ię  d łu ­
g o  i  w e s o ło .  E m zet

W ielki zfazdl śpiew aków
i zespołów orkiesiralnycEi

W  niedzielę 21 bm. o godzi­
nie 9-ej w gm achu Wyższej 
Szkoły Muzycznej na K rzy­
kach odbędzie się w alny zjazd 
Dolnośląskiego Związku Śpie­
waczego, zrzeszającego wszy­
stkie am atorskie zespoły chó­
ra ln e  i orkiestralne woj. w ro­
cławskiego.

Z jazd będzie przeglądem
dotychczasowych osiągnięć 
Związku n a  polu organiza­
cyjnym  i artystycznym  oraz 
nakreśli p lan  pracy  na  przy­
szłość.

Z okazji Z jazdu odbędzie się 
w  w ielkim  studio Polskiego 
R adia koncert l i  chórów

im T ea tr Młodego 'Widza. 
Dzicci ciekawie przyglądały 
się przedstawionem u na sce­
n ie fragm entow i życia miasta, 
słuchały śpiewu kom iniarza i 
piekarza, z dowcipnym listo­
noszem wrocławskim  śpiewa­
ły piosenkę „Siedmiomilowe 
bu ty“. Wiele wesołości spra­
w iał n iezdarny bałw an na 
grubych nogach, którem u cią­
gle spadał kapelusz.

W kilkudniowej imprezie 
brały udział dzieci szkół wro­
cławskich i ze wsi. PG R-ów 
i spółdzielni produkcyjnych. 
Łącznie w zabawie brało 
udział około 7 tysięcy dzieci.

Wdzięczność dla T. P. D. 
w yrażały one w pisując do 
księgi pam iątkow ej wyrazy 
zachwytu i podziękowania.

(Z . z .)

Teatry
p a ń s t w o w a  O P E R A  — g o d z . 11 

— „ Z lo ty  K ogucdk".

P O L S K I — g o d z . 19 — „T ysią tf  
w aleczn ych ** . j

Ż Y D O W SK I — g o d z . 19.30 — „RO* 
d ż in a " . i

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15 -*  
„ N a  r o z k a z  szczu p ak a*4; goctó* 
19,15 — „ P r z y j  ac ie le* '. j

W y sta w y
M U Z E U M  S L Ą S K IE : 1) „ T e c h n ik i  

g r a fic z n e " ;  2) „ C e r a m ik a  a r ty -  
styczna**.

Z .P .A .P ., u l. S ta lin g r a d z k a  26 —
„ A r c h ite k tu r a  w n ę tr z  i  s z tu k a  
d ek o ra cy jn a * * . ,

R e p e r t u a r  k i a
S L Ą S K  — „ S p is e k  b a n k ru tó w '*  

(rad z.), g o d z . 11, 14, 16, 18 i  20..

S C A L A  — „ B r u n a tn a  pajęczyna**  
(N R D ), g o d z . 12, 14, 16, 18 i  20.

P R Z O D O W N IK  — „ A le k s a n d e r  
M a tr o so w “ (rad z.), g o d z . 11; —  
„ Ś p ie w a k  n ieznany** (fra n c .), —  
g o d z . 13,45, 16, 18 i  20.

W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B e r l i ­
na'* (rad z.), se r . I , g o d z . 11, 14, 
16, 18 i 20.

P O K Ó J — „ M ilc z en ie  j e s t  zlotem **  
g o d z . 14. 16, 13 i  20.

P O L O N IA  — „ S y n o w ie  (rad z.), 
(fr a n c .), g o d z . 13,30, 15,45, 18 i 20.

P IO N IE R  — „O ni m a ją  ojczyznę**  
(rad z.), g o d z . 10,30, 13, 15 i  17. 
P r o g r a m  a k tu a ln o ś c i  — g o d z . 19, 
20 i 21.

T Ę C Z A  — „ S /S  O rze ł zaginął** 
(rad z.), g o d z . 12, 14, 16, 18 i 20.

F A M A  — „ H isto r ia  je d n e g o  w y ­
n a la z k u "  (rad z.), g o d z . 14,45, 17 
i  19.

„ROBOTNIK** — „ D z ie c i k a p ita ­
n a  G ranta*' (rad z.), g o d z . 13,45, 
17 1 19.

F O T O P L A S T IK O N  — „ W y sp y  
H a w a jsk ie " , o tw a r ty  o d  g o d z .  
9 d o  21.

O G R Ó D Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ­
t y  o d  g o d z . 19.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
P o d  „Z g o d ą " , u l. W ito sa  4T?

„ „ J e le n ie m " , R y n e k  44,
A p t. S p o łe c zn a  n r  1S8, u l .  D a m r o -  

ta  7.

O STR E D Y Ż U R Y  PO G O T O W IA :  
S z p ita l K lin ic z n y  n r  3 (od d z . 
c h ir . 1 w e w n  >, S z p ita l W o je ­
w ó d zk i (od dz. dzaec.).

i I
m iejskich i wiejskich z całego 
województwa. Między innymi 
w ystąpi 120-osobowy zespół ' 
zakładów bielawskich, który 
w roku  ubiegłym  zdobył 
pierw sze miejsce na konkursie 
w W arszawie. Spodziewany 
jest też przyjazd reprezenta­
cyjnego zespołu pieśni i tańca 
im. Moniuszki w  Poznaniu.

Poza tym  program  koncer­
tu  przew iduje pieśni m asowe 
ludowe i artystyczne kompo­
zytorów polskich i radziec­
kich. Każdy chór wykona trzy  
pieśni.

(Ana).

Akademia w Teatrze Żydowskim
na cześć twórczyni nowoczesnej sceny

S ta r a n ie m  o d d z ia łu  w r o c ła w ­
s k ie g o  T o w a r z y s tw a  S p o łe c z n o -  
K u ltu r a ln e g o  Ż y d ó w  w  P o ls c e ,  
o d b y ła  s ię  w  P a ń s tw o w y m  T e ­
a tr z e  Ż y d o w s k im  u r o c z y s ta  a k a ­
d e m ia  d la  u c z c z e n ia  25 r o c z n ic y  
z g o n u  z n a k o m ite j  a r ty s tk i- tw ó r ­
c z y n i n o w o c z e s n e j  s c e n y  ż y d o w ­
s k ie j  — E ste r  R a c h e l K a l i ń s k ie j .

L ic z n ie  z g r o m a d z o n ą  p u b lic z ­
n o ś ć  p r z y w ita ł  red . M ic h a ł M ir­
sk i z  W a rsza w y , o m a w ia ją c  w  
k r ó tk i ;h s ło w a c h  z a s łu g i K a m iń -  
s k ie j  d la  k u ltu r y  ż y d o w s k ie j .  N a ­
s tę p n ie  k ie r o w n ik  l it e r a c k i  Ż y ­
d o w sk ie g o  T e a tr u  — r e d . I .  T u r ­
k ó w  w y g ło s i ł  r e fe r a t  n a  te m a t  
p r z e ło m o w e j r o li  „ m a tk i s c e n y  
ż y d o w s k ie j"  w  d z ie ja c h  te a tr u  
ż y d o w s k ie g o . P r e le g e n t  p o d k r e ­
ś l i ł  łą c z n o ś ć  z n a k o m ite j  a r ty s tk i  
z  s z e r o k im i m a sa m i p r o le ta r ia tu  
ż y d o w s k ie g o  i  r o z k w it  j e j  ta le n ­
tu , n a  k tó r y  d e c y d u ją c o  w p ły n ę ­
ła  r e w o lu c ja  1905 r o k u .

W  c z ę ś c i  a r ty s ty c z n e j  z o b a c z y ­
l iś m y  tr z y  a k ty  z e  sz tu k  J a k u b a  
G o rd in a , a m ia n o w ic ie :  I I  a k t

s z tu k i „ S ie r o ta  C h a sia " , I I  a k t  
„ B e z d o m n i"  o r a z  II a k t  „ M ir e łe  
E fr o s"  w  w y k o n a n iu  P a ń s tw o w e ­
g o  T e a tr u  Ż y d o w s k ie g o  w  P o ls c e  
p o d  k ie r o w n ic tw e m  a r ty s ty c z ­
n y m  I d y  K a m iń s k ie j .

W g łó w n y c h  ro la c h  k o b ie c y c h ,  
w  k tó r y c h  p r z e d  la ty  c z a ro w a ła  
p u b lic z n o ś ć  „ ż y d o w s k '  E le o n o r a  
D u se" j w y s tą p i ła  o b e c n ie  có rk a  
„ m a tk i s c e n y  ż y d o w s k ie j" ,  Ida  
K a m iń sk a . P r a w d z iw e  u z n a n ie  
n a le ż y  s ię  t e j  a r ty s tc e , k tó r a  p o ­
tr a f i ła  w  c ią g u  j e d n e g o  w ie c z o r u  
w s p a n ia le  o d tw o r z y ć  z a r ó w n o  p o­
s ta ć  m ło d z iu tk ie j  d z ie w c z y n y  
C h a si, ja k  i  s ę d z iw e j  m a tr o n y  M i­
r e łe  E fro s .

„ S ło w o  w ią ż ą c e "  w y g ło s i ł  J a ­
k u b  R o tb a u m . (H o ff)

CZYTAJCIE
S Ł O i f O

K u p o n  konkursowy

Zawód . • 

Dokładny adres

/T lóu /im if o  n a iz ifm  m ia ic ia

EŁsarąg b sigMŚsjstągjkea
— K a ż d y  m e d a l  m a  t r z y  s t r o ­

n y  — z a u w a ż y ł  f i l o z o f i c z n i e  f a ł ­
s z e r z ,  k i e d y  n a  r o z p r a w ie  s ą d o w e j  
u d o w o d n io n o  m u ,  ż e  p r o d u k o w a ­
n y  p r z e z  n ie g o  b i lo n  z n a c z n ie  s ię  
r ó ż n i  g r u b o ś c ią  od  w y r o b ó w  m e n ­
n i c y  p a ń s tw o w e j .

T a  p e łn a  m ą d r o ś c i  m a k s y m a ,  
w y c z y ta n a  w  p r z e d w o je n n e j  g a ­
z e c ie ,  g łę b o k o  z a p a d ła  m i  w  d u ­
s z ą  i d la te g o  z a w s z e  i w s z ę d z ie  
d o s z u k u j ą  s ię  „ t r z e c ie j  s t r o n y  m e ­
d a l u N a d e r  c z ę s to  o k a z u je  s ię ,  
ż e  d la  o c e n y  ja k i e g o ś  z ja w is k a  
t a  tr z e c ia  s tr o n a  m a  d e c y d u ją c e  
z n a c z e n ie .  D la  p r z y k ł a d u  w e ź m y  
p ie r w s z ą  z  b r z e g u  s p r a w ę .

C h ę tn ie  z n o s im y  n i e w y g o d y  i 
p o ś w ię c a m y  s ię  d la  t z w .  w y ż s z y & h  
c e ló w . M ie s z k a ń c y  o d c in k a  u l ic y  
K o ś c iu s z k i ,  z a w a r te g o  m i ę d z y  u l .  
G w a r n ą  i  K o ł łą ta ja ,  n ie  n a le ż ą  
p o d  t y m  w z g lę d e m  d o  n i e c h l u b ­
n y c h  w y j ą t k ó w .  O d  d a w n a  c ie r ­
p l iw ie  c h o d z ą  ś r o d k i e m  je z d n i ,  
l a w ir u ją c  m i ę d z y  c z ę s to  k u r s u j ą ­
c y m i  n a  t e j  u l i c y  t r a m w a ja m i  
(2 i  9) o r a z  l i c z n y m i  s a m o c h o d a ­
m i .  z  c h o d n ik ó w  m u s i e l i  z r e z y ­
g n o w a ć  w s k u t e k  z a ję c ia  ic h  p r z e z  
H y d r o tr e s  t  n a ...  w a r s z ta t y  p o d  
g o ły m  n i e b e m .  R ó w n ie ż  c h o d n ik i  
p r z y  u l .  K o ś c iu s z k i  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  p r z e s ta ją  d o  n i c h  n a le ż e ć ,  
g d y  M P R  d o k o n u ją c  w y b u r z e ń  
z o s ta w ia  p o  s o b ie  p a m ią tk i :  z w a ł y  
g r u z u .

W r e s z c ie  d w a  m ie s ią c e  t e m u  
n a s tę p n e  p o s u n ię c ie  s z a c h o w e  w y ­
k o n a ło  P P B  5, m a g a z y n u ją c  n a  
c h o d n ik u  u l .  K o ś c iu s z k i  r ó ż n e g o  
r o d z a ju  i  k a l ib r u  r u r y .

S o l id a r y z u ją c  s ię  z  p o s ta w ą  n i e ­

s z c z ę s n y c h  o f ia r  ż y w io ło w e j  e k s ­
p a n s j i  p o t ę ż n y c h  są s ia d ó w , r ó w ­
n ie ż  i  ja ,  u w a ż n ie  o m i ja ją c  s a m o ­
c h o d y  i  t r a k to r y ,  z  r e z y g n a c ją  
c h o d z i łe m  p o  j e z d n i  p e łn e j  b ło ta .  
N ie je d n o k r o tn i e  w p r a w d z ie  z a d a ­
w a łe m  s o b ie  w  d u c h u  p y ta n i e , 
j a k  w y g lą d a  s ta t y s t y k a  w y p a d ­
k ó w  s p o w o d o w a n y c h  d o w c i p n y m  
s p o s o b e m  m a g a z y n o w a n ia  r u r  n a  
c h o d n ik u  t u ż  p r z e d  w e j ś c i e m  d o  
d o m u ,  a le  n a  s z c z ę ś c ie  d o  d z is ia j  
n ie  z n a la z ł e m  s ię  n a  l iś c ie  o f ia r  
i  n i e  w i e m , j a k  ta  s p r a w a  l ic z b o ­
w o  w y g lą d a .  S ą d z i ł e m  w ię c ,  p o ­
d z ie la ją c  z a p e w n e  z d a n ie  k ie r o w ­
n i c tw a  P P B  b, ż e  n i e  w a ż n e  są  
e w e n tu a ln e  m o ż l iw o ś c i  w y p a d ­
k ó w ,  a  w a ż n y  j e s t  f a k t ,  ż e  r u r y  
są  p i ę k n i e ,  p o d  r ę k ą  u ło ż o n e .

N ie d a w n o  j e d n a k  z m i e n i ł e m  
z d a n ie .  Z a u w a ż y ł e m ,  j a k  d w a j  
p r a c o w n ic y  d o k o n y w a l i  p r z e g lą d u  
r u r ,  o z n a c z a ją c  p o t r z e b n e  im  s z tu  
k i  e s t e t y c z n y m i  z ie lo n y m i  k r z y ­
ż y k a m i .  O s łu p ia łe m !  B y ł e m  d o ­
t y c h c z a s  ś w ię c ie  p r z e k o n a n y ,  ż e  
r u r y  w y s ta w io n e  ta k  b e z tr o s k o  
n a  d e s z c z  i śn ie g  p r z e z n a c z o n e  są  
n a  z ło m .  P r z e c ie ż  j e ś l i  to  d ł u ż e j  
p o t r w a  — z o s ta n ie  z  n i c h  t y l k o  
r d z a w e  w s p o m n ie n ie !

A le  d o  te g o  n a  p e w n o  n i e  d o ­
p u s z c z ą  m ą d r z y  i p r z e w id u j ą c y  
g o s p o d a r z e  z  P P B  5. W ie m , ż e  i n ­
t e r e s u ją  ic h  p r o b le m y  n a u k o w o -  
g o s p o d a r c z e  i  ż e  s t a t y s t y k a  s t r a t  
s p o w o d o w a n y c h  t z w .  f a c h o w o  k o ­
r o z ją  n i e  j e s t  i m  o b c a . D la te g o  
j e s t e m  p e w n y ,  ż e  r u r y  z o s ta n ą  
p r ę d k o  o d w ie z io n e  d o  p r a w d z iw e ­
g o  m a g a z y n u .  P r z e c ie ż  c h o d z i  o  
t r z e c ią  s tr o n ę  m e d a lu . . .  (m ir )

R e d a k to r  N a c z e ln y  S T A N IS Ł A W  Z IE M A K . A d r e s  R e d a k c ji  1 W y -  
d a w n ic tw a :  W ro c ła w , u l. O ła w sk a  10/11. T e le fo n y :  5t-08, 61-09, 45-3S. 
w y d a w c a  i  d r u k .:  S p ó łd z . W y d a w n .-O św . „C Z Y T E L N IK "  W ro c ła w .

W  r e d a k c ji  p r z y jm u ją :  S e k r e ta r z  r e d a k c ji  w  g o d z . 11—12. R e d a k to r  
N a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  1 p ią tk i  12—13. — R e d a k c ja  rę k o ­
p is ó w  n ie  z w r a c a  i  z a  o g ło sz e n ia  n ie  o d p o w ia d a . F —2—11009

P R E N U M E R A T A : z  p r z e sy łk ą  p o c z to w ą :  m ie s ię c z n ie  4,05 z ł, k w a r ­
t a ln ie  12,15 z ł, p ó łr o c z n ie  24,30 z ł, r o c z n ie  48,60 z ł. P r e n u m e r a tę  p r z y j ­
m u ją : w s z y s t k ie  p la c . p o c z t, o r a z  P P K  „Ruch**. K o n to  P K O  VIII-1362.
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